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Władysław* Szaier

NIEKTÓRE PROBLEMY SCHYŁKU PLEJSTOCENU

1. DATOWANIE SZACUNKOWE I ABSOLUTNE

Pytanie, kiedy skończył się plejstocen, a kiedy rozpoczął się holo-

cen, czyli ostatni okres geologiczny, w którym obecnie żyjemy, można

postawić albo jako zagadnienie regionalne, albo też jako zagadnienie ge
neralne. Wychodząc ze stanowiska regionalnego można na zapytanie to

odpowiedzieć w różny sposób. I tak np. w Szwecji za koniec plejstocenu,
czyli popularnie mówiąc, za koniec epoki lodowej, uznał de G e e r

końcowy rozpad ustępującego lądolodu finigljacjalnego w Szwecji środ
kowej, czyli czas około 6800 lat przed nową erą. Klasycy glacjologii
alpejskiej Penck i Bruckner uznali za granicę plejstocenu
i holocenu dla Alp czas znacznie wcześniejszy, bo tzw. wahnienie klima
tyczne Achen, przypadające na około 9500 lat przed n. e. Byli też i tacy
badacze, którzy sądzili, że holocen rozpoczął się już w interstadiale ory
niackim. Krótko mówiąc granica pomiędzy plejstocenem a holocenem
rozważana regionalnie, umieszczana była jeszcze do niedawna
w różnych odcinkach geologicznej przeszłości i wahała się w czasie od
6 do ±100 tysięcy lat przed n. e.

Z takiego stanu rzeczy wyniknął oczywisty wniosek, że omawianą
tu granicę należy potraktować generalnie i ustalić ją w drodze

konwencji. Dziś dość powszechnie przyjmuje się, że granica plejstocenu
z holocenem przypada na czas, w którym lądolód plejstoceński rozpo
czął swój definitywny odwrót z wieńca moren fenoskandyjskich (środ-
kowo-szwedzkich i fińskich), co przypada na około 8000 lat przed n.e.

(deGeer7900lat,Linden8109lat,Munthe8540lat).
Gdyby przed tą datą panował w Europie środkowej, zachodniej i pół

nocnej stale i nieprzerwanie klimat glacjalny, tj. arktyczny i bez-

drzewny, można by uznać wyżej podaną datę graniczną za ustaloną i do
brze oddzielającą plejstocen od holocenu. Tak jednakże nie jest. Tuż przed
tą datą, to znaczy przed czasem, gdy lądolód środkowo-skandynawski
rozpoczął gwałtownie topnieć (zwykle mówimy ,,cofać się"), panował
w przeważnej części Europy klimat zimny i arktyczny, którego wyrazem

była bezdrzewna flora tundry glacjalnej, tzw. młodsza
flora dryasowa (nazwana tak od krzewinki arktyczno-alpej-
skiej Dryas octopetala). Ta zimna oscylacja klimatyczna trwała krótko,
gdyż około niespełna jednego tysiąca lat, a poprzedził ją okres klimatu

cieplejszego, na tyle korzystnego, że w czasie jego trwania rozszerzyły
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swe zasięgi niektóre gatunki drzew a nawet zwarte lasy. Dopiero poniżej
tego poziomu, zwanego A 1 1 e r ó d e m, kryjącego szczątki flory le
śnej, odnajdujemy osady glacjalne z florą tundry, które trwają długo
i sięgają w głąb właściwego plejstocenu, zwanego starszym
dryasem.

Powyższe następstwo faz przemian klimatu i flory z okresu przej
ścia najmłodszego plejstocenu w holocen przedstawia następująca tabela,
na której ustalono stosunek tzw. schyłku plejstocenu do plejstocenu
właściwego.

TABELA 1

Pozycja schyłku glacjału w obrębie ostatniego glacjału.
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Jak widać z powyższej tabeli okres trwania późnego- glacjału ocenić

należy na -ok. 7 tysięcy lat. Ten fakt nasuwa wątpliwość co do słuszności

wyboru granicy rozdzielczej plejstocenu i holo-cenu. Obiektywnie bi-orąc
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istnieje bowiem zarówno- możliwość wyznaczenia jej w spągu A 1 1 e-

r ó d u, jak i w stropie młodszego dryasu.
Czy warto do tej sprawy przywiązywać większe znaczenie?
Zanim na to odpowiemy, zatrzymamy się dłużej na kwestii bez

względnego datowania wałmień klimatycznych, charakteryzujących
schyłek plejstocenu. W rozważaniach tych ograniczymy się do podania
wyników, które zdobyła w tym kierunku glacjologia w ostatnich latach

metodą tak zwanego radioaktywnego węgla C14

Mając na uwadze fakt, że geochronometria posługująca się radiowę-
glem C14 jest najmłodszą gałęzią nauki, która w chwili obecnej nie osiąg
nęła jeszcze pierwszego dziesięciolecia swego istnienia (rok 1947 jest
datą jej narodzin)., musimy przyznać, że dotychczasowe jej wyniki są

szczególnie cenne. Podamy tylko te spomiędzy nich, które dotyczą póź
nego glacjału.

Pierwszym i najważniejszym faktem zdobytym metodą C14 było po
twierdzenie przypuszczenia, że ciepłe wahnienie klimatyczne Alleród

przypada rzeczywiście na około 11 000 lat wstecz. Ściśle biorąc metodą
tą ustalono optimum Alleródu w Niemczech zachodnich na

11 044±500 lat wstecz. Data ta odnosi się nie tylko do wieku Alleródu
w Europie, ale również w Ameryce Północnej, gdzie Alleródowi odpo
wiada interstadiał tzw. Two Creeks. Średnia z pięciu określeń wieku

osadów Two Creeks wynosi 11 404±350 lat — co jest wynikiem zdu
miewająco zgodnym z datą zachodnio-europejską. Analogicznie dla

młodszego Alleródu w Irlandii C14 wskazała na absolutny wiek
11 310±720, zaś dla takiegoż w przybliżeniu młodszego' Alleródu (po
ziom II b, niemieckich stratygrafów) w Niemczech północno-zachodnich
na datę 11 04b±500 lat.

Powyższa seria określeń absolutnego wieku osadów wieku Alleród
zarówno w Europie, jak w Ameryce północnej może być wystarczającą
podstawą do przyjęcia, iż przy użyciu metody C14 ustalono ostatecznie

równoczesność ostatniego interstadialnego wahnienia klima
tycznego w tych obydwu częściach świata.

Drugą zdobyczą metody radiowęgla C14 jest stwierdzenie, że bezpo
średnio po Alleródzie w Europie występujący okres zimny ostatniego
stadiału glacjalnego, tzw. młodszy dryas (por. tabelę na str. 4) był rów
noczesny z ostatnim zimnym stadiałem w Ameryce Północnej, czyli tzw.

stadiałem Mankato. W Anglii metodą C14 określono wiek osadów z czasu

młodszego dryasu z okolicy Darlingtonu na 10 851±630. W Stanach

Zjednoczonych w obszarze Wielkich Jezior na 10 676tE750 lat (lata

1 Zasadę fizyko-chemiczną, na której opierają się określenia metodą C14 bez
względnego wieku substancji organicznej, znalezionej w stanie kopalnym, wyjaśnia
obszernie literatura. Tutaj wymieniamy tylko piśmiennictwo polskie odnoszące się do
tej sprawy: W. Mościcki, Określenie wieku zabytków organicznych z pomiaru natężenia

promieniowania P — izotopu C14. Postępy fizyki t. I, 1949; W. Mościcki, Mezony, Po
stępy fizyki t. II, 1950; W. Mościcki, Metoda bezwzględnego datowania osadów czwar
torzędowych, Wiadomości Muzeum Ziemi, VI, 1952. B. Halicki, Datowanie zjawisk geolo
gicznych radiowęglem. Wiadomości Muzeum Ziemi VI, 1952; H. Supniewsfca, Datowanie
wykopalisk za pomocą węgla promieniotwórczego CM, „Wszechświat", 1952; W. Mo
ścicki, Pierwsze wyniki datowania wieku drewna kopalnego w Polsce metodą radio
węgla. „Acta Geol. Pol." III, 1953.
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liczone wstecz od r. 1950). Z tych i innych danych zdobytych me
todą C” w zachodniej Europie wynika, że koniec ciepłego wahnienia

klimatycznego' Alleród przypadł na około 10 767 lat, czyli na około
8800 lat przed nową erą, zaś ostatni interstadiał, czyli młodszy dryas,
trwał zaledwie około 800 lat. W obszarze Wielkich Jezior w Stanach

Zjednoczonych analogiczna liczba dla trwania interstadiału Mankato wy
pada na około 830 lat, co też oznacza uderzającą zgodność analogicznych
wahnień klimatycznych w Europie i w Ameryce.

Próby zastosowania metody chronometrycznej C'4 do okresów plej-
stoceńskich starszych od Alleródu nie dały dotychczas zadowa
lających wyników, gdyż metodą tą nie można jeszcze z dostateczną pew
nością sięgnąć do- utworów starszych aniżeli 20 000 lat. Tak np. próbka
drewna dębowego z interglacjału eemskiego (Riss-Wtirm) z Anglii zba
dana metodą C14 wykazała tylko1 tyle, że jest starsza aniżeli 17 000 lat.
W rzeczywistości jej absolutny wiek wynosi zapewne lat około dziesięć
razy więcej.

2 Pojęcie Alleródu sensu lato obejmuje obok właściwego Alleródu (str. 5) również
wcześniejsze, słabo zaznaczające się ocieplenie klimatyczne, nazwane przez I v e r-

sena w Danii Bólling w Norwegii .przez Faegriego Bróndmyra, zaś na 'Pomorzu
wschodnim przez Grossa Alleród I.

2. WAHNIENIA KLIMATU NA TLE PRZEMIAN ROŚLINNOŚCI

Drugim problemem stającym dziś obok ścisłego datowania wieku

geologicznego poziomów schyłku glacjału i budzącym nie mniejsze od

niego zainteresowanie jest bliższe określenie charakteru jego klimatu.

Nowe światło wniosły do tej dziedziny w ostatnich latach anali
zy pyłkowe, wykonane w licznych punktach w Europie (zwłasz
cza zachodniej, środkowej i północno-zachodniej) w osadach Alleródu
i młodszego dryasu, to znaczy w poziomach XI i X według skali T. N i 1 s-

s o n a. Sprawę tę przedstawiłem niedawno dokładniej w rozprawie
pt. Schyłek plejstocenu w Polsce, (wyd. P.I.G., Biuletyn 65, Warszawa

1952) i do niej tu powracać nie będę. Chciałbym natomiast przedsta
wić tutaj syntetyczny obraz wahnień klimatycznych dla schyłkowego od
cinka plejstocenu w Europie środkowej w oparciu o przesuwanie się
w tym czasie ku górze i ku dołowi granicy lasu w górach europejskich.
Opierającsięnawynikachbadańm.in. Firbasa, Langa, We1-
t e n a i swoich własnych przedstawił ostatnio G a m s (1953) tego
rodzaju obraz, który w formie uproszczonej i po dodaniu doń danych
odnoszących się do Tatr oraz północnych zboczy Karpat Zachodnich,
podaje rycina 1 (str. 7).

Przyjąwszy, że powyższy obraz przesunięć w kierunku pionowym
górnej granicy lasu w górach Europy środkowej w późnym glacjale zbli
ża się do prawdy, należy stwierdzić, że w Alleródzie s. 1. 2 lasy stop
niowo opanowały przeważną część Europy, zaś w Alleródzie s. stricto

wdarły się wysoko w góry Europy środkowej, osiągając swoje maksima
w wysokości tylko około 500 m niższej od współczesnej górnej ich gra
nicy. Ten proces opanowywania stopniowo przez las obszarów europej-
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skich w kierunku pionowym, jak i poziomym trwał długo, co najmniej
5000 lat. W porównaniu z taką długotrwałością Alleródu s. 1. był okres

młodszego dryasu (X w skali T. N i 1 s s o n a) tylko krótkotrwałym
epizodem nawrotu klimatu zimnego, gdyż absolutny czas jego trwania
ocenia sie dziś — jak o tym mówiliśmy — zaledwie na około 800 do
1000 lat. ‘

Czy wobec tego słuszne jest uznanie tego właśnie epizodycznego
■okresu oziębienia za należący do plejstocenu?

Rys. 1. Przypuszczalne wahnieuia górnej granicy
lasu w Alpach i w Karpatach Zachodnich (Ta
trach) u schyłku plejstocenu. Według Gamsa
(1953), uzupełnione na podstawie własnych 'badań.

Za słusznością przyjęcia granicy plejstocen-holocen w stropie osa
dów młodszego- dryasu przemawia fakt, iż bezpośrednio po nim nastą
piło bardzo wybitnie we wszystkich diagramach pyłkowych zaznacza
jące się generalne ocieplenie klimatu, który odtąd już ni
gdy (to znaczy po dzień dzisiejszy ) nie przestał być w przeważnej
części Europy klimatem leśnym. Przeciw umieszczeniu tutaj tej gra
nicy przemawia fakt- że już w Alleródzie rozpoczął się zarówno w Pol
sce, jak i w całej Europie środkowej oraz w przeważnej części Europy
północno-wschodniej rozwój historyczny lasów, trwający po dzień

dzisiejszy. Zimny, lecz krótkotrwały epizod młodszego dryasu przerze
dził wprawdzie znacznie lasy alleródzkie, jednakże nie był w stanie

wyprzeć ich w zupełności z Europy środkowej. Także w górach las nie

zniknął wówczas zupełnie, lecz obniżył tylko znacznie swoją górną
granicę. Dzięki tej okoliczności mogły lasy szybko opanować ponownie
obszary europejskie, regenerując swój zasięg z licznych Osto
jowych wysp i smug leśnych, rozsianych gęsto w młodszym dryasie.

Tak więc z obrazu konsekwentnej sukcesji leśnej w Alleródzie wy
nika, że las jako wyraz generalnego polepszenia się klimatu
u schyłku plejstocenu rozpoczął swą historię już w spągu Alleródu.
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W wyniku rozważań na temat wahnień klimatycznych, stwierdzo
nych u schyłku plejstocenu, dochodzimy do przekonania, że wyraźnie
kierunkowe złagodnienie klimatu ostatniego glacjału zaczęło się roz
wijać już w spągu Alleródu i że rozwój faz klimatycznych w holocenie

leży na przedłużeniu tej samej linii, której zasadniczo nie zdołał
zmienić okres młodszego dryasu. Takie ujęcie rzeczy staje się ważnym
argumentem paleoklimatologicznym, przemawiającym za umieszczeniem

granicy w spągu Alleródu.

3. SCHYŁKOWA FAUNA PLEJSTOCENU I CZŁOWIEK

Interesujący lecz nader skomplikowany problem schyłku ostatniego,
glacjału przedstawiają przemiany, które w tym czasie zaszły w składzie,
fauny w obszarach periglacjalnych ginącego lądolodu. W tej dziedzi
nie dużo jest jeszcze do zrobienia, a jeszcze więcej do skorygowania
mylnych danych. Sprawą tą jako leżącą poza zakresem mojej specjal
ności bliżej się tu zajmować nie mogę, poruszam ją zaś tutaj tylko dla
tego, ażeby zwrócić uwagę na kilka ogólnych ważnych faktów, usta
lonych w ostatnich latach.

Najpierw należy stwierdzić, że wszystkie krytycznie dotych
czas zbadane w Europie miejsca występowania resztek zarówno ma

muta, jak niedźwiedzia jaskiniowego okazały się starsze od młodsze
go dryasu. Oznacza to, że te zwierzęta wymarły w Europie stosunkowo
wcześnie. W północnej Syberii było inaczej. Tam na półwyspie Tajmyr
znaleziono w roku 1948 szczątki mamuta w towarzystwie flory mu towa
rzyszącej, której skład świadczy o tym, że mamut żył tam przez cały
czas trwania późnego glacjału i wymarł dopiero w holocenie. To nader

interesujące odkrycie zawdzięczamy ekspedycji badaczy radzieckich,
zorganizowanej przez Akademię Nauk ZSRR w roku 1949 na półwysep
Tajmyr,oczympisałwroku1950B.A.Tichomirow, zaś
w roku 1951 pisali L. A. Portenko, B. A. Tichomirow
i A. J. P o p o w. („Zoolog, żurnał", 30).

W czasie badań zbiorowych, w których uczestniczyło kilkanaście

osób, wśród nich zaś specjaliści z różnych dziedzin nauki (zoolog, bo
tanik, geograf i in.), odkopano niemal kompletny szkielet mamuta, za
chowany świetnie pod śniegiem w zmarzliznie wraz z resztkami części
miękkich (skóry, włosów etc.). Leżał on tam wprawdzie na wtórnym
złożu, obsunięty z wyższej terasy, jednakże przylepione do niego grud
ki ilastego torfu pozwoliły na jego, datowanie, a mianowicie odniesie
nie do czasu tworzenia się terasy rzeki mamutowej. Terasa ta jest nie
wątpliwie holoceńska i zawiera obfite szczątki roślinności zbliżonej do

laso-tundry, z drzewiastymi wie-rzbami (Salix sp.) i brzozą (Betula
exilis), dziś rosnącą w znacznej odległości ku południowi. Roślinność

tego typu mogła dotrzeć tak daleko na północ tylko w termicznym opti
mum holocenu.

Podobną długotrwałością w porówaniu z Europą odznaczała się fau
na plejstoceńska Ameryki. Metodą C14 stwierdzono tam m. in., że ostat
nie mastodonty i olbrzymie szczerbaki żyły w środkowej i Południowej
Ameryce jeszcze u schyłku plejstocenu, a może aż po ostatni, dość cie-
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pły interglacjał Two Creeks, będący (por. wyżej) odpowiednikiem eu
ropejskiego Alleródu. W tym też czasie człowiek w Ameryce Północnej
rozszerzył swój zasięg, wychodząc z ostoi południowych i zajmując
w okresie Two Creeks periglacjalne obszary ostatniego glacjału amery
kańskiego (Wisconsin), odpowiadającego europejskiemu zlodowaceniu

Wurm, czyli naszemu Bałtyckiemu.
Ponieważ szczątki Mastodon americanus znaleziono na morenie

ostatniego stadiału (Mankato), przeto przyjąć należy, że w Ameryce Pół
nocnej jeszcze w czasie odpowiadającym europejskiemu młodszemu

dryasowi żyło to zwierzę. Wymarło ono tam dopiero w czasie około
8—7000 lat przed nową erą.

O ile chodzi o człowieka, to- w Ameryce Północnej datowano świe
żo jego szczątki metodą C'4 w Meksyku na 11 003=E500 lat wstecz, zaś

w Texas 9900=1=350 lat wstecz, które to- daty zbiegają się z Alleródem.

Późny glacjał w Europie odpowiada epipaleolitowi Obermaiera,
do którego zalicza się dziś ostatnie fazy kultury magdaleńskiej, azylskiej
oraz większą część kultury tardenuaskiej (G a m s 1953). Kultura Lyngby
opisana m. in. przez Grossa i datowana metodą analizy pyłkowej
przez niego dla Pomorza wschodniego na czas Alleródu s. stricto, a odpo
wiadająca kulturze świderskiej, tworzy ogniwo przejściowe pomiędzy
paleolitem i mezolitem. Dla Pomorza charakterystyczne są z tego czasu

groty krzemienne i siekierki z rogów renifera i jelenia, wieku alleródz-

kiego (lub nieco tylko młodsze). Są one pierwszymi, ściśle wiekowo oz
naczonymi wyrobami ręki człowieka z okresu późnego- glacjału bałtyc
kiego. Toteż badania przemysłów ludzkich z końca okresu magdaleń
skiego są —• jak to słusznie podkreśla G a m s (1953) — szczególnie
ważne dla odtworzenia obrazu kultury materialnej człowieka na przej
ściu od młodszego1 paleolitu do mezolitu, czyli w Alleródzie i w młod
szym dryasie.

Powyższe fakty z dziedziny prehistorii ludzkiej szczególnie silnie

uwypuklają znaczenie późnego glacjału, to znaczy Alleródu wraz z młod
szym dryasem, dla zasadniczej ciągłości obrazu rozwoju
wszystkich istot żywych wraz z człowiekiem,
od spągu Alleródu przez cały holocen aż po dzień dzisiejszy nie tylko
w Europie, ale również w Ameryce Północnej. W świetle przytoczonych
tutaj faktów zarówno paleobotanicznych, jak paleozoologicznych i pre
historycznych wydaje się też rzeczą słuszną uznanie ścisłej łączności
późnego glacjału z holocenem. W konsekwencji należałoby więc usta
lić granicę pomiędzy plejstocenem i holocenem nie tak, jak to dziś prze
ważnie się czyni, na strop młodszego dryasu, lecz należałoby ją umieścić

w spągu Alleródu.

Jak zatem widzimy, sprawa granicy plejstocenu z holocenem nie jest
sprawą formalną i małej wagi, lecz przeciwnie, nabiera ona w szeregu
problemów czwartorzędowych znaczenia zasadniczego. Najbardziej słu
szne wydaje się zajęcie dziś w tej sprawie stanowiska wyczekującego.
Stanowisko takie jest tym bardziej wskazane, że równocześnie zakwe
stionowano również granicę dolną całego- czwartorzędu i wysunięto
nową jej koncepcję, według której na czwartorzęd składają się: pliocen,
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plejstocen i holocen. Omówieniem tego problemu, który krótko można

nazwać problemem Antropogenu, zająłem się osobno w rozprawie pt.
Czwartorzęd w nowym ujęciu („Nauka Polska" t. II, marzec 1954, wy
dawnictwo PAN). Tutaj pragnę tylko raz jeszcze dać wyraz przekonaniu,
że obydwie granice wewnętrzne, dzielące Atropogen na trzy piętra, mo
gą być trafnie wyznaczone jedynie przez wspólne badania wszystkich
gałęzi nauk powołanych do badań czwartorzędu.

Władysław Szafer
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PSAMMON JAKO ZESPÓŁ EKOLOGICZNY

Minęłojużzgórąćwierćwiekuodczasu,kiedyZasuchin,
Kabanow iNieizwiestnowa wzwiązkuzbadaniami
prowadzonymi nad mikroorganizmami wilgotnych piasków plaż rzeki
Oki wyróżnili psammon jako odrębny zespół ekologiczny. Wieloletnie
badania Wiszniewskiego nad tym zespołem przyniosły nie

tylko opis nowych dla nauki, ciekawych wrotków, ale przyczyniły się
również do gruntownego poznania zarówno samego psammonu, jak i wa
runków życia tego- zespołu ekologicznego. Zachęciło to do dalszych
badań nad mikrofauną plaż zbiorników słodkowodnych i morskich wielu

badaczy w kraju i za granicą. W Ameryce Półn. na czoło około dziesię
ciu biologów, którzy zainteresowali się psammonem, wysunął się bez
sprzecznie Pennak. W Anglii i Niemczech w pracach z tej dzie
dziny ograniczono się prawie wyłącznie dO' plaż morskich. Zapoczątko
wane zostały również badania nad plażami piaszczystymi jeziora Balaton
na Węgrzech.

Widać z tego, że wyniki badań nad psammonem zasługują na dalszą
uwagę, tym bardziej,iż w ostatnich latach ukazały się trzy prace w słab
szym lub silniejszym stopniu oświetlające całość zagadnienia. Praca
P e n n a k a *, poświęcona porównawczemu zbadaniu plaż kilkunastu

różnych jezior, nawiązuje wyraźnie do znanej obszernej rozprawy
Wiszniewskiego pt. Badania ekologiczne nad psammonem

opublikowanej w Archiwum Hydrobiologii i Rybactwa w 1934 r. Pracy
tej nie znał Wiszniewski pisząc rozprawę 12 podsumowującą
wszystkie wyniki badań nad psammonem w okresie poprzedzającym
II wojnę światową. Trzecią wreszcie z prac jest referat P e n n a k a 3

wygłoszony w Ośrodku Badań Ekologicznych w Paryżu, poświęcony
porównaniu osiągnięć w dziedzinie badań fauny plaż zbiorników słodko
wodnych i morskich. W referacie swym P e n n a k zacytował roz
prawę Wiszniewskiego z 1947 r. tylko w piśmiennictwie,
treść referatu jest jednak jakgdyby spełnieniem życzenia wyrażonego

1 Pennak R. W., Ecology of the microscopic Metazoa inhabiting the sandy Beaches
of sonie Wisconsin Lakes. Ecolog. Monogr., Durham, 10, 1940,, sta. 537—615, 16 rys.

2 Wiszniewski J., Remarąues relatives aux recherches recentes sur le psammon
d'eaux douces. Arch. Hydr, i Ryb., 13, Gdynia 1947, st. 7—36, 2 rys.

3 Pennak R. W. Comparative Ecology of the interstitial Fauna of Fresh-Water
and Marinę Beaches, Ann. Biel., 27, Parts 1951, sta. 217—248, rys. 1—10, lab. I—VIII.
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przez polskiego autora o konieczności łącznego podsumowania wyników
badań nad psammonem wód słodkich i morskich.

Artykuł niniejszy nie jest zwykłą recenzją trzech przytoczonych prac,
zadanie jego polega raczej na przedstawieniu psammonu jako zespołu
ekologicznego, przy czym termin ten używany j-est w sensie niejako neu
tralnym zarówno w znaczeniu biocenozy, jak i jej członów lub nawet

zespołów biocenoz. Oczywiście niesposób jest omawiać zespół ekolo
giczny w oderwaniu od jego warunków życiowych i dlatego przy cha
rakterystyce środowiska wilgotnych piasków obok czynników bioceno-

tycznych będą podane i czynniki biotopowe (abiotyczne). Cały układ

czynników biotopowych wyróżnia Wiszniewski (1947) pod
nazwą arenalu i przeciwstawia mu psammon jako zespół wszelkich or
ganizmów zamieszkujących arenal. Wprowadzenie tego nowego terminu

wydało się Wiszniewskiemu konieczne z tego powodu, że

niektórzy autorzy pod psammonem rozumieli równie dobrze zespół ży
wych organizmów, jak i piaski zamieszkiwane przez ten zespół.

Środowisko życia plaż wilgotnych charakteryzuje się tym, że prócz
rozproszonych w nim organizmów składa się ono z ziarenek piasku, wo
dy wypełniającej szczeliny między ziarenkami detrytusu, a także po
wietrza, jeżeli piaski nie są całkowicie zatopione wodą. Wodę w tym
środowisku należy uznać za właściwy ośrodek życia. Ośrodek ten cha
rakteryzuje dzięki zmieszaniu wody z piaskiem wybitna nieciągłość
i rozdrobnienie na wielką ilość częściowo izolowanych kropelek cieczy.
Istotę znaczenia badań nad psammonem łatwiej można sobie uświado
mić, kiedy się zważy, że środowiska życia analogiczne do^ arenalu są
bardzo rozpowszechnione w przyrodzie. Dadzą się one ułożyć w szereg,
którego krańce będą tworzyć z jednej strony wilgotne piaski, z drugiej
gęste darniowe skupienia roślinne, najbardziej typowo reprezentowane
przez mchy. Jeśli się zważy, że i te dwa środowiska skrajne mogą wy
kazywać różny stopień nasycenia wodą, że mogą okresowo przesychać
i nasycać się powietrzem przy zachowaniu pewnego stanu wilgotności,
to nie trudno przyjdzie wyróżnić między nimi ogniwa pośrednie. Arena-
lowi najbliższa jest chyba gleba, w której maleje zawartość ziarenek
kwarcu na rzecz innych składników mineralnych (np. gliny), a przede
wszystkim na rzecz próchnicy. Z silnie rozdrobnionych składników mi
neralnych i organicznych poza tym wysoce nasycone wodą są muły, np.
wynurzone muły nadrzeczne. Skupienia detrytusu powstałe z butwie-

jących liści w lasach, zwały detrytusu nagromadzone przez fale na brze
gach jezior, hałdy kompostowe, w których wydatnie przeważają cząstki
organicznego pochodzenia nad składnikami mineralnymi, stanowią z ko
lei przejście do skupień roślinnych o przewadze żywej masy roślinnej
nad detrytusem. Osobne miejsce, bliskie hałdom kompostowym, zajmują
nagromadzenia nawozu obfitujące w różne związki pokarmowe (azotowe
i fosforowe).

Z wymienionych tu środowisk najwcześniej została poznana gleba,
znajomość jej struktury, zachodzących w niej procesów biochemicznych
i zjawisk mikrobiologicznych jest najdalej posunięta, a zamieszkujące
ją organizmy najwcześniej wyróżniono jako osobny zespół ekologiczny
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(edafon). Dla gleby piasków wilgotnych, podobnie jak i dla wszystkich
innych środowisk wyżej przytoczonych, charakterystyczne jest wystę
powanie licznych mikroorganizmów roślinnych i zwierzęcych oraz

drobnych, jeśli pominąć żyjące w ziemi czasowo czy stale kręgowce,
tkankowców wchodzących przeważnie w skład fauny ryjącej.

Tkankowce makroskopowe opracowywane są zwykle oddzielnie od

mikroskopowych tkankowców (Micrometazoa). Te właśnie Micrometa-

zoa, aż do niedawno ogłoszonych prac D o n n e r a (1950—1951),
który w glebie stwierdził liczne często zupełnie dotąd nieznane wrotki
z rzędu Bdelloidea, były dotąd słabo poznanym składnikiem edafonu.
Z kolei warto podkreślić, że dość liczne Macrometazoa (skąposzczety,
skoczogonki, larwy muchówek i innych owadów, wieloszczety) w pra
cach nad psammonem są prawie zupełnie pomijane. Odbija się to nie
korzystnie na całości badań fauny tych środowisk, gdyż związki, które

niewątpliwie istnieją między tymi grupami zwierząt rozdzielonymi
przede wszystkim wymiarami ciała, nie są ujawniane w pracach z po
wodu zbyt jednostronnie prowadzonych badań. Odkrycie bogatej jako
ściowo fauny wrotków w wynurzonych z wody namułach rzecznych
(W u 1 f e r t, 1939) oraz licznej i swoistej fauny wrotków (W u 1-

f e r t, 1944) w próbach nawozu (obornika — nawozu krowiego i koń
skiego zmieszanego ze słomą) świadczy o tym, jak wielkie istnieją jesz
cze możliwości badań w dziedzinie omawianych środowisk.

Stosy kompostowe i skupienia detrytusu na lądzie zbadane są nie
równomiernie, obudziły one zainteresowanie przede wszystkim z powodu
żyjącej w nich bogatej fauny drobnych tchawkodysznych: Pauropoda
(Remy, liczne prace), Colembola (Stach, liczne prace). Mikro
fauna skupień mchowych (fauna mcholubna, bryofilna) doczekała się
pierwszego bardziej syntetycznego opracowania już w r. 1910 (H e i-

n i s, 1910). Mchowe środowisko jest jednak zbyt złożone i zawiłe, nie

należy się więc dziwić, że pomimo poświęconej mu obfitej literatury,
dalecy jeszcze jesteśmy od tak dokładnej znajomości życia w tym śro
dowisku, jaką posiadamy o życiu w wilgotnych piaskach plaż, które

jako swojego rodzaju prosta mieszanina ziarenek piasku, niewielkiej
ilości detrytusu, powietrza i organizmów w stosunkowo krótkim cza
sie doczekały się szczegółowego zbadania. Znajomość życia i jego wa
runków w wilgotnych piaskach sama przez się nie wydaje się mieć wi
docznego praktycznego znaczenia, z pewnością jednak przyczyni się
niemało do właściwego zrozumienia całości procesów zachodzących
w glebie, w skupieniach detrytusu, a więc w środowiskach życia, na

poznaniu których tak bardzo zależy praktyce.
Piaski podwodne i wilgotne piaski wynurzone z wody w postaci

plaż od dawna uchodziły za swojego rodzaju środowisko pustynne1 co

wiązało się niewątpliwie z ubóstwem mikrofauny w związku z rzuca
jącą się w oczy jałowością tego środowiska oraz jego monotonią.
Istotnie środowisko to w porównaniu z innymi wspomnianymi wyżej
analogicznymi środowiskami życia jest najuboższe w stałe składniki

organiczne (detrytus), najbogatsze natomiast w składniki mineralne

występujące najczęściej w postaci drobnych okruchów kwarcu, two-
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rżących niezliczone szczeliny. Szczeliny te w piaskach zanurzonych wy
pełnione są całkowicie wodą, a w wynurzonych zależnie od odległości
od granicy wody w zbiorniku zawartość jej spada od 80 do 40%. Stan
zasiedlenia piasków organizmami zależny jest od pojemności szczelin

międzyziarenkowych. Glina domieszana do piasku zamula szczeliny i li
czebność jego mieszkańców wydatnie wówczas spada. Plaże wapienne
utworzone na brzegach mórz i jezior z rozkruszonych muszli' są bardzo

ubogie w mikroorganizmy, gdyż płaskie odłamki muszli układają się
tak zwarcie na sobie, że prawie nie pozostawiają wolnych szczelin.
Oolitowe plaże Wielkiego Jeziora Słonego w Ameryce Półn. złożone

są prawie wyłącznie z niemal idealnie kulistych wapiennych ziarenek,
niestety z powodu wysokiego zasolenia jeziora (186°/oo) plaże te pozba
wione są żywych organizmów i nie mogą być niestety wyzyskane do
badań porównawczych nad psammonem.

Psammon w jakiś sposób kojarzy się badaczom z planktonem.
P e n n a k na przykład próbował nawet nazwać ten zespół ekologicz
ny psammo-planktonem. W rzeczywistości między tymi zespołami
i tworzącymi je organizmami zachodzą wielkie różnice. Wspólny jest
tylko stan rozproszenia organizmów: w przypadku planktonu m. in.
w olbrzymich masach otwartych wód, a w przypadku psammonu
w cienkich pokładach piasku o grubości nie przewyższającej w wodach
słodkich 8—11 cm i w wodach morskich 20—25 cm. Mikrofauna psam
monu reprezentowana jest przez zwierzęta należące do typu ruchowego
pełzającego i wymaga do życia stałego podłoża, plankton zaś, jak wia
domo, to zespół unoszący się w wodzie, złożony częściowo ze zwierząt
o słabej umiejętności pływania. Wiszniewski (1947), który
słusznie uważa psammon za zupełnie inny zespół ekologiczny niż plank
ton, w proponowanej terminologii, odnoszącej się do różnych typów
psammonu, oparł się w całej rozciągłości na terminologii podanej jesz
cze przez S t e u e r a (1911) w jego ogólnym podziale planktonu.
Wyróżnia więc halipsammon (psammon morski), hyfalmyropsammon
(psammon wód słonawych), limnopsammon (psammon wód słodkich),
zoopsammon, fitopsammon itp. Opierając się na podziale plank
tonu, dokonanym według wymiarów ciała jeszcze przez S c h ii t-

ta w ubiegłym wieku, wyróżnia Wiszniewski mikro-,
mezo- i makropsammon. Mikropsammon, wspomniany już przez
Zasuchina, Kabanowa i Nieizwiestnową (1927),
obejmuje organizmy psammonowe tej samej klasy wymiarów, co przed
stawiciele mikroplanktonu (pierwotniaki, wrotki, wirki prostojelitowe,
nicienie, drobne skąposzczety). Do mezopsammonu zalicza Wisz
niewski zwierzęta o wymiarach ciała przekraczających wymiary
szczelin zawartych między ziarenkami piasku. Podczas poruszania się
przedstawiciele mezopsammonu naruszają układ ziarenek piasku zmie
niając ich położenie. Jako przykład zwierząt, należących do makro-

psammonu, przytoczone zostały larwy ważek, chruścików, chrząszcze
wodne itp. Podział ten, aczkolwiek niewątpliwie schematyczny, jest
pierwszą próbą powiązania w całość mikro- i makrofauny piasków wil
gotnych. Wiszniewski wyróżnia również nannopsammon, który
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rozumie jako psammon złożony wyłącznie z bakterii, czyli raczej tak

jak w planktologii, ujmuje się ultraplankton.
Badania ilościowe nad organizmami wchodzącymi w skład psam-

monu, zamieszkującego przysłowiowo już uważane za jałowe piaski, da
ły wynik zaskakujący. Okazało się, że produkcja biologiczna górnych
warstewek wilgotnych piasków arenalu może nawet przewyższać pro
dukcję biologiczną otwartych wód. Liczby osobników przypadających
na określoną objętość piasku przewyższają liczby organizmów plank
tonowych w takiej samej objętości wody. Świadczy to o większym za
gęszczeniu osobników w psammonie w porównaniu z planktonem. Jak

wynika z obliczeń P e n n a k a średnio w 10 cm’ piasku, zaczerpnię
tego z powierzchni w odległości 1,5 m od granicy wody, występuje
4 000 000 bakterii, 8000 pierwotniaków, 400 wrotków, 40 widłonogów,
20 niesporczaków oraz nieznaczna już tylko liczba innych mikroskopo
wych tkankowców. Wszystkie te organizmy żyją w niewielkiej obję
tości wody zawartej w szczelinach między ziarenkami piasku, wyno
szącej zaledwie 2—3 cm’. Liczba bakterii może być jednak o wiele więk
sza i na ogół waha się w dość szerokich granicach, przy czym prze
ważają bakterie aerobowe (od 33 000 do 16 000 000 w 1 cm’) w porów
naniu z anaerobowymi (ok. 19 000 osobników w 1 cm’). Te ostatnie

występują na głębokości kilku centymetrów, gdzie piasek na skutek
domieszki zwęglonych cząsteczek organicznych przyjmuje ciemną,
prawie czarną barwę, co świadczy o zachodzących w tej głębokości in
tensywnych procesach anaerobowych. Warstwa ta, unikana już zupeł
nie przez wrotki, bywa jeszcze niekiedy zasiedlona przez nieliczne
osobniki nicieni i widłonogów, które w plażach morskich docierają do
25 cm głębokości, przesuwając tym samym dolną granicę występowania
psammonu do tej głębokości. W plażach morskich liczebność bakterii,
podobnie jak i liczebność innych organizmów, zależy od stanu przypły
wu i odpływu i jest największa przy najwyższym stanie przypływu
(przeciętnie 648 000 osobników w 1 cm3). Podczas odpływu w tej samej

objętości piasku jest już tylko 45 000 bakterii. Glony w warstwie po
wierzchniowej o grubości 1 cm występują w liczbie 10 000—50 000 ko
mórek w 1 cm’ piasku i liczba ich może w takiej samej objętości wzra
stać w czasie tzw. zakwitu piasku do 325 000 komórek. Wśród glonów
przeważają okrzemki, stanowiące z reguły więcej niż 95% całej po
pulacji. Inne stosunki panują w plażach morskich, gdzie liczba okrze
mek rzadko przewyższa 20 000 komórek w 1 cm’ piasku. Jakkolwiek
w plażach słodkowodnych żywe glony można jeszcze spotkać do głę
bokości 8—10 cm, procesy asymilacyjne przebiegają głównie w cie
niutkiej powierzchniowej warstewce o grubości wynoszącej zaledwie

0,5—1,0 cm, gdyż światło przenika w głąb piasku tylko do 1,5 cm.

Tak wysoką produkcję biologiczną piaszczystych plaż należy tłu
maczyć, poza wielką powierzchnią kontaktową tak charakterystyczną
dla rozdrobnionego środowiska arenalu, wysokim stanem trofizmu, co

już dawno spowodowało określenie tego środowiska jako skrajnie eu
troficznego (Stangenberg, 1937).Naogółoceniasię,żeza
wartość związków mineralnych, tak samo jak i organicznych rozpusz-
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czonych w wodzie szczelinowej piasków, jest przeciętnie o 5O°/o wyż
sza niż w wodach sąsiedniego jeziora. Zawartość detrytusu mniejsza niż

1 mg w 10 cm3 piasku -plaż ogranicza liczebność populacji psammonu,

przy takiej i wyższych zawartościach, aż do 10—20 mg, obserwowano

populacje odznaczające się dużą liczebnością; za najkorzystniejszą dla

rozwoju psammonu uważa się zawartość detrytusu wynoszącą 1—4 mg
w 10 cm1 piasku. Widać z tego, że odpowiednia zawartość detrytusu
w piasku jest czynnikiem sprzyjającym rozwojowi życia w plażach.

Praca Wiszniewskiego zr. 1947 prócz zestawienia danych
■obrazujących dotychczasowe osiągnięcia badań nad psammonem oraz

dezyderatów autora zgłoszonych w związku z doborem dalszej tema
tyki badań, prócz wyjaśnienia i uporządkowania terminologii odno
szącej się do psammonu, zawiera rozważania autora, nie pozbawione
zresztą pierwiastka polemicznego, na temat psammonu jako biocenozy.
Rozważania te częściowo przekraczają granice tematu pracy Wisz
niewskiego i dotyczą zagadnień ogólnych z dziedziny biocenologii.

W roku 1937 Petrusewicz w ogłoszonym w „Kosmosie"
{Seria B) artykule, będącym próbą sprecyzowania niektórych pojęć bio-

cenologicznych, słusznie wskazał na to, że przy wyznaczaniu granic
biocenozy (i biotopu) uprawiana jest przez badaczy duża dowolność,
podkreślił przy tym, że niewątpliwe części biotopu uważane są za cały
biotop, a ich zasiedlenie za biocenozę. Jako przykład takiego ujmowa
nia biocenozy ( i biotopu) przytoczył m. in. psammon, zaznaczając jed
nocześnie, że uznawano go za biocenozę (Wiszniewski, 1934),
głównie na podstawie zbadania wrotków psammonowych, a więc na

podstawie znajomości tylko jednej z grup zoologicznych, wchodzących
w skład psammonu, co, jak się można domyślać, według Petruse-
wieża jest niewystarczające. Wrotki grają wprawdzie bardzo ważną
rolę w psammonie plaż słodkowodnych, ale przecież nie jedyną.
W plażach morskich znaczenie ich jest natomiast niewielkie. Ustępują
one tu wyraźnie widłonogom, z kolei rzadkim w plażach wód słodkich.
Dość powiedzieć, że w plażach tych, spośród widłonogów wykryto za
ledwie 3 gatunki psammobiontyczne z rodziny Harpacticidae, podczas
•gdy z plaż morskich opisano już ponad 100 psammobiontycznych, no
wych gatunków widłonogów, przy czym, jak się okazało, prawie w każ

dej z oddzielnie badanych plaż stwierdzono- formy tylko- jej właściwe.

Świadczyłoby to o dużych wpływach specjacyjnych plaż jako środowiska

życia. Ciekawe, że w przypadku wrotków tak liczne początkowo od
krycia nowych dla nauki gatunków w wilgotnych piaskach, dokonane

przez Wiszniewskiego, nigdy już potem nie powtórzyły się
w tym stopniu, mimo iż te późniejsze poszukiwania (M y e r s a, P e n-

naka, V ar g i, Ruttuer-Kolisko) opiekały się na zbada
niu daleko większej liczby próbek piasku niż w badaniach Wisz
niewskiego. Wygląda tak, jak gdyby całe bogactwo form charak
terystycznych dla psammonu od razu zostało wyczerpane przez polskiego
badacza. Należy tu jednak dodać, że nawet te wrotki, które dotąd wy
łącznie znaleziono w psammonie, wyglądem i budową ciała nie różnią
się od wrotków z innych zespołów ekologicznych, np. mikrobentosu.
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Inaczej widłonogi psammonowe, te mają ciało silniej wydłużone, ro-

bakowate, ruchliwe i zdolne do wyginania się wzdłuż całej osi podłuż
nej, wreszcie wyraźnie, krótsze odnóża w porównaniu z widłonogami
z innych środowisk. Widać z tego, że widłonogi są jak gdyby podat-
niejsze niż wrotki na wpływy specjacyjne omawianego środowiska
i tym należy tłumaczyć ich większą rozmaitość w różnych plażach.

Wracając do zagadnienia psammonu jako biocenozy, należy pod
kreślić, że we wszelkim rozgraniczaniu biocenozy i zasiedlonego przez
nią biotopu tkwi pewien czynnik czysto formalny. Dążenie do wyróż
niania biocenozy (biotopów) jako możliwie najbardziej jednolitych ze
społów lub jednorodnych środowisk powoduje w skrajnym przypadku
wyodrębnianie ,,małych" biocenoz ograniczonych na przykład do ze
społów organizmów w listowiu jednego drzewa, przeciwnie słuszna chęć
widzenia w biocenozie zespołu możliwie trwałego i samodzielnego pro
wadzi do wyróżniania „dużych biocenoz, co z kolei pociąga za sobą

uznawanie takich zespołów ekologicznych, jak psammon, za zgrupowa
nie wewnątrz biocenozy, zamieszkujące habitat jako część biotopu.
Trudność polega na odgraniczeniu jednej biocenozy od drugiej, gdyż
przecież wszystkie biocenozy znajdują się we wzajemnym związku i jak
to podkreśla Wiszniewski, każda biocenoza przechodzi nie
przerwanie w biocenozę sąsiednią. Wiszniewski jako jeden

z argumentów przemawiających na korzyść poglądu uznającego psam
mon za biocenozę przytacza różnice zarysowujące się przy wyznacza
niu granic między biocenozami w poglądach hydrobiologów i ekologów
badających środowisko lądowe. Ci ostatni skłonni są przypisywać wła
ściwości oddzielnego biotopu zasiedlonego przez samodzielną bioce
nozę tylko określonym obiektom krajobrazowym, jak las, łąka, torfo
wisko, co w przeniesieniu na środowiska wodne sugeruje, że i okre
ślone obiekty wodne (jezioro, staw) są pojedynczymi biotopami, zasie
dlonymi w każdym przypadku przez jedną biocenozę. W i s z n i e w-

s k i przeciwstawia się takiemu stanowisku, uważając jezioro za całość

zasiedloną przez wiele biocenoz i co- za tym idzie złożoną z wielu bio
topów. Jako przykład oddzielnych biocenoz w jeziorze przytacza takie

zespoły ekologiczne, jak plankton łącznie z nektonem, zespoły denne

profundalu i litoralu, perifiton i stawia z nimi w jednym szeregu psam
mon. Podług Wiszniewskiego psammon spełnia wszystkie
warunki wymagane od biocenozy jako zespołu, wynikające z poglą
dów na biocenozę Móbiusa, Hessego, Rezwoja i in
nych. Widać z tego, że ujmuje on jezioro, podobnie jak C 1 e m e n t

lub Ż a d i n, jako zespół ekologiczny wyższego rzędu niż biocenoza,
nie przesądzając jednak, czy za przykładem tych autorów należy je
uważać za biom. W wyniku tych rozważań Wiszniewski zaj
muje zdecydowane stanowisko, że psammon należy traktować jako
osobną biocenozę, a arenal za osobny biotop. Dalsza argumentacja do
tyczy przeprowadzenia dowodu o zdolnościach samoregulacyjnych
psammonu oraz na opisie niejako jego struktury morfologicznej. Nie
bez zacięcia polemicznego Wiszniewski stwierdza, iż jedy
nym samodzielnym, autarkicznym w znaczeniu samoregulacji, nieza-
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leżnym zespołem ekologicznym jest geomeryda czyli zespół wszystkich
organizmów na ziemi. Należy jednak zauważyć, iż niewątpliwy wza
jemny związek zachodzący między biocenozami nie ujmuje im cech

indywidualności właśnie dzięki samoregulacji warunkowanej więzami
biocenotycznymi spajającymi poszczególne człony biocenozy. Wisz
niewski opowiada się też za pewnym stopniem niezależności bio
cenozy i stwierdza, że niezależność tę powoduje sprzeczność działania
sił antagonistycznych w biocenozie, których wzajemne przeciwdziała
nie, silniejsze w biocenozie nasyconej niż nienasyconej, warunkuje ru
chomą równowagę całego układu. Jako dowód takiego stanu rzeczy
w psammonie (arenalu) Wiszniewski podaje bez dalszych ko
mentarzy w formie szkicu rysunkowego schemat krążenia materii w are
nalu, wzorowany na znanych schematach krążenia materii w jeziorze.
Już z wyżej przytoczonych liczb, obrazujących liczebność bakterii, glo
nów i zwierząt w psammonie, widać, że w tym zespole ekologicznym
zarysowują się trzy główne nisze ekologiczne: reducentów, producen
tów i konsumentów. Największe napięcie-zaznacza się oczywiście mię
dzy producentami (fitopsammonem) i konsumentami (zoopsammonem).
W iszniewski wskazuje poza tym na wyraźną rolę wpływów
ze strony samego jeziora (dopływ do arenalu detrytusu i soli mineral
nych wraz z falami i wodą podsiąkającą) oraz ze strony zlewni jeziora
również wzbogacającej arenal w sole mineralne. Ważne są tutaj chyba
i czynniki klimatyczne, a przede wszystkim silne wahania temperatury,
zamarzanie i wpływ lodów jeziornych oraz deszcze i posuchy. Te wpły
wy zewnętrzne muszą być bardzo silne w arenalu i podkreślają jego
pewną astatyczność.

Wreszcie Wiszniewski oparł się w całej rozciągłości na

tezach rozwiniętych przez Lityńskiego (1938) o strukturze

morfologicznej biocenozy, którą charakteryzują trzy stopnie dominacji
gatunków wchodzących w jej skład. W tej części pracy, będącej opra
cowaniem wyników dawniejszych badań autora (W iszniewski,
1934) z nowego punktu widzenia, wrotki z psammonu dały się ująć
w grupy dominantów, nondominantów i adominantów, co uważane jest
za dalszy argument przemawiający za tym, że psammon należy uznać
za odrębną biocenozę. Rzecz ciekawa, że wśród dominantów występują
tylko dwa gatunki psammobiontyczne: Monostyla psammophila
(Wiszn.)iLecanelevistyla(O1ofsson).Spośródnichtylko
pierwszy dotąd znaleziony był wyłącznie w psammonie. Pozostałe ze

znanych gatunków psammobiontycznych znalazły się wśród non- lub
nawet adominantów.

W artykule niniejszym nie wyczerpano bynajmniej wszystkich za
gadnień poruszonych w trzech cytowanych na początku pracach. Ba
dania nad psammonem tak się już posunęły naprzód, iż szczegółowe
przedstawienie wszystkich osiągnięć w tej dziedzinie naukowej wyma
gałoby napisania oddzielnej książki.

Leszek Kazimierz Pawłowski
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BIOLOGICZNE FUNKCJE MIKROELEMENTÓW

Żywienie roślin czy zwierząt jest dziedziną nauki przyrodniczej,
w której spotykają się fizjologowie, biochemicy, gleboznawcy i mikro
biologowie. W wyniku takiej współpracy około' 50 pierwiastków jest
już dokładnie poznanych z punktu widzenia ich roli w przemianie ma
terii roślin i zwierząt. Każdy z tych pierwiastków zajmuje specjalną
pozycję bądź w podstawowych procesach życiowych, jak oddychanie
czy fotosynteza, bądź też w budowie enzymów, hormonów i witamin.

Jak wiadomo, do mikroelementów zaliczamy te składniki, których
zapotrzebowanie przez wyższe czy niższe organizmy jest bardzo małe
w porównaniu z zapotrzebowaniem na azot, potas czy fosfor. Jednakże
termin „mikroelementy" kryje pewne nieścisłości, ponieważ taki pier
wiastek, jak np. żelazo zaliczamy zawsze do makroelementów kla
sycznych, • chociaż organizmy wyższe czy niższe pobierają ten składnik
w niezmiernie małych ilościach, nie większych, jak np. b o r, który
przecież uważany jest za „klasyczny" mikroelement. Dziś stało się już
normą nawożenie boraksem w ilości 15 kg boraksu na ha, nawożenie
w równowartościowej ilości żelazem wywołałoby na pewno szkodliwe
skutki. Przyczyny tego pomieszania pojęć należy poszukiwać w fakcie,
że niezbędność żelaza została już dawno stwierdzona i rola jego ściśle

określona, natomiast nieodzowność boru w żywieniu roślin poznano

dopiero w ostatnim ćwierćwieczu. Jest jednak rzeczą ciekawą, że cho
ciaż borowi poświęcono bodajże najwięcej uwagi (z zakresu
badań nad mikroelementami), to o jego funkcjach w przemianie materii
roślin czy zwierząt wiemy, jak dotąd bardzo niewiele.

Na pewno wiemy to, że zjawisko wiązania wolnego azotu przez za
każone bakteriami symbiotycznymi rośliny motylkowe jest zupełnie
zahamowane w wypadku braku boru w pożywce (z powodu wadliwie

wykształconej tkanki przewodzącej węglowodany do brodawek). Mówi

się też o roli boru w tworzeniu się związków pektynowych, o powią
zaniach boru z syntezą niektórych cukrowców, są to jednak tylko hi
potezy; nie znamy natomiast ani jednego enzymu, hormonu czy wita
miny, którego' by bor był częścią składową tak, jak to już od dawna

wiemy w związku z żelazem, a od niedawna w związku z manganem,
cynkiem czy miedzią. Ponieważ jednak badacze odkrywają coraz to

więcej enzymów, witamin i hormonów, więc być może jest już kwestią
niedługiego czasu postawienie trafnej hipotezy funkcji boru w żywych
organizmach.
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Bliższe poznanie różnych faz organicznego metabolizmu ułatwi po
stawienie takiej hipotezy. Wydaje się jednak rzeczą ciekawą i zasta
nawiającą, że według opinii „żywicieli" zwierząt bor nie jest niezbęd
nym składnikiem w przemianie materii zwierząt, że więc bez tego skład-
nka zwierzęta mogą rozwijać się normalnie. Zapotrzebowanie zwierząt
na składniki pokarmowe jest wprawdzie pod względem ilości odmien
ne od zapotrzebowania roślin, faktem jest jednak, że zwierzęta pobierają
z pokarmem roślinnym spore ilości tego składnika; czy więc jest rze
czą możliwą, aby pobrany przez zwierzęta bor pozostawał w organizmie
zwierząt bez żadnej określonej funkcji? Sprawy te pozostają jeszcze
u progu badania.

Przegląd rozpocznę od żelaza, któremu należy się czołowe

miejsce między. mikropierwiastkami a to z tej racji, że zajmuje ono

centralną pozycję w procesach życiowych wszystkich organizmów.
Można zaryzykować twierdzenie, że gdyby zabrakło tego pierwiastka,
życie na ziemi musiałoby wygasnąć. Ale do wykonywania tych waż
nych funkcji potrzeba niezmiernie małych ilości żelaza, które wyda
ją się jeszcze mniejsze, jeśli się zważy olbrzymi biologiczny efekt, wy
wołany przez jego. udział. Przypomnijmy, że dla podtrzymania życia*
10 000 kg biologicznej substancji wystarczy zaledwie 1 g żelaza, a dla

utrzymania 10 g komórkowego oddychania potrzeba tylko 1 gamma Fe.

Wszystkie biologiczne reakcje tego pierwiastka opierają się na równa
niu Fe'” < Fe"

Żelazo biologiczne można podzielić na dwie frakcje: jedna z nich,
mniejsza i „nieaktywna", nie jest zatrudniona w procesach fotosyntezy
i procesach oddychania i znajduje się w formie Fe’”,druga, „aktywna"
Fe ’ ’ zlokalizowana jest w chloroplastach i w sposób bliżej nie znany
współdziała w procesach oddychania i asymilacji. Żelazo „nieaktywne"
jest jednak aktywne przy budowie komórek, a szczególnie chlo
roplastów i dlatego nazwa ta nie jest ścisła. Niektórzy badacze nazy
wają tę formę żelaza żelazem ,,'resztowym". Wzajemny stosunek ilo
ściowy tych dwu frakcji -żelaza w roślinie zależy przede wszystkim
od warunków utlenienia i redukcji panujących w komórce.

W chloroplastach znajduje się około 80% żelaza całej blaszki li
ściowej (w niektórych roślinach jest go tam nawet 5 razy więcej niż
w całym liściu), co wskazuje na wybitną rolę żelaza w całym zjawisku
fotosyntezy. Frakcja tego żelaza wzrasta ze wzrostem ilości chlorofilu,
być może dzięki udziałowi żelaza w systemie enzymatycznym, który
katalizuje produkcję tego barwika. Przez długi czas badacze podejrze
wali, że żelazo bierze czynny udział w budowie chlorofilu (podobnie jak
to znaleziono w jądrze porfirynowym hemoglobiny), stwierdzono, jed
nak, że w drobinie zielonego barwika magnez zajmuje miejsce żelaza;
rola, jaką ten składnik odgrywa w całym zjawisku fotosyntezy, wciąż
jeszcze nie jest należycie wyświetlona. Najbliższą prawdy wydaje się
hipoteza, że żelazo mogłoby być akceptorem wodoru, uwolnionego
z wody pod wpływem światła, a może też i przenośnikiem do orga
nicznie wbudowanego bezwodnika kwasu węglowego.

Tak często, i w różnorodny sposób interpretowane zjawisko chlorozy
liści związane jest niewątpliwie z brakiem lub niedoborem „aktywnego"
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żelaza w liściach. Ogólna ilość żelaza w liściach chlorotycznych jest'
bowiem zawsze większa niż w liściach zdrowych. Zjawisko inaktywacji
żelaza tłumaczą badacze najczęściej zachwianiem równowagi Ca: K3 O

(wywołane nadmiernym pobieraniem jednego z tych składników), albo

zamianą jonu żelaza na jon wapnia lub potasu w enzymie, który katali
zuje produkcję zielonego barwika. Enzym ten. jak'dotąd nie jest jeszcze
bliżej poznany. W związku z objawami chlorozy liści zwracają bada
cze uwagę na powiązanie wadliwego rozmieszczenia chlorofilu lub jego
braku z metabolizmem azotowym. W liściach chlorotycznych znajdu
jemy niejednokrotnie około 25% N w formie rozpuszczalnej, a w li
ściach zdrowych tylko około 5% przy tej samej ilości ogólnego azotu. ■
Większy ,,dowóz" żelaza do korzeni roślin wywołuje równolegle z zie
lenieniem chlorotycznych liści zmniejszenie się ilości rozpuszczalnego
azotu. Byłoby to dowodem, że liście chlorotyczne nie są zdolne do za
miany pobranego azotu na proteiny i zjawisko to tłumaczone jest wa
dliwym metabolizmem żelazowym. Jak już wspomniałam, liczne do
świadczenia wykazały, że wzrostowi produkcji chlorofilu towarzyszy
wzrost zawartości aktywnego żelaza w komórce. Jeżeli więc „aktywne"
żelazo i produkcja proteinów są proporcjonalne do ilości wyproduko
wanego zielonego barwika, to tym samym żelazo „aktywne" pozosta
wałoby w stosunku proporcjonalności do syntezy proteinów. Tak więc
chloroza liści może mieć swe źródło nie tylko w metabolizmie żelazo
wym, ale i w metabolizmie azotowym.

Żelazo znajduje się w enzymie zwanym cyt o chrom oksy
daza w jego grupie prestetycznej, którą jest hem. Enzym ten katali
zuje oddychanie komórkowe dzięki aktywacji tlenu. Jak wiadomo,
różne substancje, ulegające utlenieniu w zetknięciu z atmosferycznym
tlenem, przebiegają pozornie samoczynnie; w rzeczywistości utlenienie
zachodzi tylko w obecności śladów żelaza w roztworach tych substancji.
Na podstawie tych obserwacji W a r b u r g wysunął wniosek, że

żelazo obdarzone jest zdolnością aktywowania tlenu, tzn. przemieniania
go w postać zdolną do bezpośredniego reagowania z utlenianymi
związkami. Dzięki temu stało się możliwe utlenianie takich ciał, które
same przez się nie mają zdolności utleniania się. Badacze obliczają, że

około 90% zbiorowego oddychania na ziemi związane jest z jonami ,

żelaza.

Żelażo jest składnikiem katalazy, tj. tego enzymu, który na
tychmiast usuwa H2 O2, powstający w toku niektórych procesów utle
niania tkankowego. Jak wiadomo, nadtlenek wodoru jest dla organiz
mów trujący, a katalaza chroni organizm przed tego rodzaju zatruciem.
Jest to proteid zawierający 0,091—-0,094% Fe, co odpowiada około 4 ato
mom Fe w jednej cząsteczce katalazy. W odróżnieniu od hemoglobiny,
grupą prostetyczną katalazy nie jest hem, lecz hematyna; żelazo' kata
lazy jest więc w stanie trójwartościowym, a widmo absorpcyjne tego
enzymu wybitnie przypomina widmo hemoglobiny. Katalaza znajduje
się zarówno w zielonych, jak i niezielonych częściach roślin, a jej
funkcje związane są z oddychaniem komórkowym. Czy i jaką rolę od-
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grywałby ten enzym w procesach fotosyntetycznych — nie jest jeszcze
wyjaśnione.

Także i p er oksy da z y zawierają żelazo, ponieważ ich grupa

prostetyczna ma charakter hematynowy. Enzymy tego typu mają zdol
ność wyzwalania z nadtlenków aktywnego tlenu i przenoszenia go na

inne substraty. Enzymy te, spotykane we wszystkich roślinach i zwie
rzętach, zostały wyodrębnione w stanie czystym w roku 1941 przez
Thorela w Sztokholmie. Krystaliczna peroksydaza zawiera
0,127°7o Fe w hematynie i jest zlokalizowana we frakcji zielonych czę
ści roślin; są przypuszczenia, że bierze udział w formowaniu się i roz
kładzie chlorofilu.

Przy działalności glicero fosfatazy (odszczepiającej kwas

fosforowy) efekt aktywacji tego enzymu przez żelazo wynosi około
400%, przy meta- i pyro-fosfatazie aż 700%.

Przypominamy, że redukcja jonów żelazowych do żelazawych w gle
bie jest procesem bakteryjnym jeszcze bardzo mało poznanym pomimo
wielkiego znaczenia i pospolitego występowania tego zjawiska. Bacillus-

polymex i Aerobacter indolgens to bakterie redukujące. O mechaniz
mie redukcji jeszcze niewiele mamy wiadomości.

MANGAN

Pierwiastek ten wykazuje niezwykły dynamizm swych związków,
a jego funkcje rozpatrywane są z różnego punktu widzenia. Jego zna
mienną cechą jest wysoki potencjał oksydo-redukcyjny. Studia nad

manganem weszły już dość dawno na drogę badań nad jego udziałem
. w biochemicznych procesach żywych organizmów. Literatura, omawia

jąca funkcje tego pierwiastka, jest prawie tak bogata, jak literatura
żelaza i dlatego ograniczę się tylko do najważniejszych prac z tego za
kresu. Należy tu. przede wszystkim wymienić prace S h i v a, który
uważa, że mangan, cechujący się wyższym potencjałem oksydo-reduk-
cyjnym niż żelazo, bierze udział w utlenianiu jego związków i regu
lacji równowagi między solami żelazawymi (aktywna forma) i żelazo
wymi (forma nieaktywna). Gdy brak jest manganu, pozostaje w komór
kach nadmiar niedotlenionego żelaza, które działa toksycznie na roślinę;
działanie to jest identyczne z nadmiarem żelaza; gdy natomiast man
gan jest w nadmiarze, żelazo nagromadza się w komórkach w formie

utlenionej i znowu mamy objawy nadmiaru manganu analogicznie do
oznak niedoboru żelaza. Pogląd S h i v a przyjął się bardzo szybko
jakkolwiek tylko nielicznym badaczom udało- się doświadczalnie po
twierdzić poglądy tego badacza. Jony manganu i żelaza są niewątpli
wie antagonistyczne i rywalizują w roślinie na różnych polach, ale z teo
rii S h i v a należy wyciągać bardzo ostrożne wnioski, zważywszy
wielką aktywność nie tylko manganu, ale i żelaza w systemie redo x.

Badacze jednak poświęcają dużo uwagi istotnemu udziałowi man
ganu w procesach utleniania i redukcji. Lundegardh uważa

mangan za najistotniejszy czynnik w systemie oddechowym roślin;
zwraca się coraz częściej uwagę na rolę manganu w procesie fotosyn-
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•

tezy. Zasługa tutaj przypada głównie Gerretsenowi, który
sprawom tym poświęcił cały cykl badań; Gerretsen oznaczał

zmiany w potencjale oksydoredukcyjnym zawiesiny chloroplastów
bądź zaciemniając je, bądź oświetlając. Do zawiesiny tej wprowadzał
raz sole żelaza, raz sole manganu. Badacz stwierdził, że obydwa te mi
kroelementy (tj. żelazo i mangan) mają fundamentalny wpływ na pro
cesy oksydoredukcyjne zawiesiny chloroplastów, ale wpływ żelaza jest
odwrotny niż wpływ manganu; wprowadzenie obu tych jonów do za
wiesiny po kolei, nie wpływa zupełnie na zmiany w potencjale oksydo
redukcyjnym układu, ale tylko wtedy, gdy zawiesina znajduje się
w ciemności. Z chwilą wprowadzenia promieni świetlnych do zawie
siny dodatek manganu wywołuje silny wzrost potencjału oksydoreduk-
cyjnego, dodatek soli żelaza powoduje spadek tego potencjału. Na pod
stawie wyników tych badań Gerretsen w taki sposób tłumaczy
ewentualny udział manganu w asymilacji bezwodnika węglowego: jak
wiadomo w procesie tym pierwszy krok to drobinowy rozkład wody
pod wpływem światła słonecznego; uwolniony z drobiny wody wodór

jest czynnikiem redukującym a reszta OH utleniającym. Życie tych
elementów jest krótkotrwałe, wynosi bowiem 0,01—0,1 sekundy i dla
tego należałoby przypuszczać, że jakieś nieznane czynniki przeciw
działają odwracalnej reakcji H + OHźr^H,O; być może, spotykają
one zaraz po wyzwoleniu akceptory, tworząc z nimi bardziej trwałe

połączenia. Rolę akceptora wodoru przypisują badacze, jak wiemy, jo
nom żelaza, natomiast jonom manganu rolę akceptora reszty OH (po
wyzwoleniu się jej z drobiny wody). Gerretsen przypuszcza
też, że mangan bierze udział w pierwszym stadium tworzenia się nad
tlenków (2OH H2 O2), z których później uwalnia się tlen. Badania,
które upoważniły autora do tego rodzaju hipotez, prowadzone były jed
nak tylko na zawiesinach chloroplastów, a więc na systemie zdezorga-
.nizowanym, a nie na żywej roślinie w trakcie jej wzrostu i rozwoju.
Ponieważ jednak Gerretsen stwierdził ponadto także i niższy
stopień asymilicji bezwodnika kwasu węglowego przez rośliny upra
wiane na pożywce bez manganu niż na pożywce z manganem, więc
istotnie dużo przemawia za tym, że mangan bierze udział w zjawisku
fotosyntezy i że obecność jego w pożywce roślin jest nieodzownym
warunkiem syntezy węglowodanów.

Od dawna zwracano uwagę na bliżej nieokreślony związek przy
czynowy między manganem a produkcją kwasu askorbinowego w ro
ślinach. Ogół chemików i fizjologów uznaje pogląd, że kwas askorbi
nowy powstaje w organizmie roślin z cukrowców, najprawdopodobniej
z glukozy. Jaką rolę w tej zamianie odgrywa mangan — nie wiemy.
Czynione są z powodzeniem próby podniesienia zawartości tej cennej
witaminy w roślinach w drodze nawożenia roślin solami manganu.
Stwierdzono, że nawożenie manganem nie zawsze podnosząc plony owo
ców zawsze wpływa na wzrost produkcji kwasu askorbinowego w owo
cach roślin.

Dwuoxyma1eino-oxyhydraża jest złożonympro-tei-
dem, którego część składową stanowi peroksydaza, a mangan jest jej
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niezastąpionym aktywatorem. Bliższych szczegółów zarówno budowy,
jak i funkcji tego złożonego enzymu jeszcze nie znamy,. jakkolwiek
znajduje się on w każdej badanej pod tym względem roślinie. S z e n t-

G y ó r g y przyznaje mu ważną rolę w oddychaniu roślin, nazywając
go „bramą wejściową" dla tlenu komórek.

Mangan jest aktywatorem a r g i n a z y, tj. tego enzymu, który
hydrolitycznie odszczepia mocznik i ornitynę ze związków mających
strukturę argininy. Enzym ten spotykamy we wszystkich roślinach
i zwierzętach.

Mangan jest niezastąpionym aktywatorem takich enzymów, jak
glicerofosfataza ikarbo-xy1aza. Uzasadnionesą
przypuszczenia, że mangan należy do systemu enzymatycznego, który
katalizuje redukcję azotanów w roślinie. Znaleziono bowiem ciekawą
dodatnią korelację między formą azotu, a więc NH4 i NO3, a ilością do
starczonego roślinie w pożywce manganu.

CYNK

Fizjologów i biologów od dawna intryguje fakt różnej wrażliwości

różnych roślin na cynk i ich różna zdolność pobierania tego'składnika
z gleby, nieraz przy jego minimalnym stężeniu w glebie. Lucernie np.
wystarcza już ta ilość cynku, przy której rośliny .zbożowe cierpiałyby
mocno na brak tego składnika, chociaż stwierdzono- w kulturach wod
nych, że lucerna nie wykazuje mniejszego zapotrzebowania na cynk
niż np. jęczmień czy pszenica. Jaka jest więc przyczyna tego zjawiska?

H o a g 1 a n d przypuszcza, że pod wpływem korzeni lucerny natura

mikroflory glebowej ulega pewnym bliżej nierozpoznanym zmianom,
które wpływają na przyswajalność cynku. Jest też przypuszczenie, że

korzenie lucerny mają szczególną zdolność pobierania cynku z takich

połączeń cynkowych, które dla korzeni innych roślin są niedostępne.
Powyższe obserwacje wyzyskują sadownicy, uprawiając w sadach lu
cernę; jak wiadomo drzewa owocowe mają wyjątkowo duże zapotrze
bowanie na cynk. Od niejakiego czasu sprawą tą zainteresowali się
mikrobiologowie; być może badania nad mikroflorą przykorzeniową
roślin dorzucą nieco- światła do tej sprawy.

Osłabiona zdolność pobierania i wykorzystywania cynku w warun
kach silnego naświetlania roślin to drugi intrygujący fizjologów prob
lem. I tak np. w okresie zimy nawet minimalna zawartość cynku w po
żywce nie wywołuje objawów braku tego mikroelementu w roślinie,
gdy tymczasem w warunkach silnego naświetlania nawet znacznie więk
sza zawartość cynku w pożywce nie chroni rośliny przed objawami cho
robowymi typowymi.dla objawów „braku cynku". Dlatego- też sympto
my chorobowe występują przede wszystkim w okolicach o silnym na
słonecznieniu i wysokiej temperaturze. Zjawisko to tłumaczy H o a g-
land w następujący sposób: być może cynk bięrze udział w jakimś
nieznanym cynkoproteidowym ko-mpleksie w roślinie, który pęka pod
wpływem osłabionego naświetlenia, a uwolniony tą drogą cynk wędru
je do części roślin o aktywnym wzroście.
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Stwierdzono też niewątpliwą łączność między produkcją auksyny
przez rośliny a dopływem cynku do korzeni. Brak cynku hamuje syn
tezę auksyny, a podobny efekt wywołuje naświetlanie rośliny nawet

przy dość dużej zasobności rośliny w połączenia cynkowe. Z kolei słaba

produkcja auksyny wywołuje zwiększoną aktywność peroksydazy. Jak

dotychczas, nie znamy jeszcze wytłumaczenia dla powyżej opisanych
zjawisk. Obserwacje wskazują na ścisły związek cynku z syntezą cu
krów i proteinów. Być może, tłumaczą badacze, cynk jest składnikiem

systemu enzymatycznego, który katalizuje fosforylację glukozy, ale na

taki enzym jak dotychczas nie udało się jeszcze natrafić. Być może, jest
to enzym podobny do anhy draży węglanowej, która ka
talizuje rozkład i syntezę H2 CO3 ----- > H2O + CO2. Jak wiado
mo, enzym ten jest cynkoproteidem o zawartości 0,31—0,34% Zn i od
grywa doniosłą rolę w procesie przenoszenia bezwodnika kwasu wę
glowego z krwią do płuc. Badacze przypuszczają, że enzym ten znaj
duje się także i w roślinach, gdzie mógłby być zatrudniony we wstęp
nej fazie fotosyntezy, a mianowicie w przygotowaniu bezwodnika kwa
su węglowego do wzięcia udziału w reakcjach tego- procesu.

Cynk nie może ulegać odwracalnej zmianie wartościowości (wystę
puje w związkach wyłącznie jako dwuwartościowy), więc jego udział
w procesach oksydo-redukcyjnych może być tylko pośredni. Stwierdzono,
że brdk cynku w pożywce wywołuje zaburzenia w systemie oksydo-
redukcyjnym. Brak cynku odbija się też na aktywności katalazy. Jak

widzimy, cynk należy do podstawowych elementów życia roślin i zwie
rząt.

KOBALT

Znaczenie kobaltu w żywieniu zwierząt (a potem wyższych i niż
szych roślin) odkryto w roku 1935. Do tego czasu uważano kobalt raczej
za składnik przypadkowy żywych organizmów, aniżeli za składnik funk
cjonalny. Dopiero w r. 1935 na pastwiskach w Australii stwierdzono, że

tajemnicze do niedawna choroby owiec pochodziły stąd, że w pastwi
skach brak było kobaltu. Pastwiska składające się w większości
z traw Lagurus ovatus i Bromus mcidritiensis wywoływały najpoważ
niejsze schorzenia, które w ogólnych zarysach cechują się zaburzenia
mi w przemianie materii i osłabioną zdolnością rozprowadzania tlenu

po- organizmie zwierząt; zdolność ta obniża się o 30% lub nawet niżej
w porównaniu ze zwierzętami zdrowymi. Jest jednak rzeczą znamienną,
że tylko przeżuwacze, a więc owce, cielęta czy krowy i in. ulegają tej
chorobie, natomiast konie, króliki, szczury-czy myszy nieporównanie
słabiej reagują na brak kobaltu w pożywieniu. Obserwacje te doprowa
dziły do wniosku, że kobalt spełnia w organizmie przeżuwaczy jakąś
ściśle określoną rolę, w której żaden inny pierwiastek nie może go za
stąpić. Pomimo jednak rozlicznych badań w tym kierunku, o mechaniz
mie tego działania nie wiemy nic pewnego-.

Gdy znaleziono przyczynę choroby owiec, próbowano leczyć zwie
rzęta roztworami kobaltu, ale stwierdzono, że dopiero duże dawki tego
składnika wywoływały pewną nieznaczną poprawę stanu zdrowia.
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przy czym zastosowanie „per os" miało lepsze działanie aniżeli
stosowanie iniekcji. Zastrzyki radioaktywnego kobaltu wykazały,
że kobalt wydalany jest razem z żółcią. Dalsze badania w tym kie
runku dowiodły, że to mikroflora przewodu pokarmowego, żołądka i jelit
gromadzi kobalt, nie zdawano sobie jednak sprawy (i dotychczas spra
wa ta nie jest całkowicie wyjaśniona), czy mikroflora gromadzi go wy
łącznie dla swego użytku, czy też także i dla swego gospodarza. Ponie

waż jednak nieprzeżuwacze wykazują tylko minimalne zapotrzebowa
nie na kobalt, więc byłoby to dowodem, że mikroorganizmy żołądka,
jelit i innych u przeżuwaczy pobierają ten składnik przede wszystkim dla

swoich celów. Przy braku kobaltu w pokarmie przeżuwaczy natura

mikroflory przewodu pokarmowego zmienia się jakościowo i jej ilość
znacznie się obniża. Zmniejsza się jednak równolegle także i produkcja
dodatkowych czynników pokarmowych syntetyzowanych przez mikro
florę przewodu pokarmowego.

W jakiej formie pobrany kobalt jest zatrzymywany przez przeżu
wacze, tego dotychczas nie wiemy, faktem jest jednak, że największe
ilości kobaltu znajdują się w żołądku zwierząt i że większość tego skład
nika jest zamieniana w witaminę B12. Gdy stwierdzono, że kobalt jest
integralnym składnikiem krwiotwórczej witaminy, badania poszły już
przede wszystkim w kierunku poszukiwania tej substancji w różnych
żywych i martwych ciałach, poznania jej chemizmu oraz aktywności
w stosunku do różnych organizmów. Z początku nazwa tej witaminy
brzmiała „czynnik anty anemiczny", dopiero później włączono ją do grupy

witaminy B i nadano jej porządkową liczbę B12. Obecnie określana jest
również mianem: „Ćyjano kobalamin". Związek ten jest 5 : 6 dwumetylo-
benzimidazolem, w którym kwas fosforowy umieszczony jest w łańcu
chu bocznym, a kobalt złączony jest z grupą cyjanową. Zawartość ko
baltu wynosi 6,58°/o. Drobina tego związku ulega rozerwaniu pod wpły
wem słabych kwasów; pod działaniem widzialnego światła lub środków

redukujących, grupa cyjanowa może być podstawiona jakąś resztą: OH,
SO4, NO8, Cl i inne w zależności od tego witaminę B12 określamy jako
Bi2„ , Bi2bitp. Dlatego przy wyosobnianiu czystej witaminy B12 należy
od czasu do czasu dodawać do ekstraktu porcję cyjanków, aby w ten

sposób zapobiec tworzeniu się innych odmian tego związku. Biologicz
nie działają te kompleksy jednakowo (w przybliżeniu), różnią się tylko
między sobą odpornością na działanie kwasu askorbinowego i ciepła.
Witamina B12 to ciemnoczerwone kryształki, zawierające zmienne ilości

wody krystalizacyjnej. Kryształki te rozpuszczają się w wodzie i alko
holu, ale nie rozpuszczają się w większości organicznych rozpuszczal
ników. Pod działaniem NaOH powstają związki pyrolowe, co wskazy
wałoby na porfirynową strukturę drobiny B12. Witamina ta jest szcze
gólnie aktywna przy wzroście niektórych mikroorganizmów jak Lacto-

bacillus Leichmanii i Bacterium coli, ale specjalną aktywność wykazuje
przy wzroście Streptomyces aureofaciens.

Naturalnym źródłem witaminy B12 jest wątroba i nerki zwierząt prze
żuwających, dalej ser, mleko (zwłaszcza z wieczornego udoju), kazeina
i gleba. Do niedawna najbogatszym źródłem tej cennej substancji była
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wątroba cieląt; zawiera ona 0,5 p.p.m. witaminy B12, gdy tymczasem
ser tylko 1 część na milion.

Zwierzęta roślinożerne pobierają tę witaminę z pokarmami roślin
nymi, natomiast rośliny czerpią ją wyłącznie z gleby. Stwierdzono bo
wiem w ostatnich latach, że ekstrakty glebowe podtrzymują wzrost

pewnej określonej grupy mikroorganizmów, a dalsze badania wyka
zały, że funkcje te należy przypisać witaminie B12. Występowanie

w glebie tej substancji zawdzięczamy: 1) organicznemu nawożeniu gle
by, 2) syntezie przez niektóre mikroorganizmy. Wykryto później, że oko
ło 7O°/o bakterii wyizolowanych z uprawnych gleb Kanady, a 84% bakte
rii i 66% promieniowców z gleb nieuprawnych tego kraju zdolnych jest
do syntetyzowania tej cennej witaminy. Stwierdzono, że substancja po
chodząca z tego źródła ma tę samą aktywność, co i czysta witamina

wyizolowana z wątroby. Obliczono, że około 8 milionów bakterii na

1 g gleby korzysta z witaminy B12, syntetyzowanej w glebie i że ten

związek jest dla nich niezbędnym składnikiem pokarmowym. W miarę
oddalania się korzeni roślin ilość bakterii korzystających z witaminy

B12 zwiększa się, co byłoby dowodem, że w rhizosferze korzeni produk
cja witaminy B12 jest najsłabsza. Na podstawie tych obserwacji nale
żałoby wnioskować, że wydzieliny korzeniowe nie mają większego
wpływu na syntezę tego połączenia i że rośliny nie mogą być uważane

za poważniejszego producenta witaminy B12.

W związku z produkcją witaminy B12 w glebie można podzielić mi
kroorganizmy na 3 kategorie a mianowicie na takie, które 1) jak droż
dże ani nie potrzebują tej substancji do normalnego rozwoju, ani jej
nie produkują, 2) na takie, które jak Lactobacillus casei i Escherichia
-coli są niezdolne do^ syntetyzowania, ale ich rozwój wymaga tego połą
czenia i w końcu 3) na te, które potrzebują zarówno B12 dla normalnego
rozwoju, jak i syntetyzują ją dla siebie i dla swego otoczenia. Do tych
■ostatnich należą przede wszystkim promieniowce z rodzaju
Streptomyces, które produkują witaminę B12 dla siebie i nadmiar jej
wydzielają do środowiska, w którym żyją i rozwijają się. Najpoważniej
szym źródłem pośród drobnoustrojów glebowych są Streptomyces gri-
.seus i aureolaciens, z których ekstrahujemy B12 na większą skalę; w

ostatnich czasach wyizolowano promieniowce o jeszcze silniejszym
■działaniu jak Streptomyces griseus a posiadające tę samą aktywność,
co i preparaty wyosobnione z wątroby.

W badaniach nad żywieniem zwierząt a w szczególności kur

stwierdzono, że pełnowartościowy pokarm roślinny otrzymujemy do
piero wtedy, gdy obok dawniej już odkrytych witamin i niedawno od
krytej witaminy B12, dołączymy do pokarmu te substancje, które sta
nowiły źródło witaminy B12. Dalsze badania wykazały, że chodzi tu

■częściowo o bliżej nieokreślone składniki mineralne gleby (jeżeli wy
odrębniamy ją z mikroorganizmów glebowych), ale przede wszystkim

o antybiotyki, jak aureomycyna, penicylina i inne. Dlatego
zastrzykiwanie chorym zwierzętom samego kobaltu, który w niektó
rych glebach występuje nawet w bardzo dużych ilościach, nie daje ta-
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kiego efektu, jak witamina B12, a witamina B12 działa słabiej niż ek
strakt glebowy lub wyciąg z wątroby, stanowiący źródło' witaminy B12.

Mechanizm działania tych dodatkowych substancji nie jest jeszcze
zbadany. Zwrócono uwagę, że antybiotyczne właściwości penicyliny
wzrastają znacznie w obecności małych ilości chlorku kobaltu.

Ciekawa jest obserwacja, którą poczyniono z krwią zwierząt chorych
na złośliwą anemię (wywołaną dietą bezkobaltową): otóż stwierdzono,
że surowica krwi chorych zwierząt, dodana do wodnego roztworu po
żywki, w której rośnie biały łubin, przeciwdziała wydłużaniu się
korzeni. Na czym polega to zjawisko — nie wiemy.

Obok witaminy B12 znajdujemy w niektórych materiałach, jak np.
stałych odchodach cieląt, substancje zawierające kobalt; substancje te

nie są jednak w pełnym znaczeniu kobaltami, ponieważ nie
można ich przeprowadzić w witaminę B12 przez działanie cyjankami.
Ich aktywność względem niektórych organizmów jest odmienna od ak
tywności czystej witaminy B12. Określono je. mianem „pigmentów ko
baltowych A.B.C.". I tak np. pigmenty A i B wykazują w stosunku do
Lactobacillus Leichmanii 5 razy większą aktywność niż czysta wita
mina B12; pigment A jest aktywny względem kur tylko przy stosowaniu

iniekcji, w stosunku do innych zwierząt jest nieczynny jako zastrzyk
itp. Niektóre bakterie, jak np. Bacterium coli produkują równocześnie

pigment A i witaminę B12. To równoczesne występowanie wskazywa
łoby na strukturalne podobieństwo tych substancji, które jednak po
mimo to nawet metodą chromatograficzną trudne są do rozdzielenia.

Ze stałych odchodów świń i koni otrzymano jeszcze inną odmianę
witaminy B12. Frakcja ta zawiera w drobinie grupę cyjanową i cechuje
się podobnym widmem absorpcyjnym jak czysta B12, ale jej biologiczna
aktywność jest o 50% słabsza niż aktywność witaminy B12 wyosobnio
nej z wątroby lub z bakterii glebowych. Są przypuszczenia, że przyswa-
jalność tej frakcji przez zwierzęta bedzie wyższa niż czystej witaminy
B12.

Jak wiadomo, tak kwas foliowy jak i witamina B12 należą do krwio
twórczych witamin, ale mechanizm tego działania nie jest jeszcze do
kładnie poznany. Być może kwas foliowy funkcjonuje jako ko-enzym
bliżej nieznanego enzymu, który w dalszym etapie byłby odpowiedzial
ny za syntezę kwasu nukleinowego; są przypuszczenia, że witamina Bur
bierze udział w biosyntezie kwasów nukleinowych jako ko-enzym in
nego nieznanego enzymu, który jest czynny przy zamianie tyminy w ty
midynę; ta zaś przechodziłaby potem w kwasy nukleinowe. Mechanizm

tego działania wyobrażają sobie badacze w następujący sposób.

kwas foliowy witam. B12

Prekursory----------- > tymina ------------> tymidyna ----- > kw. nukleinowy

(źródło NH3iC) (zasada pirymidynowa) (nukleotydpuryna + riboza)

Tymidyna, hipoksantyna i cytozyna mogą w pewnych przypadkach
zastąpić witaminę B12. Organizmy chlorofilowe typu Euglena gracilis dłai
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pełnego rozwoju wymagają obecności witaminy B12 w pożywce, ale
w tym szczególnym wypadku tymidyna nie może zastąpić witaminy B12.

Są pewne podstawy do przypuszczeń, że witamina B12 bięrze udział
w metabolizmie proteinowym, zaobserwowano bowiem, że B12 sprzyja
nagromadzaniu się nieproteinowego azotu we krwi, działanie to jednak

jest raczej pośrednie i zdefiniowanie tego rodzaju funkcji jest jeszcze
bardzo odległe.

Z wywodów powyższych wynikałoby, że wszystkie zwierzęta po
trzebują witaminy B12. Jak jednak w tym wypadku radzą sobie nie-

przeżuwające zwierzęta roślinożerne? Pobierają ją one w pokarmie ro
ślinnym, ale są też przypuszczenia, że. pasąc się na pastwiskach znaj
dują tę ważną substancję w górnej warstwie gleby, w której bytuje
najwięcej drobnoustrojów produkujących witaminę B12.

Kobalt jest również aktywatorem metafosfatazy, glice-
rofosfatazy i arginazy obok takich składników, jak
mangan, żelazo i magnez.

MIEDŹ

Rola miedzi w życiu roślin i zwierząt jest dość wszechstronnie opra
cowana; pierwiastek ten bierze udział w przemianie materii wyższych
i niższych organizmów i żaden inny element nie może go- w tych funk
cjach zastąpić. Nie stwierdzono jednak jakiejś uniwersalnej funkcji
miedzi w żywej materii (jak np. Fe), jakkolwiek znamy wiele specjal
nych procesów uzależnionych od oksydaz, których miedź jest niezastą
pionym składnikiem.

Czy miedź bierze udział w fotosyntezie? Stwierdzono, że w chloro
plastach znajduje się więcej miedzi niż w całej blaszce liściowej. U nie
których roślin chloroplasty gromadzą aż 75°/o Cu blaszki liściowej. By
łoby to dowodem, że miedź uczestniczy w procesach asymilacji, ale czy
udział ten jest pośredni czy bezpośredni? Przeważa pogląd drugi, ale

o mechanizmie tego działania nie wiemy, jak dotychczas, nic pewnego.
Obecność kwasu askorbinowego w ilościach odpowiadających produkcji
chlorofilu w liściach, w powiązaniu ze stwierdzoną niezbędnością mie
dzi w normalnym funkcjonowaniu procesów fotosyntetycznych, tłumaczą
badacze udziałem miedzi w bliżej nieznanym systemie enzymatycznym,
który być może pośredniczy przy współdziałaniu chloroplastów z ota
czającą je tkanką.

Rola, jaką odgrywa miedź w wykorzystywaniu żelaza przy produkcji
hemoglobiny, wskazuje na pewną łączność między tymi dwoma ele
mentami. Miedź występuje w czerwonych ciałkach krwi, natomiast leu
kocyty zawierają jej znacznie mniej. Odmiennie jak żelazo,, które raz

pobrane przez organizm wydalane jest tylko w minimalnych ilościach,
miedź wydalana jest w dużych ilościach i dlatego musi być z pożywie
niem wciąż na nowo uzupełniana. Jednak nadmierne nagromadzenie
miedzi w organizmie prowadzi do zatrucia i takie zatrucie jest dość

częste u zwierząt domowych. Przyczyną tego rodzaju schorzenia nie jest
jedynie nadmierne pobieranie miedzi, lecz również i brak molibdenu
w roślinach, spożywanych przez zwierzęta. Te dwa pierwiastki: miedź
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i molibden działają bowiem antagonistycznie; sprawę tę poruszymy

jeszcze przy omawianiu molibdenu.

Szczególnie dużo badań poświęconych jest obecności miedzi w róż
nych systemach enzymatycznych, a więc bezbarwna hepatoku-
p r e i n a i niebieska hemokupreina zostały wyosobnione
z erytrocytów ssaków, ale ich biologiczna rola nie jest jeszcze ściśle
określona. Miedź znajduje się jako czynnik aktywny w grupie proste-
tycznej f e n o 1 a z, do których zaliczamy: orfo- i parafenolazy a tak
że i niebieską 1 a k k a z ę. Działanie tych miedziowo proteinowych
kompleksów polega na redukcji miedzi przez fenole, które równocześnie

utleniają się do chinonów.

Kubowicz wyizolował z soku ziemniaków tego rodzaju sub
stancję o żółtej barwie i nazwał ją polifenol oksydazą. Póź
niej udało mu się jeszcze otrzymać w stanie czystym kilka podobnych
enzymów. Enzymy te wykazują niezwykłą specyficzność i można je po
dzielić na dwie grupy: 1) do jednej należałyby te enzymy, które utle
niają fenole (mono- i polifenole), natomiast do drugiej te, 2) których
substratem jest kwas askorbinowy. Reakcje te zachodzą z równoczesną
zmianą stopnia utlenienia miedzi zawartej w grupie prostetycznej en
zymu. Najprawdopodobniej utlenienie kwasu askorbinowego, pod wpły
wem katalicznego działania soku niektórych roślin, odnosi się do ta
kiego miedziowoproteinowego katalizatora. Przypominamy, że askorbi-

no-oksyhydraza zawiera około O,2O°/o Cu i znajduje się w roślinach
w ilości 10—15°/o. Jej rozpowszechnienie nie ogranicza się jednak tylko
do roślin.

Fenolazy są szeroko rozpowszechnione w świecie roślinnym i zwie
rzęcym. Niektóre z nich są odpowiedzialne za tworzenie się pigmentów
w roślinach i zwierzętach i dlatego* noszą nazwę chromo o ksy-
d a z. Polifenol oksydaza zawierająca miedź jest zatrud

niona w produkcji melaniny i l-tyrozyny, ale mechanizm tego procesu
nie jest jeszcze poznany. Są przypuszczenia, że kwas pantotenowy włą
czony jest w powyższe procesy, ponieważ dodatek tego kwasu do po
żywienia depigmentowanych zwierząt przywraca im normalne zabar
wienie. Przypuszcza się, że kwas pantotenowy stanowi ogniwo* łączące
atom Cu z proteinem polifenol-oksydazy.

Miedź jest czynna również w procesie keratynizacji wełny owczej.
Być może, że tak pigmentacja, jak i keratynizacja zależne są od tego
samego systemu enzymatycznego, którego miedź jest składnikiem nie
zastąpionym.

Znaleziono, że powstawanie i utrzymywanie na wysokim poziomie
aktywności oksydaz serca, wątroby i szpiku kostnego jest zależne od

dostatecznego dopływu jonów miedzi do organizmu zwierzęcego*. Nie
dawno zostało stwierdzone, że funkcje miedzi w organizmie zwierzę
cym można porównać do funkcji miedzi w roślinie, a to na tej podsta
wie, że jak wykazał G o d d a r cytochrom kiełka pszenicy ma iden
tyczne widmo absorbcyjne z widmem cytochromu serca, który może być
z równą łatwością utleniony przez oksydazę serca, co i przez oksydazę
pszenicy.
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Miedź jest składnikiem h e m o c y j a n i n, tj. barwików oddecho
wych, zawartych w osoczu krwi wielu bezkręgowych zwierząt. Ich ce
chą jest nie tylko obecność miedzi, ale także zdolność odwracalnego
łączenia się z tlenem, z barwą niebieską w postaci utlenionej. Hemocy-
janiny są środkiem transportującym tlen w ustroju zwierzęcym, podob
nie jak hemoglobina u ssaków.

Badacze przypuszczają, że między zawartością kwasu askorbinowego
w roślinach, a więc także i jego proteino-miedziową oksydazą a meta
bolizmem fosforowym roślin istnieje ścisły związek. Przypuszczenie to

oparte jest na obserwacji, że aktywność fosfatazy jest hamowana przez

kompleks proteinowo-miedziowy witaminy C. To hamujące działanie
osłabia wpływ cystyny, cysteiny i glutationu. Stopień utleniania witami
ny C można by więc mierzyć osłabioną działalnością fosfatazy. Innymi
słowy metabolizm fosforowy, katalizowany przez fosfatazę, byłby regu
lowany produkcją kwasu askorbinowego bądź działalnością jego mie-

dziowo-proteinowego enzymu. Oksydaza kwasu askorbinowego może

również funkcjonować w końcowym stadium respiracji. Jednak rola
miedzi w mechanizmie oddychania nie jest jeszcze ściśle określona.

Wiele gatunków roślin gromadzi w swoim organizmie dużo więcej
miedzi, niż wymagają tego ich fizjologiczne potrzeby. Z tego „luksuso
wego" nagromadzania korzystają jednak potem zwierzęta dla zaspoko
jenia swych życiowych potrzeb.

Miedź bierze udział nie tylko w procesach utleniania i redukcji w sa
mej roślinie, ale także w środowisku, w którym wzrasta. Utleniając jo
ny żelaza, znajdujące się w odżywczym roztworze roślin, miedź prze
prowadza je w formę utlenioną, a więc nieaktywną dla roślin, co z ko
lei może wywołać chlorozę liści. W samej roślinie miedź i żelazo oraz

miedź i cynk byłyby katalizatorami wzajemnie koordynującymi swoje
funkcje w procesach utleniania i redukcji komórki.

Miedź jest czynnikiem hamującym rozwój niektórych mikroorga
nizmów. Według obserwacji poczynionych przez O' M e a r a drob
noustroje, jak staphyloccocus i inne patogeniczne organizmy, nie mogą

rosnąć i rozwijać się w środowisku, zawierającym nawet ślady miedzi.
Badacze proponują, aby tę wrażliwość bakterii na miedź wykorzystać
do klasyfikacji mikroorganizmów.

MOLIBDEN

O tym, że molibden potrzebny jest wyższym i niższym roślinom, wia
domo jest już od dawna, natomiast nie mamy żadnej pewności, czy i w

jakiej mierze potrzebny jest ten składnik zwierzętom. Zwrócono tylko
uwagę, że pobieranie molibdenu przez zwierzęta wpływa na ich miedzio
wy metabolizm. Zaobserwowano mianowicie, że choroba owiec, które

pasły się na pastwiskach bardzo bogatych w związki molibdenu, była
identyczna z objawami choroby braku miedzi. Na czym jednak polega
to antagonistyczne działanie miedzi i molibdenu? Bliższe badanie tej
sprawy wskazywałoby albo na zjawisko zatrzymania miedzi przez mo
libden w formie nieprzyswajalnej, albo zahamowanie przez molibden
działalności enzymów, zawierających jon miedziowy. Stwierdzono, że
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toksyczne działanie dużych dawek miedzi można usunąć przez dodatek
molibdenu do pokarmu zwierząt i na odwrót. W bliżej nie znany nam

sposób jony SCh hamują pobieranie molibdenu przez rośliny z gleby,
natomiast fosforany stymulują pobieranie molibdenu. Alkaliczne wa
runki gleby sprzyjają uwalnianiu się molibdenu ze związków nieprzy-
swajalnych.

W literaturze mikroelementowej spotykamy dużo- wzmianek na te
mat wpływu molibdenu na przyswajanie wolnego- azotu przez symbio-
tyczne i niesymbiotyczne bakterie. Według badań J e n s e n a jedna
część molibdenu wpływa na związanie 37 000 części wolnego azotu.

Stwierdzono też, że obecność molibdenu w pożywce jest nieodzownym
warunkiem tworzenia się brodawek na korzeniach zakażonych roślin

motylkowych. B u r k twierdzi, że molibden wchodzi w skład sy
stemu enzymatycznego, który katalizuje sam proces przyswajania mo
lekularnego azotu. Pogląd ten jednak jest kwestionowany na tej zasa
dzie, że molibden potrzebny jest nie tylko mikroorganizmom, wiążącym
azot, ale także i takim drobnoustrojom, jak aspergillus niger i to szcze
gólnie wtedy, gdy azotany są jedynym źródłem azotu dla. tego organiz
mu. Według innych badaczy molibden jest nie tylko katalizatorem
w biologicznym wiązaniu wolnego azotu, ale pośredniczy również w re
dukcji azotanów tak w roślinach motylkowych, jak i nie motylkowych,
Wpływ ten byłby jednak raczej pośredni niż bezpośredni, a mianowicie

dotyczyłby reakcji, poprzedzających redukcję azotanów. Wpływ ten

polega prawdopodobnie na enzymatycznym katalizowaniu niektórych
reakcji związanych z dehydrogenacją. Badacze przypuszczają, że mo
libden jest składową częścią enzymu dehydrogenazy, pod
czas gdy żelazo być może bierze udział w systemie cytochro-mowym
jako akceptor wodoru dla reakcji dehydrogenacyjnych.

Z tego krótkiego przeglądu widzimy, że badania nad mikroelemen
tami weszły już całkowicie na drogę badań biochemicznych. Gdy do
niedawna celem doświadczeń z mikroelementami było zagadnienie: czy
i który z mikropierwiastków i w jakim stężeniu potrzebny jest rośli
nom, obecnie stawiamy pytanie: dlaczego- dany pierwiastek
musi się znaleźć w pożywce? Jaka jest jego rola w' przemianie materii

niższych i wyższych organizmów? Czy można go innym zastąpić, czy
takie zastąpienie wpłynie na normalny tok procesów biochemicznych,
czy je przyspieszy czy też opóźni? Metody badań analitycznych coraz

bardziej się doskonalą i wysubtelniają i równolegle z nimi odkrywamy
coraz to więcej pierwiastków systemu periodycznego w żywych i mart
wych organizmach. Schweigart już dziś ostrzega, jak ryzykownym

jest dowodzenie, że tego czy innego pierwiastka brak jest np. w roślinie;
twierdzenie takie należy zawsze uzupełnić uwagą, że dostępnymi nam

metodami pierwiastka tego nie odkryto. Być może jest już kwestią nie
długiego czasu, że wszystkie pierwiastki systemu periodycznego znaj-
dziemy w roślinie i że każdemu z nich przydzielimy ściśle określoną rolę
w biologicznych procesach. Według N o d d a c k wszystkie che.-
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miczne pierwiastki znajdują się w każdej substancji naszego globu za
równo żywej, jak i martwej. Hipoteza ta oparta jest na teorii Gold-

.schmidta, który głosi, że w znaczeniu chemicznym nie ma czy
stych minerałów. Każdy z nich zawiera dużą ilość domieszek, a w miarę

doskonalenia się metod analitycznych wykrywamy ich coraz więcej.
Gleba nasza powstaje przecież z wietrzenia skał i minerałów i wszystkie
te domieszki stanowią część gleby. Potem rośliny wprowadzają je do

swego organizmu, a z pokarmem roślinnym także i zwierzęta. W blen
dzie cynkowej znaleziono np. 60% cynku a pierwiastka Thulium 0,0004%.
Ilość pierwiastków radioaktywnych wynosiła tylko 10-14%. Ta ana
liza jest dowodem, jakiego rzędu pierwiastki mogą jeszcze być obecne
w glebie, a potem w roślinach i zwierzętach.

Równolegle z postępem badań analitycznych posuwają się też bada
nia biochemiczne. Z dnia na dzień rośnie lista ergozymów, tj. enzymów,
witamin i hormonów. Samych enzymów znamy już dziś ogromną ilość,
a w każdym z nich zatrudniony jest przynajmniej jeden bioelement
w apo- czy też ko-enzymie. Aby wywołać działanie katalityczne wy
starczy niejednokrotnie obecność danego pierwiastka w ilości rzędu

10-10 lub 10-11, a w miarę rozwoju badań być może jeszcze mniejsze
ilości okażą biologiczną aktywność.

Obok biokatalizatorów rozróżniamy jeszcze biogeneratory, tj. pier
wiastki radioaktywne, jak K40, rad, raden, uran i inne. Działalność ich

polega nie tylko na ich zdolności promieniowania, ale przede wszyst
kim na możności podsycania aktywności innych biokatalizatorów. Ser
ce, gruczoły rozrodcze, wątroba są szczególnie bogate w biogenerato
ry. Dotychczas stwierdzono ich udział w ważnych procesach mózgo
wych, a przede wszystkim przy podziale komórek.

W świetle tych badań widocznym jest, jak bardzo straciła na aktual
ności dawna nomenklatura mikroelementowa i dawny podział pierwiast
ków na istotne i nieistotne. Wszystkie pierwiastki są istotne w przemia
nie materii organizmów, nawet te, których obecność hamuje niektóre

procesy, ponieważ takie negatywne działanie może mieć również swoją
biologiczną konieczność. Tego rodzaju klasyfikacja pierwiastków może

mieć pewne znaczenie dla celów czysto rolniczych, ale z punktu widze
nia biochemii musi być już zdecydowanie zarzucona.

Przytoczone w ramach tego referatu badania nad biologicznymi funk
cjami mikroelementów są tylko cząstką tych badań, które już zostały
przeprowadzone, a cały dotychczasowy dorobek z tego zakresu jest z ko
lei ułamkiem tych badań, które bądź już znajdują się na warsztacie bio
chemików i fizjologów, bądź też w niedalekiej przyszłości będą przed
miotem ich dociekań. Wydaje się, że badania nad biologicznymi funkcja
mi mikroelementów przyczynią się do rozwiązania wielu dotychczas
nie zbadanych a podstawowych procesów w żywych organizmach.

Anna Nowotny-Mieczyńska
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Jakub Nowakowski i Zdzisław Raabe

WSTĘPNA ANALIZA PRAC ZOOLOGICZNYCH

PROWADZONYCH W POLSCE

Redakcja zamieszcza tę pierwszą u nas próbę analizy pla
nów badawczych w zakresie nauk zoologicznych sądząc, że
stanie się ona materiałem orientującym w rozwoju i nasileniu

tych badań i pomocą w ich dalszym planowaniu. Redakcja
sądzi, że byłoby ze wszech miar pożądane, by podobna ana
liza dokonana została również i w innych dziedzinach nauk

biologicznych, a więc przede wszystkim w zakresie nauk bo
tanicznych. Analiza taka, wskazując na pomyślny rozwój pe
wnych dyscyplin, a upośledzenie innych, pomóc by powinna
w planowaniu badań i ich nasilaniu w pewnych ważnych a za
niedbanych dziedzinach i zorientować by mogła w potrzebach
poszczególnych dyscyplin pod względem możliwości technicz
nych, a przede wszystkim w potrzebach w zakresie kształce
nia i doskonalenia kadr naukowych.

Dla realizacji zadań związanych z planowaniem i organizacją badań

zoologicznych w kraju konieczna jest znajomość obecnego stanu prac
naukowych prowadzonych w tym zakresie, ich tematyki, nasilenia
w poszczególnych kierunkach i działach oraz powiązania z wytycznymi
Polskiej Akademii Nauk. Celem zdobycia odpowiednich danych Komi
tet Zoologiczny PAN rozesłał do instytucji badawczych prowadzących
prace z zakresu zoologii odpowiednią ankietę. Akcja ankietowa trwała
w ciągu całego roku 1953 i objęła większość placówek naukowych zaj
mujących się badaniami zoologicznymi, a mianowicie instytuty i zakłady
Polskiej Akademii Nauk, uniwersytetów, akademii medycznych, Szkoły
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, wyższych szkół rolniczych, Cen
tralnego Instytutu Rolniczego i inne.

Jakkolwiek ankieta Komitetu Zoologicznego nie dotarła do wszyst
kich zainteresowanych placówek, pewne zaś instytuty i katedry z nie
wyjaśnionych powodów, mimo' przypomnień, nie nadesłały wypełnio
nych formularzy, można przyjąć, że ogromna większość prowadzonych
u nas prac zoologicznych została zgłoszona. Ogółem wpłynęło do Komi
tetu 517 ankiet dotyczących prac zespołowych i jednostkowych, podję
tych lub zamierzonych realnie w najbliższym czasie przez 57 placówek.
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Materiał zgromadzony tą drogą przez Komitet uzupełniono na podstawie
list tematów prac badawczych zgłoszonych do Ministerstwa Szkolnictwa

Wyższego oraz Wydziału II Polskiej Akademii Nauk.

Ostatecznie analizę aktualnego' stanu badań zoologicznych w naszym
kraju można było przeprowadzić na podstawie danych o 673 pracach
prowadzonych na materiale zwierzęcym przez 65 placówek. Na dość
szerokie potraktowanie dziedziny zoologii pozwoliło objęcie akcją an
kietową zakładów biologii doświadczalnej, ekologii, hydrobiologii i ry
bactwa, parazytologii oraz tak zwanej entomologii stosowanej. Z przy
czyn raczej technicznych nie uwzględniono natomiast placówek, któ
rych działalność należy do- kompetencji innych komitetów, a zwłaszcza
komitetów innych wydziałów Akademii, na przykład zakładów paleon
tologii, biochemii, zootechniki, pszczelarstwa i weterynarii. Pominięcie
tych dziedzin nie zostało oczywiście dokonane w sposób całkowicie kon
sekwentny, gdyż z natury rzeczy ścisłe ich oddzielenie -od nauk zoolo
gicznych nie jest możliwe. Prowizoryczna analiza materiału ankieto
wego, przygotowana przez sekretarza naukowego i technicznego Ko
mitetu Zoologicznego, była referowana i dyskutowana na zebraniu Ko
mitetu dn. 19 grudnia ub. r. Od tego czasu wpłynęła jednak jeszcze do
datkowo pewna ilość ankiet, których uwzględnienie zmieniło nieco obraz
całości.

Zestawienie prac będące podstawą do ich analizy ilustruje załączona
tabela I. Zasadą jej jest zgrupowanie tematów wg dwu podziałów: wg

jednostek systematycznych świata zwierzęcego (rubryki poziome) oraz

wg poszczególnych dyscyplin nauk zoologicznych lub też metod opra
cowywania materiału (rubryki pionowe). Przy takim układzie wiele

prac zostało uwzględnionych w kilku rubrykach bądź dlatego, że trak
tują o materiale systematycznie różnorodnym, bądź też że są ujmowa
ne z różnych aspektów badawczych. Tego rodzaju nierozłączna klasyfi
kacja tematów jest niezbędna, jeśli pragnie się uniknąć zbyt wielkiej
schematyzacji i uzyskać możliwie pełny obraz nasilenia badań w po
szczególnych kierunkach.

Rzecz jasna, analiza prac badawczych, dokonana w większości jedy
nie na podstawie ich tytułów, nie może być wyczerpująca i dostatecznie

głęboka. Jest ona z natury rzeczy nieco schematyczna, gdyż w wielu

przypadkach nie można było na podstawie samych danych ankietowych
wniknąć głębiej w treść tematu. Niejednokrotnie praca zaszeregowana
do pewnej rubryki pionowej może okazać się przynależną raczej do in
nej rubryki, na przykład praca na pozór ekologiczna może mieć charak
ter głównie faunistyczny. Wydaje się jednak, że podobne odchylenia
szły zarówno w jednym, jak i w drugim kierunku, toteż nie spowodo
wały wyraźnego zniekształcenia obrazu całości. W każdym, razie należy
podkreślić, że analiza ta ma charakter prowizoryczny i stanowi tylko
pewną próbę zorientowania się w nasileniu badań w poszczególnych
dziedzinach zoologii, wskazania na przerost jednych, a zaniedbanie dru
gich. Jeśli -okaże się ona pożyteczna, będzie można w przyszłości doko
nać głębszej i pełniejszej, gdy Komitet Zoologiczny PAN uzyska bliż-
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6731333527152751178 3412568481026102339261729862520

Animalia 6993 12867 514268 61112 11

Protozoa 31 1 11 7 131 8 3

Porifera, Coelenterata 4 1 1 2 1 1

Scolecida 44 40 4

Turbellaria 2 2 1

Trematodes, Cestodes 18 2 12 7 1 3

Nematodes Acanthocephali 20 12 3 6 74 2

Rotatoiia 2 1 1

Mollusca 24 27151 6 51 1 '1 1 1

Annelida 9 1.x4 1 2 1 1 1 1

Tardigrada 3 1 1 1 1

Arachnida (prócz Acari) 11 126 3 3 1

Acari 17 1 102 311612

Entomostraca 16 11 12 • 1 9 1

Malacostraca 13 1143 1 4 4 1221

Diplopoda, Chilopoda 2 -

''

2

Insecta 34 121 22 7 3 6 1

Apterygota 5 214 1

Amphibiotica 6 4 1 2

Orthoptera 1 1

Mallophaga 2 2

Anoplura 2 1 1

Thysanoptera 4 4 4 1

Heteroptera 101 3233 412 1

Homoptera 16 458 10 2 11

Hymenoptera 24 3214 4 9 6 51

Coleoptera 70 94292 4417 1 3 •
.... 3 33

Trichoptera 6 1 4 2 1

Lepidoptera 20 218 9 3 3 1 1

Diptera 35 4 136 333832 1 16

Aphaniptera 3 2 3

Pisces 432 21 71 6 15 12 2171412

Amphibia 33 2.2 6 2 112824I

Reptilia 7 2 1 1 31

Aves 431 1 153 15 3 8 6 1 33 4

Mammalia 79 193 8 7 3 9125723352

Ssaki domowe 77 1 26 12251 221611

Człowiek 12 2
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szy wgląd w działalność placówek, gdy zorientuje się dokładniej w ich
możliwościach technicznych, kadrowych i w zakresie oraz charakterze
badań poszczególnych pracowników nauki.

TEMATYKA BADAŃ

Z-porównania pionowych rubryk tabeli I wynika, iż większość pro
wadzonych u nas prac badawczych z zakresu nauk zoologicznych sta
nowią prace nad poznaniem fauny krajowej (ponad 300). Sądząc na pod
stawie danych ankietowych, stosunkowo niewielka ich część przypada
na przyczynki faunistyczne i fizjograficzne dawnego typu, tj. o charak
terze głównie rejestracyjnym. W większości są to prace ekologizowane
lub raczej biologizowane, zawierające ponadto pewne dane morfologicz-
no-systematyczne. Jednak poziom tych prac jest zapewne bardzo nie-

wyrównany, gdyż obok specjalistów w danych grupach zwierzęcych po
dejmują je początkujący lub też przyrodnicy o nieustalonym kierunku

badań, przerzucający się z jednego działu do drugiego. Ze 152 prac o fau
nie lądowej duża ilość poświęcona jest grupom gospodarczo ważnym,
zwłaszcza szkodliwym owadom oraz ich tępicielom; niektóre mają cha
rakter wyraźne ekologiczny. Podobnie spośród 75 prac dotyczących fau
ny wód słodkich pewna część da się z racji nastawienia ekologicznego
zakwalifikować do działu hydrobiologii. Jako osobny obszerny dział

wyodrębniono faunę pasożytów (78 prac). Dość ubogo natomiast przed
stawiają się badania nad fauną naszego morza (11 prac), co wskazuje
raz jeszcze na konieczność stworzenia bądź wzmocnienia bazy dla ba
dań biologicznych nad Bałtykiem. Uderzająca jest też nierównomier-
ność w potraktowaniu poszczególnych grup systematycznych, z których
jedne nie są wcale lub prawie wcale przedmiotem badań (na przykład
Orthoptera, Amphibia), gdy inne zdają się skupiać nadmierną uwagę
(na przykład Coleoptera). Dość pozytywnym objawem, świadczącym
o wzmacnianiu się więzi nauki z praktyką, jest widoczny wzrost zainte
resowania fauną środowisk przeciętnych, typowych dla naszego kraju,
a mających zasadnicze znaczenie gospodarcze, jak użytki rolne, lasy
nie chronione i zadrzewienia śródpolne, łąki i pastwiska, pospolite zbior
niki wodne i w ogóle biotopy zmienione i zagospodarowane przez czło
wieka. Jest to, jak się wydaje, wynikiem uwzględnienia pewnych su
gestii wysuniętych przez Komitet Zoologiczny, który zwracał uwagę na

zbytnie poświęcanie się zoologów badaniom terenów osobliwych i spe
cyficznych, poszukiwanie ciekawostek faunistycznych, a zaniedbywanie
środowisk najobficiej występujących w Polsce. Rzecz jasna, nie chodzi
tu o zaniedbanie prac pierwszego rodzaju, zwłaszcza prac prowadzonych
w rezerwatach przyrody, a jedynie o utrzymanie właściwej proporcji
i objęcie badaniami całego kraju.

Zjawiskiem raczej niespodziewanym, a jednak dość znamiennym,
jest niedostatek oryginalnych prac z zakresu zoologii systematycznej
w znaczeniu ściślejszym (27). Uznać to należy za objaw szkodliwy, za
równo ze względu na znaczenie badań systematycznych dla doskona
lenia układu naturalnego świata zwierzęcego, jak i z uwagi na koniecz
ność opierania się na tych pracach w wielu innych dziedzinach badań,
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zwłaszcza w faunistyce i ekologii. Sytuację poprawia nieco fakt zgłosze
nia aż 35 monografii (na różnym poziomie), kluczy i katalogów. Klucze,
katalogi i niektóre monografie, zawierając w zasadzie raczej podsu
mowanie wyników bezpośrednich badań naukowych, są jednak podsta
wą dla pracy badawczej oraz szkolenia specjalistów na wyższym pozio
mie. Naczelne miejsce zajmują tu wydawnictwa Klucze do oznaczania
owadów Polski oraz Fauna słodkowodna Polski. Równie podstawowe
znaczenie mają prace z zakresu bibliografii i historii zoologii w Polsce,
jakkolwiek ten dział jest jeszcze dość słabo reprezentowany (13 prac).
W każdym razie realizuje się u nas wynikająca niewątpliwie z warun
ków ustroju socjalistycznego tendencja do powstawania zaplanowanych
na szeroką skalę wydawnictw obejmujących, podsumowujących i syn
tetyzujących cały pozytywny dorobek w poszczególnych dziedzinach

wiedzy.
Na powiązanie badań zoologicznych z praktyką wskazywałaby prze

de wszystkim duża ilość prac o szkodnikach roślin oraz o pasożytach
zwierząt i człowieka. Na temat występowania szkodników rolnych i leś
nych, ich biologii i zwalczania zgłoszono aż 125 prac, przy czym duży
udział biorą tu obok Instytutu Ochrony Roślin, Instytutu Sadownictwa
i wyższych szkół rolniczych także pewne ośrodki uniwersyteckie. Prace
o szkodnikach i ich tępicielach dotyczą przede wszystkim owadów,
a ponadto w mniejszym i często niedostatecznym stopniu nicieni, roz
toczy, ptaków i ssaków. Na przeszło 100 tematów parazytologicznych
78 ma charakter głównie faunistyczny, 34 dotyczą ściślej biologii i me
tod zwalczania pasożytów; ponadto zgłoszono 10 prac o typie wyraźnie
ekologicznym (swoistość pasożytów, zjawiska populacyjne i bioceno-

tyczne). Przedmiotem badań są głównie pasożyty kręgowców (zwłasz
cza zwierząt domowych i człowieka) oraz ślimaków, z racji zespołowych
prac nad Galba truncatula, jako żywicielem pośrednim Fasciola hepatica.
Natomiast mało uwzględniono, inne grupy żywicieli, na przykład owady
i inne stawonogi, których pasożyty nie są prawie wcale badane. Zazna
cza się też znaczna przewaga prac helmintologicznych nad entomo- i pro-
toparazytologicznymi (z wyjątkiem pewnych grup pasożytów człowieka
i zwierząt gospodarskich).

Na podstawie zgłoszonych tematów dość bogato przedstawia się dział

ekologii zwierząt lądowych, wodnych i pasożytów, obejmujący z górą
120 prac, z których znaczna część ma charakter biocenotyczny. Dział

ekologii przeplata się z działaniem faunistyki. Jest rzeczą niewątpliwą, że

wiele prac zakwalifikowanych na podstawie tytułu do grupy ekologicz
nych zawiera tylko luźne dane na temat środowiska i biologii poszcze
gólnych gatunków, bez należytej analizy stosunków siedliskowych
i biocenotycznych. Na temat ekologii zwierząt lądowych zgłoszono 48

prac, z czego połowa dotyczy środowisk leśnych i zadrzewień śródpol
nych, czwarta część — upraw, reszta zaś przypada na łąki, pastwiska
i brzegi zbiorników śródlądowych. Badane są także biotopy górskie i jas
kiniowe. Spośród 68 prac hydrobiologicznych i rybackich większość do
tyczy wód stojących śródlądowych i uwzględnia głównie ryby, plankton
i ślimaki. Wydaje się, że prace te nie mają na ogół głębszego podkładu
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hydrologicznego. Sądząc z tytułów prac w obydwu działach ekologii
dość dużo uwagi poświęca się zagadnieniom biocenotyki oraz zjawiskom
populacyjnym, operując głównie materiałem szkodników leśnych i rol
nych oraz pasożytów.

Z zakresu etologii i psychologii zwierząt zgłoszono 26 prac. Dotyczą
one zwłaszcza zagadnień stojących na pograniczu ekologii, fizjologii
i zootechniki. Badania zoopsychologiczne prowadzone są głównie na ma
teriale pierwotniaków, owadów wyższych, ptaków i ssaków.

Do działu nauk fizjologicznych należy całkowicie lub częściowo 115

prac. Jest to liczba stanowczo za mała, wskazująca na powolny rozwój
fizjologii zwierząt w Polsce. Ubóstwo to przedstawi się tym wyraźniej,
gdy weźmiemy pod uwagę, że z dziedziny fizjologii i biochemii czyn
ności wegetatywnych zgłoszono tylko 39 prac, z neurofizjologii —' 23,
natomiast z różnych działów biologii doświadczalnej — 51. Najczęst
szym materiałem do badań fizjologicznych są typowe zwierzęta labora
toryjne, jak pantofelki (biologia doświadczalna, pogranicze etologii),
żaby i aksolotle (endokrynologia, regeneracja) oraz ssaki domowe (neu-
rofizjologia), natomiast w zaniedbaniu pozostają szczególnie tkankowce

bezkręgowe oraz ptaki. Wśród 26 prac endokrynologicznych brak jest
w ogóle prac o bezkręgowcach, większość tych prac prowadzona jest na

tradycyjnym materiale płazów (morfogenetyczna rola tarczycy) oraz na

drobnych ssakach. Prace o- regeneracji zgłoszone w liczbie 17 dotyczą
głównie zagadnień wpływu systemu nerwowego i gruczołów dokrew-

nych na ten proces i prowadzone są prawie wyłącznie na kręgowcach
z pominięciem ptaków. Jedynie 2 dotyczą tkankowców bezkręgowych
(ślimaki, owady bezskrzydłe), a 3 — pierwotniaków.

Z zakresu nauk morfologicznych zgłoszono około 150 prac. Dział ten

reprezentowany jest więc dość obficie, szczególnie jeśli się weźmie pod
uwagę morfologiczny odcień w większości prac faunistycznych i syste
matycznych. Dominują w tym dziale kręgowce, co jest zresztą zjawis
kiem tradycyjnym i powszechnym. Natomiast w obrębie tego działu

istnieje jeszcze znaczny niedostatek badań cyto- i histologicznych (25
prac), a także embriologicznych (29), co należy uznać za objaw bardzo

ujemny. Nawet jeśli się zważy na istnienie dość licznych prac o komór
kach rozrodczych oraz prac z zakresu morfologii eksperymentalnej, ogól
ny stan badań embriologicznych przedstawia się dość słabo, co świad
czy o niedostatecznym skupieniu uwagi na tak niezwykle ważnych zaj
gadnieniach rozwoju organizmów zwierzęcych. Szczególnie uderzająca
jest bardzo nieznaczna liczba prac z zakresu embriologii bezkręgow
ców. Dość duże nasilenie prac w dziale anatomii opisowej i porównaw
czej z histologią szczegółową (86) tłumaczy się rozpowszechnieniem
badań nad ssakami dzikimi, domowymi i kopalnymi (55 prac); natomiast
inne grupy uwzględnione są dość słabo, a morfologia porównawcza bez
kręgowców pozostaje w całkowitym zaniedbaniu.

MATERIAŁ BADAŃ

Porównując rubryki poziome tabeli I widzimy, że nasilenie prac
w poszczególnych grupach systematycznych jest bardzo ńierównomier-
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ne, co częściowo tylko da się wytłumaczyć niejednakową liczebnością,,
zróżnicowaniem oraz ważnością teoretyczną i praktyczną tych grup,
a stanowi raczej dowód niedostatecznego jeszcze stopnia rozplanowania,
i zharmonizowania badań zoologicznych oraz braku specjalistów w wie
lu dziedzinach.

Prace nad pierwotniakami (31) wchodzą głównie w zakres parazyto
logii, fizjologii i etologii.

W obrębie tkankowców bezkręgowych istnieje bardzo wiele grup
zupełnie nie badanych, jak Nematomorpha, Psocoptera i Neuroptera,.
lub wyraźnie zaniedbanych, jak interesujące pod względem anatomicz
nym i hydrobiologicznym wirki i wrotki, ważne jako organizmy glebo
we nicenie wolnożyjące,- skąposzczety i wije, pospolite dla biotopów
łąkowych szarańczaki oraz tak ważne pasożyty ssaków i ptaków, jak
wszoły, wszy i pchły. Za mało jest jeszcze prac nad pajęczakami, a zwła-

TABLICA II

I11IVVIV
VII

VIII X XI XIV XV XVIIT
XX

XXI
XXII X

X
X

3064070301418491324213311 712

Animalia 167 1 2 2 4

Protozoa 236 34 5 5

Coelenterata 21 1

Scolecida 2431 3 6 11

Gastropoda 153 1 1 10

Annelida 5 3 2

Tardigrada 2 2

Crustacea 1216 3 I 1

Arachnida 11 1 12 12 4

Insecta 98814361111219197 7

Pisces 2799 1 1 1 6

Amphibia 1818 9

Reptilia 3 2 1

Aves 622 2

Mammalia 5232026 12

Wstępna analiza prac zoologicznych z wytycznymi PAN
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szcza roztoczami ze względu na wielką liczebność, słaby stopień zbada
nia oraz ogromne znaczenie gospodarcze tych stawonogów. 4 prace
o Thysanoptera świadczą o tym, że apel Komitetu Zoologicznego o szko
lenie specjalistów w tej grupie szkodników został podjęty, nie jest to

jednak jeszcze ilość dostateczna. Za mało też badane są pluskwiaki,
błonkówki i muchówki. Jako objaw dodatni należy zanotować dużą ilość

prac o robakach pasożytniczych i szkodliwych owadach. Z dwu rzędów
owadów cieszących się dotychczas największym zainteresowaniem

utrzymały swą pozycję chrząszcze (70 prac), natomiast zainteresowanie

motylami wyraźnie zmalało (20 prac).
Odnośnie do kręgowców wyłania się konieczność nasilenia badań ich-

tio-, herpeto- i ornitologicznych. Pozorne bogactwo prac o rybach (43)
tłumaczy uwzględnienie prac rybackich oraz

’

parazytologicznych. Gdy
chodzi o anatomię ryb, to oprócz 7 prac opisowych zgłoszono 7 prac
o wpływie środowiska na rozwój cech morfologicznych. Płazy służą
przeważnie jako materiał laboratoryjny do badań eksperymentalnych,
zwłaszcza z dziedziny endokrynologii i regeneracji, natomiast zaznacza

się tutaj wyraźny niedostatek ekologii i faunistyki. Więcej uwagi zwró
cono’ natomiast na pasożyty płazów. Zgłoszono tylko 7 prac o gadach,
w tym większość doświadczalnych. Odwrotnie, w stosunku do ptaków
dominują prace faunistyczne, ekologiczne oraz parazytologiczne (16),
natomiast anatomia, embriologia i fizjologia potraktowane są dość słabo.
Nie można jednak z tego wnioskować, aby nasilenie badań nad biologią
ptaków było u nas dostateczne. Ssaki dzikie i domowe reprezentowane
są obficie, zwłaszcza w dziale neurofizjologii i anatomii. Prowadzi się
też 34 prace o ich pasożytach.
POWIĄZANIE Z WYTYCZNYMI DO PLANU BADAŃ SZCZEGÓLNIE WAŻNYCH
DLA ROZWOJU GOSPODARKI I KULTURY NARODOWEJ W ZAKRESIE NAUK

BIOLOGICZNYCH, WYSUNIĘTYMI PRZEZ POLSKĄ AKADEMIĘ NAUK

W wyniku uwzględnienia w analizie badań zoologicznych tematyki
rolniczo-leśnej i parazytologicznej oraz biologii eksperymentalnej pra
wie połowa zgłoszonych prac (306 na 673) wiąże się z problemami szcze
gólnie ważnymi. Załączona tabela II ilustruje w sposób rozłączny po
wiązanie tematów z poszczególnymi punktami wytycznych.

Z pkt I (zagadnienie istoty i powstawania gatunków) łączy się 40

tematów. Są to przeważnie prace z dziedziny biologii doświadczalnej
i ekologii dotyczące takich problemów, jak zmienność pod wpływem
warunków środowiska, zjawiska populacyjne, stosunki między- i we-

wnątrzgatunkowe, krzyżówki międzygatunkowe itp. Odnosi się wraże
nie, że nie są to prace nastawione specjalnie na badania istoty gatunku
i zagadnienie procesu specjacji, a raczej traktujące tę kwestię obok

swych szczegółowych tematów.

Najwięcej prac (70) wiąże się z pkt II (morfologia i fizjologia wzro
stu i rozwoju zwierząt), obejmuje on bowiem całą dziedzinę embrio
logii i tak zwanej morfologii doświadczalnej oraz wiele zagadnień fizjo
logii i histofizjologii. Można mieć nadzieję, że dość szerokie sformuło
wanie tego punktu wytycznych przyczyni się do szybszego rozwoju
tych zaniedbanych u nas nauk.
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Z pkt IV (fizjologia i patologia wyższych czynności nerwowych)
wiąże się 30 prac o odruchach warunkowych u zwierząt lub o dynamice
procesów korowych i regulacji nerwowej procesów wegetatywnych
(neurofizjologia ssaków). Z pokrewnym mu pkt VI (badania nad etologią
i zachowaniem się zwierząt niższych w aspekcie ewolucyjnym) łączy
się 14 prac.

Z pkt V (dziedziczność tkankowa) i VII (badania nad regeneracją
u zwierząt) wiąże się 18 prac.

Tylko 4 tematy dotyczą pkt VIII (biologia zapłodnienia). Znacznie

więcej podobnych prac należałoby się spodziewać w dziale zootech
niki, tym bardziej że nawet prace zgłoszone do Komitetu Zoologicznego
dotyczą pszczół, ryb i ssaków hodowanych w rezerwatach.

Pod pkt X (badania związane z gospodarką wodną kraju) podciągano
w ankietach nieco dowolnie większość tematów hydrobiologicznych
i rybackich. W istocie mogły tu wchodzić w grę raczej tylko prace
nad zmianami biocenozy wodnej, związane z wielkimi budowlami wod
nymi (pkt 2). Tego rodzaju prac można by naliczyć najwyżej 9.

Do pkt XI (badania związane z umocnieniem bazy paszowej) zali
czono 13 tematów dotyczących entomofauny łąk i pastwisk.

Z pkt XIV, mówiącym o zwiększeniu wydajności roślin przemysło
wych, wiąże się aż 24 prace o zwalczaniu szkodników tych roślin spo
śród owadów, roztoczy i nicieni. Z pkt XV (walka ze stonką ziemnia
czaną) można by połączyć 21 prac, chociaż tylko 8 odpowiada ściśle

pkt 1 (ulepszenie metod stosowania środków technicznych z uwzględ
nieniem działania środków toksycznych na biocenozę), reszta zaś doty
czy metod walki biologicznej lub zawiera dane co do biologii stonki
i jej rozprzestrzeniania się na ziemiach polskich.

Z pkt XVIII (podniesienie ilościowe i jakościowe pogłowia zwierząt
gospodarskich) a ściślej z pkt 3 wiążą się 33 prace parazytologiczne,
malakologiczne lub arachnologiczne, rozwijające 3 grupy zagadnień:

1) zwalczanie chorób pasożytniczych (pierwotniaki, robaki, roztocze,

owady), 2) rozmieszczenie i biologia mięczaków będących żywicielami
pośrednimi pasożytów (zwłaszcza Galba truncatula, jako żywiciela Fas-

ciola hepatica), 3) rozmieszczenie i biologia stawonogów krwiopijnych
będących przenosicielami chorób (roztocze, owady).

Z pkt XX (opracowanie ekologicznych podstaw gospodarki stawo
wej) i XXI (metody zarybiania i intensywności odłowów dla wód otwar
tych i naturalnych zbiorników wody) wiąże się 11 prac rybackich.

Do pkt XXII (zwiększenie przyrostu rocznego podstawowych drzew

leśnych) można by zakwalifikować 7 prac z zakresu ochrony lasu (eko
logia, biologia i zwalczanie szkodliwych owadów)1.

Z pkt XXXIII (pasożyty przewodu pokarmowego, ich występowa
nie i nasilenie w Polsce) wiąże się 12 prac parazytologicznych o pier
wotniakach i robakach żyjących w przewodzie pokarmowym człowieka.

Gdy chodzi o stosunek do ogólnych wytycznych kierunkowych w za
kresie biologii, to na podstawie analizy ankiet można stwierdzić, że ba
dania zoologiczne w dużej mierze wiążą się z potrzebami praktyki, po
dejmując i rozwijając zagadnienia wysuwane przez nauki rolnicze i me-
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dyczne (zwalczanie szkodników i pasożytów, hydrobiologiczne podsta
wy rybactwa, anatomia i fizjologia zwierząt domowych).

Nauki zoologiczne, jakkolwiek w małym jeszcze, to jednak już w co
raz większym stopniu uczestniczą w zadaniach przeobrażania przyrody,
badając zmiany w faunie lądowej i wodnej spowodowane gospodarką
ludzką oraz przekształcanie się gatunków związane z wpływami zmie
nionego środowiska.

Analiza wskazuje na słaby jeszcze stan nauk zajmujących się rozwo
jem i procesami życiowymi organizmów zwierzęcych (embriologia, fiz
jologia). Natomiast w większej, chociaż niewątpliwie jeszcze niedosta
tecznej mierze, zdaje się być uwzględniana więź organizmu ze środo
wiskiem, co wyraża się w ekologizowaniu faunistyki i parazytologii.

Niedostatek prac systematycznych oraz prac nad niektórymi ważny
mi gospodarczo grupami fauny krajowej wskazuje na konieczność szko
lenia nowych specjalistów do wielu grup zwierzęcych, na przykład
wrotków, skąposzczetów, pajęczaków, szarańczaków, pluskwiaków,
błonkówek, muchówek i rzędów owadów pasożytniczych, a także ryb,
płazów i gadów oraz ptaków.

Istotną i twórczą podstawą poczynań gospodarki ludzkiej w stosun
ku do przyrody jest dokładne poznanie fauny krajowej i jej rozwoju
historycznego, poznanie zmian tej fauny w związku ze zmianami kraj
obrazu. Jakkolwiek większość zgłoszonych prac zdaje się być podpo
rządkowana temu zadaniu, to jednak zaznacza się jeszcze duża przy
padkowość tematyki, zaniedbanie pewnych obszarów i biotopów oraz

grup gospodarczo ważnych. Komitet Zoologiczny PAN od początku
swej działalności zwracał uwagę na konieczność systematycznego
i gruntownego opracowania fauny krajowej i jej historii. Wobec rosną
cego zapotrzebowania ze strony praktyki gospodarczej, jak i ogólnego
znaczenia poznawczego tego problemu, Komitet zdecydował się ostatnio

wystąpić z wnioskiem o postawienie go przez Polską Akademię Nauk
w rzędzie problemów szczególnie ważnych. Projektowany przez Komi
tet nowy punkt Wytycznych Akademii znajduje już swą realną podstawę
w licznych pracach o faunie lądowej i wód słodkich, jak również w wy
dawanych obecnie, monografiach, katalogach, kluczach i przewodnikach
po literaturze zoologicznej. Niewątpliwie duże znaczenie mieć będzie
podjęte przez Instytut Zoologiczny PAN w porozumieniu z katedrami

uczelnianymi planowe szkolenie kadr naukowych specjalistów. Prowa
dzona przez Polską Akademię Nauk i jej komitety praca nad organiza
cją badań biologicznych wskazuje na to, że dołożone będą wszelkie

starania, aby dzieło wszechstronnego opracowania fauny Polski i jej
rozwoju zostało skoordynowane i podporządkowane rzeczywistym po
trzebom gospodarki i kultury narodowej.

Jakub Nowakowski i Zdzisław Raabe



dyskusja I KRYTYKA

Włodzimierz Michajłow

O OBIEKTYWNYM CHARAKTERZE PRAW BIOLOGII

Podstawą wszelkiego działania mającego charakter naukowego ba
dania procesów przyrodniczych lub społecznych jest uznanie obiektyw
nego charakteru praw tymi procesami rządzących. Jakakolwiek inna po
stawa w nauce prowadzi prostą drogą do subiektywizmu, powoduje bądź
całkowite zaprzeczenie możliwości naukowego poznania i opartego na

nim przewidywania określonego, prawidłowego przebiegu zjawisk, bądź
też ■—■w najlepszym przypadku ■—• daje wyniki ograniczone, cząstkowe,,
nie posuwające zazwyczaj nauki naprzód, a przez to hamuje jej postęp.

Uznanie obiektywnego charakteru i znaczenia praw przyrody wy
nika z podstawowych założeń filozofii marksistowskiej, z kardynalnego
stwierdzenia, że pierwotną jest materia, wtórną zaś — świadomość, że

—■zgodnie z pierwszą zasadą dialektyki — przyroda nie stanowi chao
tycznego, przypadkowego nagromadzenia przedmiotów i zjawisk, lecz

spoistą całość, w której przedmioty i procesy są ze sobą powiązane
i nawzajem uwarunkowane.

W przeciwieństwie do wszelkich odmian subiektywizmu, filozofia
marksistowska stoi mocno na gruncie uznania niezależności procesów
przyrodniczych od świadomości ludzkiej, polegającej na tym, że zacho
dzą one poza naszą świadomością i przebiegają w sposób prawidłowy
niezależnie od tego, czy znajdują swe odbicie w umyśle człowieka, czy
też nie. Z założenia o pierwotności materii — potwierdzonego przez
tysiącletnie doświadczenia ludzkości uzyskane na różnych polach
i w różnych dziedzinach ■— wynika wniosek, że człowiek nie może ani

znieść, skasować, bądź w jakikolwiek sposób unieważnić obiektywnie
działających praw rozwoju przyrody i społeczeństwa, nie może też two
rzyć według swego uznania lub swoich potrzeb praw nowych, narzucać

przyrodzie swe własne, wydedukowane ze świadomości normy i zało
żenia. Może on natomiast dzięki charakterowi swych wyższych czynno
ści nerwowych, dzięki wysokiemu rozwojowi swego mózgu, korzystając
z nauki, jako wysoko zorganizowanej formy świadomości społecznej,
poznawać obiektywne i niezależnie od jego woli działające prawa roz
woju przyrody i społeczeństwa, potrafi formułować prawa nauki, będące
ich bardziej lub mniej dokładnym odbiciem wyabstrahowanym z ogrom
nej liczby faktów, z którymi się stale styka w praktyce i pracy nau
kowej. Jeśli przy tym człowiek rozpatrujący procesy przyrodnicze i spo
łeczne i dociekający ich istoty postępuje zgodnie z podstawowymi za
sadami badania naukowego, ustalonymi w ciągu wieków kształtowania
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się i rozwoju wiedzy, to sformułowane przez niego abstrakcyjne uogól
nienia, zwane prawami nauki, stają się prawidłowym odzwierciedle
niem praw rozwoju przyrody lub społeczeństwa, mają — podobnie jak
one -- charakter obiektywny. Zawierają one wtedy obiektywną, choć
nie absolutną prawdę, są wiernym, choć nie absolutnie wiernym, bo

uwarunkowanym przez wiele okoliczności, odbiciem prawdy absolutnej.
Zadaniem materialistycznej nauki jest osiąganie możliwie wiernego,

dającego się w danych warunkach uzyskać, odbicia prawdy absolutnej
w postaci formułowania coraz pełniejszych i dokładniejszych praw nau
ki i objęcie przez nie całego obszaru złożonej rzeczywistości przyrodni
czej i społecznej. Zadanie to nauka materialistyczna spełnia w warun
kach ostrej walki z przesądami, wierzeniami i przekonaniami odnoszą
cymi się do spraw będących przedmiotem badania naukowego, powsta
łymi jednak na innej drodze niż racjonalne poznanie. Zadanie to nauka

realizuje w toku oczyszczania terenu nauki z błędnych, fałszywych
,,praw“, teorii i hipotez, jakie miały — i mają nadal jeszcze — obieg
w nauce i które stanowią nawarstwienia pochodzące głównie z tych
okresów rozwoju myśli ludzkiej, kiedy poznanie naukowe dopiero toro
wało sobie jedynie prawidłową drogę do prawdy, kiedy myśl ludzka

skrępowana przez warunki społeczeństwa klasowego spychana była na

manowce^ w czym niemały udział miały czynniki pozanaukowe, nie ma
jące istotnego związku z procesem prawidłowego poznawania rzeczy
wistości. Cel ten nauka materialistyczna osiąga wykorzystując cały doro
bek postępowej myśli ludzkiej, rozwijając nowe metody badania, wy
twarzając zgodnie z każdorazowym poziomem sił wytwórczych coraz

doskonalsze narzędzia badawcze, opierając się na rosnącej świadomości
szerokich mas społeczeństwa, na aktualnych zdobyczach praktyki spo
łecznej i produkcyjnej i jej doświadczeniach gromadzonych w ciągu
wieków.

Prawa nauki uzyskane na tej drodze w toku procesu badawczego są to

prawdziwe, obiektywne prawa. Mogą one dotyczyć zjawisk zasadni
czych, mających szeroki lub nawet powszechny zasięg w przestrzeni
i w czasie — a wtedy są to prawa podstawowe, ogólne, mogą też ujmo
wać prawidłowości o zasięgu mniejszym, o działaniu bardziej ograni
czonym, a wtedy stanowią prawa nauki bardziej szczegółowe. Jednym
— obok wielu innych — spośród zadań prawidłowego postępowania nau
kowego jest zgodne z obiektywną prawdą określenie stopnia ogólności
odkrytego prawa, jego właściwe ustosunkowanie do praw bardziej odeń
lub mniej ogólnych, ustalenie jego miejsca w całym systemie poznanych
prawd naukowych.

Nauka materialistyczna stawia sobie za zadanie nie tylko poznanie
przyrody, odkrycie i sformułowanie praw rządzących ruchem materii
we wszechświecie, ale też przeobrażanie, zmienianie świata, wykorzy
stanie odkrytych praw dla celów społecznych, dla dobra człowieka. Jest
to jedna z podstawowych różnic pomiędzy nauką opierającą się na filo
zofii materializmu dialektycznego i historycznego a nauką idealistyczną,
metafizyką. Choć mogłoby się wydawać, że nauka opierająca się na

filozofii subiektywistycznej powołana jest właśnie do przeobrażania
świata, zgodnie ze swymi woluntarystycznymi założeniami, poprzestaje
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ona jednak na głoszeniu tych błędnych założeń i jest absolutnie bez
silna, niezdolna nie tylko do „tworzenia" praw przyrodniczych i spo
łecznych, ale nawet do ich prawidłowego poznania.

Nauka materialistyczna, dlatego właśnie, że uznaje obiektywny cha
rakter praw rządzących ruchem materii, może nie tylko odkrywać i po
znawać te prawa, ale opierając się na ich znajomości tak kierować ich

działaniem, by w skutkach swych służyły one społeczeństwu. Nauce

marksistowskiej obcy jest zarówno subiektywistyczny i woluntarystycz-
ny stosunek do sił przyrody, jak i fetyszyzacja praw przyrodniczych,
fatalistyczna wobec nich uległość i pokora.

To, co zostało wyżej wypowiedziane o obiektywnym charakterze

praw rozwoju przyrody i społeczeństwa, o stosunku do tej sprawy ma-

terialistycznej filozofii i nauki w ogóle, odnosi się w całej rozciągłości
także do praw rządzących specyficzną formą ruchu materii, zwanej ży
ciem, do praw biologii.

Wiemy bowiem, że w przyrodzie działają zarówno ogólne, podsta
wowe prawa, obejmujące swym zasięgiem całą materię i wszelkie

przejawy jej ruchu, jak też prawa mniej ogólne, rządzące określo
nymi formami ruchu materii; ich obiektywny charakter nie jest przy
tym zależny ani od zasięgu, ani od stopnia ich ogólności. W zależności
od tego, czy mamy do czynienia z wyższą, bardziej złożoną formą ruchu

materii, czy też z jego niższą, mniej złożoną formą, ujawniają się w jej
obrębie bardziej lub mniej złożone stosunki pomiędzy prawami podsta
wowymi, na których bazie rozwija się każda forma ruchu materii,
a prawami bardziej szczegółowymi, właściwymi danej formie tego
ruchu. Życie, procesy życiowe, biologiczna forma ruchu materii jest jed
ną z najwyższych form jej ruchu w ogóle, toteż prawa nią rządzące ma
ją nader swoisty, specyficzny charakter.

Ten swoisty, specyficzny charakter ruchu biologicznego i praw przy
rody nim rządzących, a więc i odpowiednich praw nauki, praw biologii,
wynika nie tylko z tego, że życie jest wyższą formą ruchu materii, rea
lizującą się na bazie ruchu mechanicznego, fizycznego i chemicznego,
ale także z szeregu okoliczności uzależnionych zresztą od tego podsta
wowego faktu.

Jak wiemy, życie — przynajmniej w postaci dostępnej naszemu ba
daniu, na Ziemi — może występować w ściśle określonych warunkach,
których amplituda wahań jest nader wąska. Dlatego, choć przypuszcza
my, że niezbędny budulec dla powstawania żywych organizmów wy
stępuje w całym wszechświecie, zjawisko życia jest bardzo ograniczone
w przestrzeni i czasie, może ujawnię się tam tylko, gdzie na przykład
temperatura waha się stosunkowo nieznacznie i nie jest zbyt odległa,
bo o kilkaset zaledwie stopni wyższa od zera absolutnego. Oczywiście
warunki termiczne są jednym tylko spośród uwarunkowań występowa
nia życia, ale też nader — jak sądzić możemy — ważnym, ogranicza
jącym zasięg zjawisk życiowych w obrębie naszego układu planetar
nego jedynie do Ziemi, Marsa i — być może — jeszcze planety Wenus.

Konsekwencją tego jest, że życie nie może być powszechną
formą ruchu materii, występującą jednocześnie na wszystkich obszarach.
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wszechświata, że rozsiane jest ono na jego przestrzeniach najprawdo
podobniej w postaci pojedynczych, choć — jak sądzimy obecnie — licz
nych wysp, podczas gdy inne, niższe formy ruchu materii mają zasięg
działania o wiele szerszy, bądź też nawet są równie powszechne w prze
strzeni jak sama materia. Fakt ten stał się podstawą ogólnego do nie
dawna przekonania o wyjątkowości zjawisk życiowych, które
z kolei stanowiło pożywkę dla wierzeń ujmujących te zjawiska jako nad
przyrodzone, niepoznawalne.

Dalszą konsekwencją specyficznych uwarunkowań zjawisk życio
wych jest stosunkowa niedługowieczność działania praw biologicznych
w danym punkcie wszechświata, ulegającym przecież daleko idącym
przemianom, wśród których układ warunków odpowiednich dla życia
trwa niezbyt długo, jeśli ujmować go będziemy w skali astronomicznej.
Możemy przecież obecnie względnie dokładnie wyobrazić proces po
wstawania życia na Ziemi, zdajemy sobie także sprawę z konieczności
ustania rozwoju życia na naszej planecie po pewnym czasie, gdy znikną
warunki umożliwiające jego istnienie.

Trzeba było długiego czasu, aby świadomość naturalnego charakteru

procesu powstania, rozwoju i nieuknionej zagłady życia na Ziemi mogła
zastąpić legendy o stworzeniu żywych istot, mające jedyne swe uzasad
nienie w słusznym — choć może nieuświadomionym — przekonaniu
O' tym, że życie nie mogło istnieć wiecznie, że musiało ono mieć swój
początek na naszym globie.

Specyficzny charakter procesów życiowych uwarunkowany jest także
w ogromnym stopniu tym, iż życie, jako wyższa, w stosunku do nie
których innych, forma ruchu materii, rozwijająca się na ich bazie, rzą
dzi się nie tylko własnymi prawami, ale też zmienia, odkształca formę
działania i ujawniania się takich praw, jak fizyczne lub chemiczne, jeśli
terenem ich działania staje się żywy organizm. Każdy biochemik wie,
że inaczej przebiegają procesy chemiczne w organizmie, inaczej zaś
w probówce, choć podstawowe prawa chemii nie zostały skasowane
lub unieważnione na skutek rozwoju życia i działają one nadal również
w ustrojach.

Swoiste procesy biologiczne wyciskają jednak swe piętno na reali
zacji procesów fizycznych i chemicznych w organizmach, choć nie na
ruszają w niczym ich istoty i same nie mogłyby były powstać, gdyby
nie powstały uprzednio warunki umożliwiające wystąpienie wszyst
kich niższych form ruchu materii, w tym także chemicznego.

Zarówno kolejne i prawidłowe występowanie różnych form ruchu
materii w przyrodzie, jak też ich wzajemne nawarstwianie się powo
dujące swoisty przebieg zjawisk różnego typu, są wyrazem rozwoju
przyrody, jej ewolucji, w której powstanie życia oznacza osiągnięcie
jednego z wyższych szczebli tego ruchu w danym miejscu i w danym
czasie.

Analiza- warunków powodujących specyficzność zjawisk życiowych
pozwala dokładniej uzmysłowić sobie, na czym polega swoisty charak
ter tak odrębnej formy ruchu materii, jaką jest życie.
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Zdając sobie sprawę zarówno ze specyficznego charakteru zjawisk
życiowych, jak i z ich stosunku do zjawisk fizycznych i chemicznych
z nimi związanych a rozgrywających się w organizmach, łatwiej potra
fimy zrozumieć, iż złożoność zespołu zjawisk, zwanych życiem, jest ko
niecznością przyrodniczą i ma charakter naturalny. A przecież właśnie
ta ogromna złożoność zjawisk życiowych, ich niezwykle skomplikowany
przebieg były i są nadal głównym atutem w ręku witalistów, pragną
cych na gruncie biologii „zastąpić" to, co jest jeszcze nie poznane, przez
zjawiska z istoty swej niepoznawalne, wykorzystujących ogromne luki
w naszej wiedzy o życiu po to, by twierdzić, że życie — bądź pewne

jego strony, co w gruncie rzeczy wychodzi na to samo — jest w istocie

zjawiskiem nadprzyrodzonym, niedostępnym badaniu naukowemu i nie

podlega obiektywnie działającym prawom przyrodniczym.
Ze złożonością zjawisk życiowych wiąże się ściśle ich wielka ruchli

wość, labilność, wyrażająca się choćby w tym, iż specyficzna zmien
ność i plastyczność jest jedną z podstawowych cech żywej materii.
Trzeba było wnikliwego spojrzenia Engelsa, który dostrzegł źró
dła tej zmienności we właściwościach cząsteczek żywego białka, trzeba

było zdobyczy współczesnej biochemii, by móc wykazać, iż ta niezwykła
labilność procesów życiowych nie jest wyrazem przypadkowości i bra
ku jakichkolwiek obiektywnie działających prawidłowości, lecz sama

jest najgłębszym wyrazem prawidłowości rzędu wyższego niż te, które
znane były już mechanistom, mianowicie prawidłowości specyficznie
biologicznych.

Wydaje się również, że w związku ze złożonością i labilnością pro
cesów życiowych, ogromną rolę, być może większą niż w innych zja
wiskach przyrodniczych, odgrywa w ich formie i przebiegu czas. Nie

przypadkowo O p a r i n porównuje organizm do symfonii. Można

sądzić, że w procesach życiowych czas ich trwania, kolejność wystę
powania poszczególnych składających się na nie etapów, regularna na-

stępczość i powtarzalność — a więc w gruncie rzeczy znów czas — od
grywają szczególną rolę. Nie chodzi przy tym o porównanie na przy
kład czasu trwania życia na Ziemi z czasem geologicznym lub astrono
micznym, bądź z czasem zjawisk tak ultrakrótkich, jak niektóre prze
miany jądrowe itp., lecz o czas jako czynnik, za którego pomocą ujaw
nić możemy uderzającą następczość procesów życiowych, ich uporząd
kowanie i specyficzne tempo. Można sądzić, że sprawa ta wiąże się
m. in. w jakiś sposób z tym, iż żywa materia występuje na ogół w po
staci specyficznych jednostek — osobników, których istnienie i rozwój
są przeważnie w czasie dość dokładnie ograniczone, a których zagłada,
śmierć osobnicza, prowadząca do regularnej zmiany pokoleń, jest ko
niecznym warunkiem postępu i rozwoju życia w ogóle. Nie przypadko
wo w biologii — i tylko w niej — mówimy o ontogenezie, o roz
woju osobniczym, które to pojęcie bez realnie istniejących w ograniczo
nym czasie osobników, indywiduów biologicznych nie ma żadnego sensu.

Jeśli nawet poprzestaniemy na tych kilku przykładach ilustrujących
specyficzność procesów życiowych, to i tak staje się jasne, że życie —

podobnie jak inne zjawiska przyrodnicze — jest procesem na wskroś
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dialektycznym. Nonsensem byłoby oczywiście twierdzenie, że życie jest
procesem bardziej dialektycznym niż inne, albo nawet że w pro
cesach życiowych dialektyka przyrody ujawnia się ze szcze
gólną oczywistością i dobitnością. Nie ulega bowiem wątpliwości, że cały
rozwój przyrody jako całości ma charakter dialektyczny.

Sądzę jednak, iż można zaryzykować twierdzenie, że specyficzny
charakter procesów życiowych powoduje niezbędną konieczność ich

skutecznego badania przy w pełni świadomym stosowaniu metody dia
lektycznej. Myślę, że pewien postęp w dziedzinie na przykład fizyki był
możliwy nawet wtedy, gdy badacze nie stosowali dialektyki nawet

w sposób żywiołowy. Wątpię, czy Newton był bliski metodzie

dialektycznej, ale prawa jego mimo to poważnie posunęły fizykę na
przód i do dziś dnia są wykładane w szkołach, choć na obecnym etapie
fizyki są już nie wystarczające dla wyjaśnienia zjawisk grawitacji i ru
chu ciał. Mimo że stanowiły one wielkie uogólnienie, a nie były w isto
cie swej dialektyczne, ujmowały w sposób względnie prawidłowy pe
wien dość szeroki krąg zjawisk mechanicznych. Inaczej w biologii. Ża
dna wielka i względnie prawidłowa synteza biologiczna nie. mogła po
wstać, dopóki nie pojawiły się na terenie biologii wielkie umysły L a-

marcka i Darwina, którzy byli żywiołowymi materialistami
i — wprawdzie w sposób ograniczony, niepełny i nieuświadomiony —

stosowali jednak metodę zawierającą elementy dialektyki.
Metafizyczny materializm mechanistyczny załamał się na gruncie

biologii stosunkowo szybko-, gdy stanął wobec konieczności dokonania
wielkich uogólnień. Antymaterialistyczny witalizm miał nad nim tę prze
wagę, że jego przedstawiciele dostrzegali specyficzność procesów ży
ciowych, ich diałektykę, metoda ich była więc lepsza, choć — oczywiś
cie — wnioski i koncepcje ogólne całkowicie błędne, gdyż błędne były

podstawowe przesłanki o istnieniu materii i ducha i ich wzajemnym
stosunku. Sądzę, że można tedy stwierdzić, iż specyficzny, nader złożony
charakter zjawisk życiowych sprawia, że powodzenie, sukcesy w docie
kaniu obiektywnej prawdy na gruncie biologii uzyskać może tylko ten

badacz i ten kierunek, który świadomie i konsekwentnie będzie stosował
do rozwiązywania problemów biologicznych metodę dialektyczną, bę
dzie umiał operować wszystkimi zasadami dialektyki na raz, nie odry
wając ich od siebie, i potrafi wiązać tę metodę z prawdziwie materiali-

styczną pozycją w nauce. Jest to jedyna droga do ujawnienia obiektyw
nych praw rządzących tak złożoną formą ruchu materii, jaką jest życie.

Złożoność i skomplikowany charakter zjawisk biologicznych rzutuje
się — rzecz prosta •— także na naukę o tych zjawiskach, na biologię
i na jej prawa, na prawa biologiczne. Trudność ujęcia praw biologicz
nych powoduje, że dotąd w obrębie tej nauki nie mamy dokładnie sfor
mułowanych praw —■w tej przynajmniej, jeśli się tak można wyrazić,
podręcznikowej postaci, w jakiej zwykliśmy się zapoznawać z prawami
fizyki lub chemii. Nie ma w biologii praw, które choćby pod względem
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ujęcia i formy podobne były na przykład do praw Newtona, Kep
lera, Ohma czy Faradaya, do prawa stałości składu lub pra
wa stosunków prostych i wielokrotnych. W prawdziwym kłopocie zna
lazłby się dziś biolog, którego poproszono by o wyliczenie i sformuło
wanie głównych praw biologii — oczywiście tych prawdziwych, które

pozostały w nauce jako trwała i niezachwiana jej zdobycz, które
nie są efemerydami, jak te na przykład, które wyrastały jak grzyby po
deszczu na gruncie neodarwinizmu, neolamarkizmu i innych szkół. Od
wołałby się prawdopodobnie do kilku praw ogólnych zaczerpniętych
z paleontologii (na przykład prawa C o p e'a nieodwracalności ewo
lucji itp.), stwierdził, że istnieją szczegółowe prawa, na przykład prawo
dominowania przy dziedziczeniu, na pewno też wskazałby na jedność
organizmu i środowiska na tle przemiany materii jako na zjawisko pod
stawowe dla wszelkich procesów życiowych, i tu z pewnością nie popeł
niłby błędu. Istotnie wszystko przemawia za tym, że analizując zjawisko
przemiany materii oraz jedności organizmu ze środowiskiem wkracza
my na teren, z którego wyrosnąć powinno najbardziej ogólne i najbar
dziej podstawowe prawo biologiczne, charakteryzujące całokształt

zjawisk życiowych i wszystkie ich strony na raz. Nie rozporządzamy jed
nak jeszcze żadnym sformułowaniem tego prawa, analogicznym na przy
kład do ujęć praw fizyki czy chemii.

Nie kusząc się w tym miejscu o takie sformułowanie, chciałbym
jednak stwierdzić, że może ono mieć poważne znaczenie. Musi ono ująć
tak podstawowe i tak ściśle ze sobą związane zagadnienie, jak jedność
organizmu, z warunkami jego bytowania jako związek dialektyczny,

jak przemiana materii i związek pomiędzy onto- i filogenezą. Ponieważ

pojęcie organizmu pokrywa się niemal w zupełności z pojęciem względ
nie dobrze poznanej podstawowej jednostki biologicznej, jaką jest osob
nik, indywiduum (i to pozwala stosunkowo dokładnie ujmować sprawy
ontogenezy), dla ujęcia zaś spraw wiążących się z filogenezą konieczne

jest także określenie — albo przynajmniej dokładne uświadomienie —■
istoty pojęcia takiego, jak gatunek, sprawa komplikuje się jeszcze bar
dziej.

Z powyższego widać, że podstawowe prawo, ujmujące najbardziej
istotne właściwości specyficznej formy ruchu materii, zwanej życiem,
pomimo uznania konieczności jego istnienia, czeka jeszcze na swoje
sformułowanie. A musi ono być tak ujęte, żeby obejmowało wszyst
kie na raz strony złożonego procesu życiowego w jego ruchu
i rozwoju.

Na razie poprzestaniemy tedy na stwierdzeniu, że najbardziej pod
stawowym wydarzeniem w dziejach biologii było wykazanie przez bio
logię miczurinowską istnienia dialektycznego związku organizmu z wa
runkami jego bytowania jako podstawowego czynnika życia i jego
ewolucji. Wszystko przemawia za tym, że odkrycie to stanowi doniosły
krok naprzód w zbliżaniu się do poznania absolutnej prawdy o istocie

życia i jego rozwoju. I jakimkolwiek przemianom będzie ulegała jeszcze
teoria biologiczna, której kamieniem węgielnym jest to stwierdzenie,
czyli twórczy darwinizm, prawda ta i jej bezsporne kon-
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sekwencje (jak na przykład możliwość i konieczność dziedziczenia
cech nabytych, stadialność o-ntogenezy) jest już obecnie trwałą i nie
przemijającą zdobyczą wiedzy biologicznej.

Mówiąc o istnieniu podstawowego prawa biologii uznajemy tym sa
mym konieczność istnienia także praw mniej ogólnych, bardziej szcze
gółowych. Stosunek między prawami bardziej ogólnymi i realizującymi
się na ich podstawie prawami szczegółowymi nie jest w biologii prosty,
przypuszczamy nawet, że jest on bardziej złożony niż na przykład w fi
zyce i chemii. Znamy szczegółowe prawa biologiczne, które są bezpo
średnią konsekwencją praw ogólniejszych, stanowią niemal że formę
ich realizacji w określonych warunkach. I tak na przykład prawa regu
lujące zjawiska życiowe takie, jak odżywianie się autotrofów i hetero-

trofów, choć odmienne w treści, stanowią bardziej szczegółową formę
realizacji ogólnego prawa przemiany materii. Wydaje się, że przykła
dów podobnej zależności między prawami dostarcza nauka P a w ł o-

w a, jeśli uwzględnimy choćby ogólne prawa czynności nerwowej
i prawa rządzące odruchami bezwarunkowymi i warunkowymi.

Inne biologiczne prawa szczegółowe ujmują natomiast nie część
zjawisk opisanych przez prawo ogólne, lecz tylko określoną ich s t r o-

n ę. Podczas analizy wyższej czynności nerwowej możemy z osobna ba
dać prawidłowości radiacji i koncentracji, pobudzania i hamowania i for
mułować je w postaci mniej lub bardziej ogólnych praw, choć splatają
się one ze sobą i realizują się na bazie wspólnych praw ogólniejszych,
ujmują jedną stronę złożonego procesu. Zasięg prawa zależności po
między onto- i filogenezą jest taki sam, jak na przykład prawa prze
miany materii, gdyż dotyczy ono wszystkich organizmów, ujmuje jednak
tylko jedną stronę procesu życiowego, podczas gdy prawo przemiany
materii w ten czy inny sposób dotyczy wszystkich jego stron.

Czy brak dostatecznie dokładnie sformułowanego podstawowego pra
wa biologicznego, czy skomplikowany charakter stosunków pomiędzy
prawami bardziej i mniej ogólnymi, ujmującymi określone obszary zja
wisk życiowych lub pewne ich strony, oznacza, że w biologii nie ma i nie
może być obiektywnych praw podobnych do tych, jakimi operują inne
nauki przyrodnicze?

Przeciwko takiemu stanowisku zaprotestuje każdy biolog stojący na

pozycjach materialistycznych. Bez przekonania o istnieniu obiektywnych
praw biologicznych bezcelowa staje się wszelka działalność badawcza
w stosunku do zjawisk życiowych, trudność zaś osiągnięcia określo
nego celu nie oznacza niemożliwości dokonania tego. Myślę,
że trudności wyłaniające się przy próbach ścisłego formułowania praw
biologicznych wynikają także z tego, że w problemach biologicznych
ślizgamy się dotąd często po powierzchni zjawisk, nie mogąc wniknąć
w ich głęboką istotę. Błędne okazały się teorie genetyki formalnej, próbu
jące z matematyczną ścisłością opisać przebieg procesu dziedziczenia
i sprowadzające jego istotę do zjawisk stosunkowo prostych i łatwo

wyobrażalnych. Teoria dziedziczności, jaką operuje biologia miczurinow-

ska, jest niewątpliwie słuszniejsza, ale też bardziej ogólnikowa, pozo-
staje ona na razie z konieczności w obrębie sformułowań generalnych,
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choć niewątpliwie muszą się pod nimi ukrywać także prawidłowości
bardziej konkretne, także procesy natury biochemicznej, których nie

możemy jednak dotąd dokładnie uchwycić.
Musimy pamiętać, że biologia przyczynowa (nie chcę użyć

nieco skompromitowanego terminu — teoretyczna) jest — w przeciwień
stwie do biologii opisowej — nauką bardzo młodą. Po dziesięcioleciach
błądzenia na manowcach witalizmu i metafizyki weszła ona na szeroki

gościniec, jaki otworzyło przed nią oparcie się na filozofii materializmu

dialektycznego, które pozwoliło na wydobycie z przeszłości wszystkie
go, co było' postępowe i słuszne, na uchwycenie i sformułowanie klu
czowych problemów i zapoczątkowanie ich rozwiązywania z nowych,
prawidłowych pozycji, na powiązanie się z praktyką produkcyjną czło
wieka, która jest jednym z najważniejszych sprawdzianów słuszności
teorii. Jesteśmy dopiero na początku drogi, która prowadzić nas będzie
do coraz dokładniejszego poznania praw rządzących procesami życia,
a pierwsze kroki na tej drodze pozwalają już sądzić, że marsz naprzód
będzie bez porównania szybszy niż dawniej.

Omawialiśmy dotąd zagadnienie praw biologicznych nie uwzględnia
jąc faktu istnienia jeszcze wyższej niż życie formy ruchu materii. Jest

nią ruch społeczny. Podobnie jak prawa biologii realizują się na bazie

praw rządzących niższymi formami ruchu materii, tak prawa rozwoju
społecznego opierają się m. in. także na tych pierwszych.

Powstaje tedy zagadnienie stosunku wzajemnego praw rozwoju spo
łecznego i praw biologicznych na terenie ich wspólnego działania, jakim
jest człowiek — istota biologiczna i zarazem społeczna. Pozostawmy
jednak ten złożony problem na boku ze względu na to*, iż nie wiąże się
on bezpośrednio z interesującym nas tematem.

Wspomnimy tu jedynie, iż fakt, że pojedynczy człowiek jest orga
nizmem, który podlega także prawom biologicznym, w niemałym stop
niu oddziałał na rozwój biologii. Stymulował on z jednej strony pozna
wanie zjawisk życiowych, konieczne choćby do nadania praktyce le
karskiej właściwego kierunku i stworzenia dla niej naukowych podstaw
biologicznych, z drugiej jednak strony fakt ten wpływał hamująco na

rozwój materialistycznej myśli biologicznej, działając na rzecz trakto
wania procesów życiowych jako nadprzyrodzonych, stawiając na dro
dze prawidłowych syntez biologicznych nieprzebyte przez długie wieki

przeszkody w postaci mitów, wierzeń i zabobonów. Nawet z chwilą po
wstania przyczynowej biologii działał on jeszcze w postaci choćby prób
przenoszenia prawidłowości życia społecznego na świat zwierzęcy, an-

tropomorfizowania zoopsychologii itp.
Jest jednak pewna dziedzina zarówno biologii, jak i praktyki spo

łecznej człowieka, której problemy należy rozpatrzyć mówiąc o pra
wach biologicznych i ich działaniu w różnych warunkach. Tą dziedziną
jest praktyka produkcyjna człowieka — rolnika, leśnika, ogrodnika, ho
dowcy — uprawiana przezeń od czasów bardzo dawnych.



O obiektywnym charakterze praw biologii 423

Wiemy, że przez długie wieki nauki biologiczne i praktyka rolnicza,
nie miały ze sobą niemal żadnych punktów stycznych. Dopiero D a r-

w i n wykorzystał w znacznym stopniu zdobycze tej praktyki dla po
trzeb swej teorii biologicznej. Podstawowy według Darwina czyn
nik procesu ewolucyjnego przyrody żywej — dobór naturalny — został

przez niego ujęty w kategorie zapożyczone z praktyki rolnictwa i ho
dowli. Dobór naturalny odbywający się w przyrodzie „dzikiej" jest od
powiednikiem doboru sztucznego uprawianego — z różnymi skutkami
i w sposób bardziej lub mniej celowy i świadomy — od niepamiętnych
czasów przez człowieka.

Biologia miczurinowska i twórczy darwinizm, z racji swych założeń

teoretycznych i swej nowej funkcji społecznej w ustroju socjalistycz
nym, programowo realizują obustronny związek pomiędzy teorią i prak
tyką, pomiędzy biologią i rolnictwem. Pomostem jest w tym przypadku
nowa nauka, zrodzona właśnie z konieczności ustalenia tego związku —

agrobiologia. Jest rzeczą jasną, że nawet jeszcze przed wysunię
ciem w ZSRR planów celowego i świadomego przeobrażania przyrody
zgodnie z potrzebami .społeczeństwa, praktyka produkcyjna człowieka

rozwijająca się na olbrzymich obszarach naszego- globu powodowała
głębokie zmiany ich fauny i flory, odkształcała procesy życiowe na nich

przebiegające.
Powstaje tedy pytanie: jaki charakter ma ta żywiołowa, bardziej czy

mniej celowa lub zgoła planowa i konsekwentna działalność człowieka,
na czym polega jego ingerencja w procesy przyrodnicze? Czy działając
na przyrodę żywą człowiek likwiduje rządzące nią prawa, zastępuje je
innymi, narzucając je niejako przyrodzie? Oczywiście tak nie jest. Prze
czyłoby to temu wszystkiemu, co było wyżej powiedziane o obiektyw
nym charakterze praw przyrodniczych. Nie dysponujemy zresztą żad
nymi faktami, które świadczyłyby o tym, że w toku swej działalności

produkcyjnej człowiek unieważnił, zlikwidował jakieś prawa przyrod
nicze lub stworzył prawa nowe. Wysuwane na przykład w toku dysku
sji nad procesem specjacji, jaka odbywa się obecnie w ZSRR, przykłady
„kształtowania" przez człowieka nowych praw biologicznych wywodzą
się z nieporozumienia. Prawa przyrodnicze ograniczają swobodę dzia
łania człowieka w dziedzinie rolnictwa i w innych dziedzinach i okre
ślają jego możliwości równie dobrze obecnie, jak i tysiąc lat temu. Uzy
skuje on obecnie lepsze wyniki nie na skutek skasowania tych czy in
nych praw lub ich „stworzenia", lecz dzięki ich dokładniejszemu, nau
kowemu poznaniu.

Czy jednak procesy biologiczne przebiegają zupełnie identycznie
w przyrodzie „dzikiej" i w warunkach kultury? Czy można powiedzieć,
że na przykład dobór naturalny i dobór sztuczny są tym samym
zjawiskiem, że niczym się między sobą nie różnią?

Jest, faktem bezspornym, że w wyniku działalności gospodarczej
człowieka powstały zjawiska, których nie ma w przyrodzie dzikiej. Mu-

simy to stwierdzić analizując te wyniki w postaci choćby gatunków
i odmian roślin uprawnych i zwierząt gospodarskich, które niewątpliwie
zostały ukształtowane przez człowieka i nie byłyby powstały samo-
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rzutnie, bez jego ingerencji. Czy wyniki te nie świadczą jednocześnie
o tym, że w warunkach, kiedy splatają się ze sobą prawidłowości biolo
giczne i czynna ingerencja istoty społecznej — człowieka, ustępuje dzia
łanie jednych praw, ujawniają się jakieś prawa nowe, dotąd jedynie
potencjalnie tkwiące we właściwościach materii żywej? Zagadnienie to

ma niewątpliwie poza aspektem teoretycznym także pewne znaczenie
dla działalności praktycznej. Warto tedy na nim się — w sposób dys
kusyjny — zatrzymać.

Jeśli stoimy na stanowisku obiektywnego charakteru praw biologicz
nych, istniejących i działających niezależnie od naszej woli — a jest to

stanowisko jedynie słuszne — jeśli odrzucimy możliwość tworzenia

przez człowieka praw biologicznych na swój użytek, to pozostaje jednak
bezsporny fakt pewnej odmienności całokształtu zjawisk zachodzących
w przyrodzie żywej przy czynnej ingerencji człowieka w jej procesy,

pewnych różnic pomiędzy tym, co się dzieje w przyrodzie „dzikiej"
i w „kulturze". Jak wytłumaczyć fakt istnienia tych różnic? Można prze
de wszystkim przypuścić, że gospodarcza działalność człowieka —

zmierzająca w sposób świadomy czy nieświadomy do tego celu — po
woduje ustępowanie pewnych praw przyrodniczych na skutek tego, że

w wyniku tej działalności znikają warunki niezbędne dla ujaw
nienia się tych praw i ich normalnego działania. Jeśli zrobimy zastrze
żenie, że nie może to w żadnym wypadku dotyczyć praw najbardziej

podstawowych, że nie może mieć zasięgu obejmującego całą Ziemię, to

przypuszczenie takie wydaje się prawdopodobne. Nie przypuszczamy
przecież, że człowiek zdolny będzie i że zapragnie na przykład zniszczyć
całą kulę ziemską i w ten sposób uniemożliwić na niej życie w ogóle.
A nawet wtedy nie oznaczałoby to zupełnego skasowania praw biolo
gicznych, lecz tylko uniemożliwienie ich działania w pewnym punkcie
wszechświata. Wydaje się, że można przytoczyć przykłady świadczące
o możliwości takiej formy działania człowieka, w której wyniku pew
ne prawa biologiczne przestają działać na określonym terenie. Ekolo
gowie i medycy twierdzą, że epidemie wśród ludzi i epizoocje u zwie-

rząd domowych mają określony, prawidłowy przebieg. Człowiek może

przez swą ingerencję ten przebieg zmienić lub zgoła zapobiec występo
waniu epidemii przez szczepienia, stosowanie zasad higieny itp. Znaczy
to, że gdy w danym miejscu znikają warunki pozwalające na ujawnie
nie się pewnej szczegółowej prawidłowości, nie może ona wystąpić
i działać, a wobec tego całokształt procesów biologicznych na tym tere
nie ma przebieg odmienny. Przez swoją działalność gospodarczą (na
przykład niszczenie lasów) człowiek uniemożliwił na wielu obszarach

normalny przebieg procesów ekologicznych, biogeograficznych i glebo-
twórczych, tak zmienił warunki, że prawidłowości działające na innych
terenach tu zgoła nie występują lub są poważnie zniekształcone.

Można następnie przypuścić, że na skutek ingerencji człowieka w pro
cesy przyrodnicze ujawniają się takie prawidłowości biologiczne, które
w innych warunkach, bez udziału człowieka, nie mogły wystąpić. W tym
przypadku człowiek torowałby niejako drogę działania takim prawom,
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które, mimo iż tkwią w samych właściwościach materii, nie mogą się
w innych okolicznościach ujawnić.

Jeśli przyjmiemy i w tym przypadku zastrzeżenie, uczynione powy
żej, że nie może tu chodzić o prawa bardziej podstawowe i całokształt

procesów biologicznych na przykład na kuli ziemskiej, to i ta forma

reakcji przyrody żywej na społeczną działalność człowieka wydaje się
w pewnym zakresie możliwa.

Pod wpływem człowieka niewątpliwie występują w kulturze takie

zjawiska, które nie są spotykane w przyrodzie „dzikiej". Zalesienie ob
szarów stepowych lub półpustynnych zmienia normalny bieg procesów
biologicznych na tych terenach, nadaje im inny kierunek, powoduje
głębokie przemiany ekologiczne i biogeograficzne na dużych obszarach,
które bez udziału człowieka nigdy by nie zaszły. Rozpatrzmy jednak
zagadnienie najbardziej typowe dla najbardziej pospolitej formy gospo
darczej działalności człowieka, jakim jest urodzajność gleb.

V'/ nauce krajów kapitalistycznych szeroko lansuje się pogląd, że

istnieje przyrodnicze prawo .nieuchronnego jałowienia gleb
użytkowanych przez człowieka i związane z nim zjawisko stałego i pra
widłowego zmniejszania się plonów uprawianych na nich roślin.

W istocie takiego prawa przyrodniczego nie ma.

W warunkach rabunkowej gospodarki rolnej, jaka stosowana jest
w ustroju kapitalistycznym, rzeczywiście następuje jałowienie gleb i spa
dek plonów. Można nawet mówić o prawie nieuchronnego spadku uro
dzajów w warunkach społeczeństwa kapitalistycznego. Nie jest to jed
nak obiektywnie działające prawo przyrodnicze, choć realizuje się ono

niewątpliwie na bazie praw przyrodniczych, których sposób ujawniania
się uwarunkowany jest przez działalność człowieka w ramach określo
nego ustroju społecznego. Jest to raczej prawo ekonomiczne silnie zwią
zane z charakterem zjawisk przyrodniczych.

Przestaje ono, jak wiemy, działać w warunkach gospodarki socja
listycznej, ustępuje wtedy i zastąpione zostaje przez inne, przez prawo

wzrastającej urodzajności gleb na skutek organizacji właściwych płodo-
zmianów i racjonalnego stosowania przodującej agrotechniki. Prawa

przyrodnicze pozostały więc w obu przypadkach te same, skutki zaś ich
działania są tak odmienne, że możemy mówić o dwu prawach ekono
micznych gospodarki rolnej nawzajem się wyłączających. Przykład ten

ilustruje złożony stosunek pomiędzy prawami przyrodniczymi a prawa
mi ekonomicznymi, działającymi w gospodarce rolnej, a zarazem pro
wadzi do wniosku, że najbardziej typową sytuacją w warunkach kul
tury, jeśli chodzi o działanie praw przyrodniczych, w tym także biolo
gicznych, jest taka, przy której zmienia się charakter i forma

występowania i działania tych praw pod wpływem działalności człowie
ka, choć istota ich nie zostaje w niczym zmieniona.

W swojej działalności gospodarczej człowiek, opierając się świado
mie lub nieświadomie- na prawie jedności organizmu i warunków jego
bytowania, zmierza do takiej organizacji tych warunków, by w każdym
poszczególnym przypadku uzyskiwać wyniki dla siebie najkorzystniej
sze w postaci wysokich plonów, szczególnie przydatnych do konsumpcji
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płodów rolnych lub artykułów pochodzenia zwierzęcego o dużej obfi
tości i wysokiej jakości. Tworzenie nowych odmian — a znacznie rza
dziej nowych gatunków — roślin uprawnych i zwierząt gospodarskich,
oparte jest nie na zmianie lub przekształceniu praw rządzących ich ży
ciem i rozwojem, nie na tworzeniu nowych praw jakiejś szczególnej
„specjacji gospodarczej", lecz na takiej organizacji środowiska byto
wania organizmów, by przebieg realizacji tych praw miał charakter

swoisty i prowadził do z góry przez człowieka przewidywanych i zapla
nowanych wyników. Wyniki te są odmienne od tych, jakie występują
przy braku ingerencji człowieka, i dlatego są często' zupełnie nowe, nie

spotykane dotąd. Stworzony przez Miczurina Cerapadus zapew
ne nigdy by nie powstał bez udziału człowieka, ale powstanie jego nie

świadczy o złamaniu jakichś praw, na przykład praw dziedziczenia, lecz
o ich umiejętnym wyzyskaniu przez człowieka. Wracając do zagadnie
nia doboru naturalnego i doboru sztucznego stwierdzić musimy, że tu
taj sytuacja wygląda podobnie.

Dobór naturalny w przyrodzie „dzikiej" mieści w sobie takie czyn
niki, jak dziedziczność i jej zmienność, wychów i przeżywanie organiz
mów. Prawa dziedziczności i jej zmienności oraz wychowu w doborze

sztucznym są takie same. Jednakże stosując celową selekcję, dobór par
rodzicielskich i organizując odpowiednio wychów organizmów, czło
wiek uzyskuje wyniki odmienne od tych, które na tym samym terenie

dałby dobór naturalny. Co więcej, możemy twierdzić z całą stanow
czością, że powstanie takich warunków, w jakich odbywa się na przy
kład wychów krów karawajewskich, jest bez udziału człowieka zgoła
niemożliwe. Dobór sztuczny nosi na sobie głęboko wyciśnięte piętno
organizującej działalności człowieka, będącej konsekwencją jego ży
cia społecznego. Stąd inne wyniki, choć prawa biologiczne działające
w doborze sztucznym pozostają te same, co w doborze naturalnym. Jeśli
na przykład chodzi o wychów poprzez działanie czynników środowiska

takich, jak klimat lub żywienie, to istota jego nie ulega zmianie, jedynie
wynik jest inny, na skutek tego, że człowiek zamiast warunków, w ja
kich znajdowałaby się roślina czy zwierzę w przyrodzie „dzikiej", pod
stawia inne, nie na tyle zmienione, by uniemożliwiły im życie, wystar
czające jednak do nadania procesom życiowym kierunku pożądanego
przez człowieka. Specyficzną organizację warunków środowiska dla roz
woju organizmów uprawianych i hodowanych człowiek stosuje od da
wna na ogromną skalę. Warunki pola uprawnego, ogrodu, sadu, obory
są nader różne od naturalnych warunków przyrodniczych, stąd też wy
niki uprawy i hodowli są odmienne od wyników działania doboru natu
ralnego.

Czy w związku z tym uprawnieni jesteśmy do wyróżniania doboru

naturalnego i sztucznego, nieraz nawet do ich przeciwstawiania sobie?

Wydaje mi się, że jest to uzasadnione, i to właśnie ze względu na

odmienność uzyskiwanych wyników, z uwagi na głębokie piętno, jakie
wyciska na przebiegu procesów przyrodniczych działalność społeczna
człowieka w warunkach doboru sztucznego. W niczym nie narusza to

przy tym zasady obiektywnego charakteru praw biologicznych.
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Dochodzimy więc do wniosku, że prowadząc na szeroką skalę dzia
łalność gospodarczą opartą na wykorzystywaniu obiektywnie działają
cych praw przyrodniczych, w tym także biologicznych, człowiek niekiedy
tylko — i to w sposób ograniczony w przestrzeni i w czasie — może

doprowadzić do tego, że niektóre szczegółowe prawidłowości biologicz
ne cofają się i ustępują, inne zaś poczynają się ujawniać. Nie może on

w niczym naruszyć działania tak podstawowych praw, jak to, które ująć
może jedność organizmu ze środowiskiem, realizującą się na tle podsta
wowej właściwości życia — przemiany materii, jak prawo nieodwra
calności rozwoju, stadialnego charakteru ontogenezy i innych praw za
równo znanych, jak jeszcze nie odkrytych. Główną formą działalności
człowieka w dziedzinie rolnictwa, hodowli i leśnictwa jest taka organi
zacja warunków i środowiska i taki dobór żywych organizmów z nimi

związanych, że uzyskiwane są w jej wyniku społeczne korzyści gospo
darcze na drodze nadania procesom przyrodniczym swoistego charak
teru, działającym zaś w ich przebiegu prawom biologicznym — specy
ficznej formy występowania.

Tak więc i ta postać działalności człowieka w dziedzinie przyrody
żywej, którą często- obecnie nazywamy przeobrażaniem przyrody, w ni
czym nie podważa naszego przekonania o obiektywnym charakterze

praw biologicznych i ich odpowiednika w nauce — naukowych praw

biologii.
Przeciwnie, utwierdza to nas w przekonaniu o słuszności tej kardy

nalnej zasady filozofii marksistowskiej.

Włodzimierz Michajłow
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MORFOGENETYCZNE ZASADY SIEWIERCOWA

W OCZACH PROTOZOOLOGA J. GELEIA

(GŁOS W DYSKUSJI NAD EWOLUCYJNĄ MORFOLOGIĄ A. N. SIEWIERCOWA)

Zapoczątkowana w radzieckiej literaturze biologicznej dyskusja nad

metodąnaukowąitezami A. N. Siewiercowa wysunęłaprze
ciw nim wiele zarzutów. Zarzuty te niewątpliwie zaskoczyć musiały
tych, którzy, zapewne głównie pod wrażeniem własnych oświadczeń

Siewiercowa, uznawali głęboką słuszność i wybitną postępowość
jego teorii morfobiologicznej i teorii filembriogenezy i głosili ich mate-

rialistyczność i dialektyczność, przewyższające jakoby haeckelowskie

ujęcie prawa biogenetycznego. I oto właśnie przeciw tym tezom S i e-

w i e r c o w a skierowana została główna siła ataków, i to ataków

przypuszczanych na ogół ze zdecydowanie materialistyczno-dialektycz-
nych pozycji.

Nie mam zamiaru poruszać tu kwestii ogromnych zasług i wielkiego
dorobku A. N. Siewiercowa w zakresie ewolucyjnie ujętej
morfologii i morfogenezy. Nie mam również zamiaru zajmować się tu

sprawą, ile winy za niezupełnie materialistyczne i niedialektyczne ujęcie
teorii filembriogenezy przez Siewiercowa i późniejszych ponosi
on sam z racji niewątpliwego braku dostatecznego wyczucia dialektyki
przyrody, a ile jego następcy i uczniowie ze Szmalhauzenem
na czele, którzy niedociągnięcia Siewiercowa jeszcze wyjaskra
wili. Pragnę zająć się nieco jedynie tezami A. N. Siewiercowa

dotyczącymi filogenetycznych zmian narządów, które w dyskusji mniej
szą stosunkowo zwróciły uwagę, jakkolwiek i im poświęca nieco miejsca
Chruszczów w swym referacie z 1953 roku. A zająć się tymi te
zami pragnę w związku z interesującą pracą wybitnego protozogloga
węgierskiego Jozefa Geleia (1950) o zastosowaniu tez siewierco-

wowskich do morfogenezy pierwotniaków.
Swą systematykę dróg fizjo-morfologicznych przekształceń narządów

zapoczątkował A. N. Siewiercow w 1928 roku (O principach
fiłogienieza), uzupełniając zasady Dohrna, Kleinenberga
i Piątego własnymi zasadami, i rozwinął później w swej podsta
wowej pracy teoretycznej Morfologiczne prawidłowości ewolucji w jej
niemieckim wydaniu z 1931 roku i rosyjskim, które ukazało się po jego
śmierci w 1939 roku. Układ Siewiercowa, najpełniejszy z do
tychczasowych, uznawany był za możliwie kompletny i wyczerpujący
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główne możliwości rozwoju organizmów opierając się na jego zasadach

„ektogenicznej" ewolucji.
A. N. Siewiercow, przypomnimy, wyróżnił 12 zasadniczych zasad lub

typów (Prinzipien, Typen) fiz.jo-morfo logicznych przekształceń narządów, a miano
wicie:

1. Zasada intensyfikacji funkcji (P 1 a t e) drogą progresywnego zmieniania

budowy tkanek lub drogą zwiększania ilości komponentów narządu.
la. Zasada osłabiania funkcji na drodze regresywnej ewolucji tkanek lub na-

Tządów, którą Siewiercow omawia razem z zasadą limtenlsyfiikacji jako jej
odwrócenie.

2. Zasada ustalania (fiksacj.i) faz, gdy jedna z kolejnych i periodycznych faz

działania narządu usiała isiię jako zasadnicza jego funkcja i wybitnie się nasila..
3. Zasada zmiany funkcji (Dohrn), mówiąca io 'tym, że narząd zmieniający

jedną ze swoich pierwotnych funkcji na inną z nich ulega i sam odpowiednim
zmianom.

4. Zasada rozszerzania funkcji, gdy narząd obok swej zasadniczej funkcji przyj
muje również szereg funkcji innych, pobocznych.

5. Zasada zmniejszenia liczby funkcji organu, kiedy z licznych jego pierwotnych
funkcji — jedna dominuje, gdy inne zanikają.

6. Zasada, zastępstwa (substytucji) organów (K 1 e i n b e r g), opierająca się
na przypadkach, gdy w rozwoju filogenetycznym lub ontogenetycznym jakiś narząd
przyjmuje funkcje po narządzie pozbywającym się ich i zanikającym.

7. Zasada zastępstwa fizjologicznego (F i e d o t o w), gdy odbywają się pro
cesy podobne, przebiegające jednak bez redukcji narządu pozbywającego się swych
funkcji.

8. Zasada zastępstwa (isubisitytucji) czynności, gdy funkcja jakiegoś narządu zo-

staje w swym ogólnym znaczeniu dla organizmu zastąpiona przez inną, ale odpowia
dającą jej funkcję innego narządu.

9. Zasada mobilizacji {aktywacji) funkcji, gdy narząd spełniający rolę bierną
przyjmuje na siebie funkcje aktywne związane z. ruchem i sam się uruchamia.

10. Zasada immobiliizacji funkcji, gdy narząd spełniający u przodków aktywną
funkcję przechodzi <u potomków do roli biernej części organizmu.

11. Zasada identyfikacji lub upodobniania (symilacji) funkcji, gdy narządy lub

części narządów niepodobne do isiiebie u przodków — u potomków upodobniają się
do siebie swą budową ii działaniem.

12. Zasad.a rozdzielania narządów 'i funkcji, gdy pierwotnie jednolity narząd
rozdziela się na części spełniające różne funkcje.

Przygotowując rosyjskie wydanie swego dzieła Siewiercow wprowadził
jeszcze jedną zaisadę, a mianowicie zasadę wypadania funkcji pobocznych, gdy na
rząd zachowuje pewne swe funkcje jako główne, inne zaś traci. (Zasady tej Ge le i,

opierając isię na wydaniu niemieckim, nie znał i nie uwzględnił).

Oczywista — obok siewiercowowskich zasad zmian narządów można

by znaleźć jeszcze i inne, co zresztą sam Siewiercow przewiduję;
można by też prawdopodobnie niektóre z jego typów połączyć. Nie
mniej jednak, a może właśnie z racji możliwości uzupełnień i poszuki
wań, tezy Siewiercowa były szeroko wykorzystywane i słu
żyły za podstawę licznych opracowań.
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Atrakcyjność ujęć Siewie rcowa urzekła również jednego
z najwybitniejszych protozoologów ostatnich czasów, zmarłego w 1952
roku badacza węgierskiego Józefa G e 1 e i a. Ge lei wychodził

z założenia, że organelle Protozoa można i należy rozpatrywać jako
układy analogiczne do narządów wielokomórkowców, że każdą wyod
rębnioną część organizmu, spełniającą własną, swoistą dla siebie funk
cję, można rozpatrywać jako organ i że istnieje możliwość porówny
wania w tym zakresie części komórki, jaką jest ciało pierwotniaka,
z kompleksem komórek, a więc narządem ciała wielokomórkowca.

W pracy swej Die Morphogenese der Einzeller mit Riicksicht auf die

morphogenetischen Prinzipien vort Sewertzoff z 1950 roku, G e 1 e i,
operując wielką liczbą przykładów z morfologii Protozoa i niższych
Metazoa, dokonuje szczęśliwej na ogół próby zastosowania praw sie-
wiercowowskich do świata pierwotniaków. Wykazuje on realizowanie

się w ewolucji orzęsków (Ciliata) wszystkich kolejno zasad S i e w i e r-

c o w a, który co do pierwotniaków uwzględniał jedynie zasadę inten
syfikacji narządów i czynności. Widzi G e 1 e i przykłady zarówno

intensyfikacji, jak i osłabienia funkcji w działaniu i budowie aparatu
rzęskowego, aparatu tętniącego i aparatu pobierania pokarmu orzęs
ków. Daje interesujące przykłady ustalania faz funkcji, przykłady zmia
ny funkcji i omawia w tym zakresie przyjmowanie przez rzęski czyn
ności innych poza ruchowymi. Znajduje liczne przypadki rozszerzania
i ograniczania funkcji, zastępstwa narządów w wykonywaniu określonej
czynności (zasady 6, 7, 8). Widzi wśród Protozoa zjawisko mobilizacji
funkcji i jej immobilizacji lub demobilizacji, zjawisko upodobniania się
funkcji i wreszcie podział narządów i ich funkcji, który ilustruje pięk
nymi przykładami specjalizacji części układu rzęskowego.

Tak oto G e 1 e i, uzbrojony w głęboką wiedzę protozoologiczną,
przeprowadza zestawienie dróg rozwojowych Metazoa i Protozoa, dą
żąc do udowodnienia swej tezy o pewnej odpowiedniości linii rozwojo
wych tych grup i o powszechności w nich obu ogólnych prawidłowości
rozwoju.

G e 1 e i był uczonym „starej daty", człowiekiem starym, choć o u-

myśle do końca jasnym i twórczym. Był człowiekiem, który wprawdzie
do nowej rzeczywistości swej ojczystej nauki ustosunkował się z ca
łym pozytywnym oddaniem, ale dla którego wiele spraw, jak sądzić mo
gę z rozmów z nim, nie było bez reszty jasnych i zrozumiałych. Ale
G e 1 e i był przede wszystkim dobrym, poważnym, głębokim biolo
giem i myślał niewątpliwie, choć raczej żywiołowo, dialektycznie.

I oto G e 1 e i, nastawiony jak najbardziej pozytywnie do stoso
wanych przez siebie do Protozoa tez siewiercowowskich (temu służyła
przecie cała praca) w tejże samej pracy, nie nazywając co prawda rze
czy po imieniu, poddaje zasady Siewiercowa znamiennej
krytyce.

Pisze więc G e 1 e i (str. 80—83), że wprawdzie Siewiercow

„oznacza jako zasadniczą — zasadę intensyfikacji funkcji, nie dochodzi

jednak do teoretycznego i ideologicznego znaczenia tej zasady". Oto

gdy u orzęsków, pokrytych pierwotnie równomiernym urzęsieniem,
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rzęski zbliżają się do siebie tak, że zaczynają się wzajemnie wspierać —

wówczas powstają tak zwane przez Geleia syncilia, zespoły, w ob
rębie których rzęski wydłużają się. ,,Za tymi na razie jeszcze ilościo
wymi zmianami następują najrozmaitsze przemiany jakościowe" w po

staci powstawania ze złączonych rzęsek — sztywnych lub krocznych
szczecinek (cirri), szczecinek skocznych i wszelkiego rodzaju podob
nych ruchowych lub chwytnych utworów. Powstają błony falujące (pseu-
domembranelle), pędzelki rzęskowe, zróżnicowane ich spirale itp. całe

skomplikowane układy. Zatem, powiada G e 1 e i, występują tu wszę
dzie przykłady osiągania — przez nagromadzenie elementów i nasilenie

ich funkcji — stanu wyższego jakościowo, na co nie zwrócił uwagi S i e-

wiercow.

Wprawdzie, przyznać należy, rozróżnia Siewiercow zmiany
ilościowe i jakościowe w swych zasadach filogenetycznych zmian na
rządów. Zalicza on zasady: intensyfikacji, substytucji organów i substy
tucji fizjologicznej, ustalania faz, zmniejszania ilości funkcji i wypada
nia funkcji pobocznych (wyd. ros.) za takie przypadki, gdy funkcje
przodków zachiwują się u potomków w tej samej postaci jakościowej,

a nasilają się jedynie ilościowo. Odwrotnie, zasady: rozszerzania funk
cji, zmiany funkcji, substytucji funkcji, aktywacji, immobilizacji, upo
dobniania się oraz nasilania funkcji narządów uważa za takie, w któ
rych następuje jakościowa zmiana funkcji (p. również niżej). Wszędzie
jednak, trzeba to uznać, zmiana ilościowa jest do końca ilościową, zmia
na jakościowa — od początku jakościową. Nigdzie tu nie wskazuje
Siewiercow na przechodzenie zmian ilościowych w danej kate

gorii w zmiany jakościowe w kategorii wyższej, jak to uczynił właśnie
Ge1ei.

Drugą kategorię uzupełnień Geleia stanowią te jego tezy, które
nie dotyczą zmian poszczególnych narządów, ale ich wzajemnego związ
ku w ramach całości organizmu. Siewiercow zaznacza co praw
da we wstępie do rozdziału traktującego o zasadach lub typach filoge
netycznych zmian narządów Metazoą, że wyczerpał charakterystykę
ewolucyjnych zmian organizmu jako całości w rozdziałach poprzednich,
ale zaznacza również zaraz, że ,,te ogólne przystosowania zwierząt do

zmieniających się warunków środowiska uzyskane zostały drogą szcze
gółowych zmian filogenetycznych budowy i funkcji poszczególnych na
rządów". Nie zajmuje się natomiast Siewiercow zagadnieniami
współzmienności organów, poza tymi faktami, które mieści w swych
trzech zasadach substytucji, i poza tym, co mówi w rozdziałach poświę
conych korelacji i koordynacji narządów. Tu zaś wypowiada S i e-

wiercow sądydosyćosobliwe.
Wyróżnia on mianowicie dwa rodzaje filetycznych koordynacji: ko

ordynacje morfofizjologiczne, odbywające się między związanymi ze.

sobą funkcjonalnie narządami, i koordynacje topograficzne między na
rządami związanymi ze sobą jedynie położeniem. Zmiany ilościowe je
dnego członu skoordynowanego łańcucha powodują również ilościowe
zmienianie się sąsiedniego członu w tym samym kierunku, wobec czego
stosunek członów zostaje niezmieniony. Zmiany jakościowe jedne-



432 Zdzisław Raabe

go z członów powodują również jakościowe zmiany stosunków między
poszczególnymi członami i to różnego typu (str. 357 wyd. niem. i str. 369

wyd. ros. z 1949 r.). A więc znów oderwanie zmian ilościowych od ja
kościowych i traktowanie ich jako zjawisk odrębnych. Ale więcej jesz
cze — Siewiercow określa dokładnie kolejność tych zmian. Wy
różnia on: ,, 1) ektosomatyczne organy i cechy, które znajdują się w bez
pośrednich stosunkach z warunkami środowiska zewnętrznego i 2) endo-

somatyczne organy i cechy, nie stojące w bezpośrednich stosunkach ze

środowiskiem zewnętrznym, lecz .morfologicznie i funkcjonalnie zwią
zane z ektosomatycznymi lub z innymi endosomatycznymi organami lub
cechami". „Każda kategoria narządów lub cech ektosomatycznych znaj
duje się w stosunku funkcjonalnym nie z sumą warunków środowiska

zewnętrznego, lecz jedynie z jedną, jakąkolwiek określoną kategorią
tych warunków". „Ogólnie, ewolucja dowolnej grupy zwierząt dąży
według następującego schematu: pewne strony owego środowiska zew
nętrznego, w którym przebywa dana forma zwierzęca, zmieniają się
w jakimś określonym kierunku; te narządy ektosomatyczne, które mają
bezpośredni związek ze zmieniającą się stroną otaczającego środowiska,
przystosowują się do zmienionych warunków tego środowiska (protal-
laksis); organy endosomatyczne, będące w funkcjonalnym związku ze

zmieniającymi się organami ektosomatycznymi, przystosowują się ze

swej strony do zmian następujących w budowie i działaniu organów
ektosomatycznych, w rezultacie czego tworzy się nowa koordynacia
(pierwszego, drugiego i dalszych rzędów) między organami ektosoma
tycznymi i endosomatycznymi z jednej — a między różnymi, związa
nymi ze sobą funkcjonalnie, organami endosomatycznymi — z drugiej
strony" (rozdział: Ogólny bieg rozwoju filogenetycznego, str. 121—133

wyd. niem., str. 173—187 wyd. ros. 1949 r.).
Pominąć tu można konsekwencje, do jakich doprowadziło dzielenie

narządów na ektosomatyczne jedynie ulęgające wpływom środowiska
i endosomatyczne uzależnione od pierwszych — w poglądach Szmal-
h a u z e n a (omówionych w artykule Chruszczów al. Pomi
nąć tu również można i to, że owo chronienie przez warstwy kolejno od
siebie uzależnionych narządów wnętrza organizmu przypomina mocno

Weismannowską koncepcję ukrytej plazmy zarodkowej. W naszych
rozważaniach wystarczy zwrócić uwagę na zgoła metafizyczne odrywa
nie już nie tylko owych endosomatycznych narządów od środowiska,
ale również poszczególnych narządów ektosomatycznych od siebie wza
jem i uznawanie jakiejś ich samodzielności i niezależności i zdolności

reagowania jedynie na określone wpływy. Doprowadziło to zresztą
wreszcie do koncepcji „mozaikowości" rozwoju organizmu jako* całości,
o której wyraźnie mówi Siewiercow (str. 130 wyd. niem., str. 184

wyd. ros. z 1949 roku).
W niewątpliwym uznaniu niewystarczalności i niewłaściwości w tym

względzie tez Siewiercowa (choć nie mówi tego expressis ver-

bis), wprowadza G e 1 e i trzy nowe zasady zmian morfogenetycznych,
dotyczące już nie poszczególnych narządów lub układów, ale ich wza
jemnej więzi i wzajemnego na siebie oddziaływania. Są to:
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1. Zasada „asocjacji czynności w interesie harmonii". Sądzę, że

możemy wybaczyć sędziwemu autorowi jego nieco niefortunne sformu
łowanie, skoro daje realne przykłady koordynacji organów i organelli,
zapewniającej ich związkowi jedność działania, jak na przykład u orzęs-
ków współdziałanie i współrozwój układu rzęskowego, pulsującego, tri-

chocystów, utworów gębowych itd.

2. Zasada jednoczenia funkcji lub narządów, gdzie omawia poja
wianie się tak zwanej przez siebie syntrematozy. Jako przykłady podaje
G e 1 e i łączenie się gęby, otworu płciowego i otworu wydalniczego
w rozwoju filogenetycznym i w morfogenezie Rhabdocoela (Rhyncho-
mesostoma) i vńele podobnych zjawisk wśród pierwotniaków.

3. Zasada dysocjacji narządów i czynności, przez którą rozumie
rozdzielanie uprzednio połączonych narządów (nie zaś dzielenie się na
rządów jednorodnych — Trennung nie zaś Spaltung), jak na przykład
rozdzielanie się ujść narządów ssaków, które poprzednio połączyły się
w kloakę. Zjawiska takie określa G e 1 e i mianem dystematozy.

Wprowadzenie przez Geleia tych nowych tez odnoszących się
do możliwości zmian filogenetycznych, które wykraczają poza zakres

rozwoju poszczególnego narządu, wskazuje na dostrzeganie ściślejszej
więzi między narządami i istotnej jedności i związku poszczególnych
części organizmu, i na nieuznawanie morfotycznej i rozwojowej jego
mozaikowości.

Zasadniczą podstawą większości tez Siewiercowa jest po
stulowana przez niego multifunkcjonalność komórki, tkanki, narządu,
której wiele miejsca poświęca on szczególnie w rosyjskich wydaniach
swego dzieła. „U podłoża wszystkich szczególnych typów filogenetycz
nej zmiany narządów — pisze on — leży multifunkcjonalność narządu,
tzn. ta właściwość organizmu, według której każda jego część, począw
szy od najprostszej komórki a kończąc na najbardziej złożonym narzą
dzie, rozporządza nie jedną, lecz wieloma funkcjami, przy czym jedna
z nich jest funkcją główną i często wykonywaną, a pozostałe są funk
cjami drugiego stopnia, rozwijanymi zazwyczaj stosunkowo rzadko".

„Oczywiście, wszystko to, co odnosi się do pojedynczej komórki, od
powiada również i organom zwierząt. U jednych i u drugich rozróż
niamy funkcje główne i funkcje drugiego stopnia. Jeśli główna funkcja
organu zmienia się ilościowo, to przy odpowiedniej zmianie budowy
innych jego części związanych z tą funkcją następuje zmiana w kierun
ku nasilenia lub osłabienia funkcji narządu i odpowiednia zmiana jego
budowy, przy czym ogólna funkcja narządu jakościowo pozostaje ta

sama. Jeśli zaś natomiast główna funkcja narządu słabnie, a na jej miej
sce wkracza jedna z drugorzędnych funkcji, to ogólna funkcja narządu
staje się inna jakościowo". (Wyd. niem. str. 190, 233; wyd. ros. 1949 r.

str. 267, 277, 333).
I tu wreszcie widzi G e 1 e i najpoważniejszy brak w wywodach

Siewiercowa. Widzi go w tym, że Siewiercowz bardzo

małymi i nie dość omówionymi wyjątkami, opiera się na z góry założo
nej, ogólnej zasadzie, przyjętej w zarysie od Piątego i głoszącej,
że komórki i narządy obdarzone są pierwotną pluripotencją i że w miarę
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różnicowania się owe potencje mogą się zwiększać (intensyfikować)
lub osłabiać (demobilizować). „Pragnę jednak zaznaczyć — pisze G e-

1 e i —-że gdyby istniały jedynie owe ilościowe zmiany, to rozwój filo
genetyczny przebiegałby w sposób ograniczony właśnie przez te pier
wotne właściwości i zdolności. Epigeneza byłaby wówczas bardzo zde
gradowana".

W konsekwencji wprowadza G e 1 e i jako dodatkową zasadę roz
woju tezę: „Nowe czynności, nowe narządy" — i pisze:

„Ta zasada rozwoju filogenetycznego jest właściwie pokrewna zasa
dzie rozszerzania funkcji Piątego. Różnica polega jednak na tym,
że według Piątego zmienia się narząd już istniejący, przyjmując
na siebie nowe, dotąd nie sprawowane funkcje, tu zaś omówimy nowe,

epigenetycznie powstające funkcje bądź organy zarówno, u wielokomór
kowców, jak i u jednokomórkowców".

„W organizmie wielokomórkowym do stadium gastruli komórki są
o tyle równe, że stykają się ze środowiskiem (zewnętrznym i wewnętrz
nym) przynajmniej jednym biegunem. Dopiero po stadium gastruli, w na
stępującej po nim parenchymuli, występuje coś nowego, ponieważ mię
dzy dwa pierwotne zawiązki embrionalne wkraczają komórki, które nie

mają już obcego środowiska. Powstająca w ten sposób mezenchyma jest
pierwszą prawdziwą i, jak się wydaje, największą zdobyczą świata or
ganizmów komórkowych, gdyż dopiero potem mogą powstawać właś
ciwe narządy i czynności endosomatyczne. Tak powstaje tu, z owego
trzeciego zawiązku embrionalnego, umięśnienie, szkielet wewnętrzny,
układ magazynujący i naczyniowy dla przemiany materii i, przede
wszystkim, układ wydalniczy (aparat nefridialny, protonefridia) dla pro
duktów dysymilacji. Wewnętrzne umięśnienie, szkielet wewnętrzny,
układ naczyniowy, układ nefridialny — cztery nowe zdobycze uwarun
kowane przez mezenchymę za jednym razem — naprawdę skokowy
rozwój".

„Dalej następuje inna grupa nowych utworów. Zupełnie coś nowego
osiągają mianowicie wielokomórkowce dzięki swym mezenchymatycz-
nym, międzykomórkowym szczelinom i luźnej mezenchymie, przez co

uzyskane zostają przestrzenie pozakomórkowe. W nich to zostaje roz
wiązana sprawa międzykomórkowego krążenia materii, tam mogą po
wstawać układy włókien służące utrzymaniu postaci ciała, drogi dla

produktów komórek i najróżniejsze jamy płodowe".
„Jako nowe zjawisko u Protozoa można wymienić różne funkcje i or

gany. Prastara jest, gdyż występuje już u ameby, wodniczka odżywcza.
Do tego dołącza się u Trichostomata (orzęski) stały przewód gardzielo
wy i lejek gębowy. Nowy jest zlokalizowany układ wydalniczy z kana
łami promienistymi i otworem wydalniczym. Nowe są elastyczne tono-

tibrylle, neuronemy, które koordynują funkcje, w zakresie sekrecji zaś
— trichocysty jako powszechne elementy obronne, gruczołowa okolica

gardzieli itd."

Sądzę,żedostrzeżenieprzez Ge1eia wzasadach Siewier-
c o w a braku miejsca na nowe osiągnięcia w morfogenezie organiz
mów wobec oparcia się na tezie pierwotnej multifunkcjonalności narzą-
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dów — jest bardzo znamienne. I to tym bardziej znamienne, że uczynił
to protozoolog, który łatwo mógłby się zasugerować takimi ujęciami
w odniesieniu do komórek i pierwotniaków.

Delikatne uwagi G e 1 e i a i jego stosunek do tez siewiercowow-

skich, zamanifestowany przede wszystkim wprowadzeniem zasady
„nowe narządy, nowe funkcje", zbieżne są z tym punktem póź
niejszej krytyki Chruszczów a, który poświęca on zagadnie
niom zasad fizjo-morfologicznych przekształceń narządów, pisząc:

„DlaA. N. Siewiercowa istotnyjestpierwotnycharakter
multifunkcjonalności. Multifunkcjonalność według A. N. Siewier
cowa nie jest rezultatem rozwoju, nie jest właściwością wynikłą
i wynikającą w procesie coraz bardziej komplikujących się stosunków

■organizmu z różnorodnymi warunkami życia, lecz pierwotną właściwoś
cią żywego układu — komórki, tkanki, narządu itd. Stąd też cały roz
wój jest jedynie przekształcaniem, jedynie zmienianiem, zwiększaniem
lub zmniejszaniem struktur i funkcji już istniejących, a nie tworzeniem

się nowych struktur i nowych funkcji". „Rzeczywiście, według nauki
Siewiercowa o zasadach lub typach zmiany narządów, w ewo
lucji nie pojawiają się nowe funkcje, ale jedynie intensyfikują się funk
cje już istniejące (a to jest według A. N. Siewiercowa jedną
z zasadniczych zasad ewolucji) bądź też zasadnicze funkcje narządów
zostają zamienione nie przez funkcję nową, lecz przez już istniejącą,

jakkolwiek drugorzędną funkcję (zasada zmiany funkcji). O tym
braku rzeczywistego powstawania nowych rzeczy w procesie rozwoju
historycznego zwierząt mówią również wszystkie pozostałe «zasady,
czyli typy». Pewne wyjątki stanowią jedynie zasady «substytucji», dla

których A. N. Siewiercow dopuszcza rzeczywiste powstawanie
nowych narządów i funkcji" (Chruszczów, str. 18—19).

Tak więc Jozef Gelei, mimo że praca jego wyrosła niewątpliwie
z pozytywnego ogólnie stosunku do analizy i do tez morfogenetycznych
Siewiercowa, wyłowił, jak się wydaje, najbardziej poważne
braki tych tez. Wskazał na niedostrzeżenie przez Siewiercowa

przechodzenia zmian ilościowych w jakościowe w zakresie intensyfi
kacji funkcji i narządów, a więc na niewłaściwość odrywania zmian

ilościowych od jakościowych. Wskazał na konieczność wprowadzenia
nowych tez o wzajemnej więzi narządów i ich funkcyj, a więc na nie
możność traktowania części organizmu w oderwaniu od siebie wzajem.
I wreszcie, rzecz najważniejsza: przez wprowadzenie do zasad morfo

genetycznych tezy o nowych funkcjach i nowych narządach, wskazał
na niewłaściwość przyjęcia zasady pierwotnej multifunkcjonalności ko
mórek, tkanek i narządów w takim ujęciu, w jakim za Piatem po
stuluje to Siewiercow.

W istocie bowiem pozostawienie zasad rozwoju filogenetycznego
i morfogenezy bez powstawania nowych cech, nowych struktur i funk
cji, sprowadzałoby rozwój jedynie do przeobrażania cech istniejących,
a pojęcia rozwoju cofałoby do czasów i sądów Owena, Milne,
Edwardsa i E. K. Baera. Wynikające konsekwentnie z tego
tezy o ograniczaniu funkcji i potencji, w miarę rozwoju, mówiłyby o za-
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cieśnianiu możliwości rozwojowych organizmu. W efekcie — pojęcia
takie świadczyłyby o niezrozumieniu tego, że ewolucja jest procesem,
który prowadzi od prostego do bardziej złożonego przez zdobywanie
nowych właściwości, nowych cech, nowych szczegółów budowy, no
wych funkcji, pozwalających na lepsze przystosowanie, na lepsze prze
prowadzanie walki o byt. Takie poglądy zapoznawałyby wreszcie to, że

w drodze ewolucji od prymitywnych praprzodków wszystkie cechy zo
stały nabyte jako cechy nowe i przekazane zostały potomkom. A więc
w konsekwencji — nie tylko epigeneza byłaby zdegradowana, jak pisze
Ge1ei—aleiewolucja.

Zdzisław Raabe
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Wojciech Kaczmarek

KILKA UWAG O JEDNOŚCI TEORII I FAKTÓW PRZYRODNICZYCH1

1 Artykuł w ramach dyskusji nad realnością gatunku.
2 M. Lasman, P. Trojan, R. Trojanowa, Kilka uwag na lemat artykułu S. Ehrlicha

i W. Kaczmarka, „Kosmos" r. II-I, z. 1/6 1954, str. 71—73.

Artykuł dyskusyjny Problem gatunku biologicznego w świetle zja
wisk populacyjnych (S. E h r 1 i c h, W. Kaczmarek, „Postępy
Wiedzy Rolniczej" t. V, z. 4/22, 1953, str. 40—52) spotkał się na łamach

„Kosmosu" 2 z żądaniem wyjaśnień, a przede wszystkim — dowodów

słuszności wysuniętych w nim tez.

Dla dyskusji nad realnością gatunku, do której nawiązywał kryty
kowany artykuł, sprawa faktów dowodowych wydaje się mieć szcze
gólnie duże znaczenie. Wydaje się, że błędne ujmowanie przez wielu

dyskutantów zagadnienia stosunku faktów do wniosków teoretycznych
sprowadza dyskusję na niewłaściwe tory, powoduje niepotrzebne nie
porozumienia i kontrowersje, bądź całkowitą rozbieżność rozumowania.

Niewątpliwie, zarówno wysunięcie nowej hipotezy biologicznej, jak
jej ocena i potwierdzenie wymagają oparcia na faktach przyrodniczych.
Najbardziej konsekwentnie zbudowana hipoteza, o ile nie jest oparta
na faktach, pozostaje jedynie czczym wymysłem.

W szerokich kołach biologów ma jednak miejsce przesadna fetyszy-
zacja faktów przyrodniczych. Niektórzy biologowie uznając rolę teorii

odsuwają ją jednocześnie na dalszy plan. Ustosunkowują się do niej
jako do narzędzia porządkowania faktów, nie zaś ich poszukiwania. Ta
ka postawa doprowadza do tego, że teorię ocenia się na podstawie fak
tów, fakty zaś gromadzone są i oceniane niezależnie od teorii. Fakty
w tym przypadku traktowane są jako absolutnie obiektywny spraw
dzian słuszności lub niesłuszności hipotezy, sprawdzian stojący ponad
nią i od niej niezależny. Przy tym chodzi o wszelkie fakty, choćby naj
bardziej luźne, oderwane, gromadzone w innym celu, bez żadnego
związku z teorią, którą się rozpatruje.

Niesłuszność takiego postępowania nie wymaga chyba specjalnych
komentarzy. Jest ono przykładem formalnego, ujmowania związku te
orii z praktyką. Nie rozwijając w tym miejscu tego- zagadnienia, przej
dę od razu do konsekwencji takiego postępowania przy sprawdzaniu
słuszności nowych hipotez biologicznych.

Fałszywa ocena nowych teorii bądź hipotez wynika niejednokrotnie
z ich konfrontacji z faktami gromadzonymi w innym celu, nie stanowią
cymi podbudowy danej syntezy.
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W omawianej dyskusji nad zagadnieniem realności gatunku obser
wuje się właśnie próby oceny nowych poglądów w drodze ich zesta
wienia ze znanymi faktami i w wyniku tego — brak wspólnego języka
dyskutantów.

Otóż nowa hipoteza specjacji wysunięta przez Łysenkę nie

powstała jak deus ex machina, nie była też wynikiem nagłego objawie
nia. Należy ją traktować jako wynik stopniowej rozbudowy tezy biolo
gicznej realności gatunku, jako ostatni etap całego łańcucha rozważań

teoretycznych. W rozważaniach tych następowały po sobie następujące
etapy: sformułowanie tezy biologicznej realności gatunku, konfronta
cja z tą tezą darwinowskiego ujęcia specjacji, poszukiwanie sposobu
specjacji wymaganego przez tezę biologicznej realności gatunku i wresz
cie postawienie nowej hipotezy sposobu powstawania gatunków. Otóż

należy podkreślić, że organicznym składnikiem tego ciągu rozumowa
nia winna być nowa hipoteza specjacji. Prawidłową ocenę nowej hipo
tezy specjacji można dać jedynie rozpatrując ją na tle i w ścisłym po
wiązaniu z tezą biologicznej realności gatunku, której — o ile ma by<
słuszna — musi być konsekwentnym rozszerzeniem. Dyskutanci zabie
rający głos w dyskusji na temat specjacji dalecy są jednak od takiego
traktowania sprawy. Przypomnijmy sobie, jakie stanowisko zajmują
oponenci i zwolennicy nowego poglądu na gatunek.

Oponenci pragną faktów potwierdzających. Rozumowanie ich jest
proste. Faktów z dziedziny ewolucji są całe morza, najróżnorodniejszych
faktów przyrodniczych od czasów Darwina narosły oceany. Cze
muż to więc nowa hipoteza, jeżeli ma być hipotezą ogólnobiologiczną,
nie znajduje szerokiego potwierdzenia w tych faktach?

Widocznie jest niesłuszna.

Rozumowanie to jest pierwszym typowym przykładem nierozumie-
nia istoty związku pomiędzy faktem a teorią, niedoceniania wpływu teo
rii na charakter zbieranych pod jej kątem widzenia faktów przyrodni
czych. Nie ulega przecież kwestii, że wszystkie fakty, jakimi dysponuje
współczesna nauka, zbierane były pod kątem widzenia jakichś teorii.

Innych faktów nie znamy. Zbierano bowiem fakty, które były dostrze
galne w świetle panujących teorii. Fakty inne, choćby nadzwyczaj po
wszechne, ulegały niemal z reguły przeoczeniu. Nadto, przy zbieraniu
faktów dostrzegalnych, oczywiście nie rejestrowano całej, praktycznie
nieskończonej ilości warunków towarzyszących zachodzeniu tych fak
tów w przyrodzie. Za każdym razem rejestrowano jedynie pewien skąpy
i specyficzny zestaw warunków potrzebnych do potwierdzenia odpo
wiedniej teorii za pomocą gromadzonych faktów.

Podobnie jak wszystkie dotąd panujące teorie gromadziły fakty
o małym i specyficznym zakresie zarejestrowania warunków towarzy
szących, nowa hipoteza dla swego potwierdzenia wymaga nie dowolne
go faktu wydobytego spośród masy zarejestrowanych przez naukę, ale

wymaga faktu ze specyficznym zakresem stwierdzonych warunków to
warzyszących. Warunków zaś takich jest nieskończona ilość, a ich ba
gaże przytroczone do „starych", „cudzych" faktów są małe i mają spe
cyficzny charakter. W tym stanie rzeczy fakty,,cudze", fakty wyłowio-



O jedności teorii i taktów przyrodniczych 439

ne spośród wszystkich zarejestrowanych tylko w zupełnie wyjątkowych
przypadkach mogą stanowić potwierdzenie nowej hipotezy.

Prowadzi to- niektórych dyskutantów do odrzucenia z punktu całej
hipotezy, bez oceny jej przyrodniczego prawdopodobieństwa, bez stwier
dzenia, czy ogół znanych faktów przyrodniczych dopuszcza możliwość

hipotezy czy nie dopuszcza. Jak kształtowało się pod tym względem
stanowisko szkoły T. D. Łysenki? Jak wiemy, rozwój jego kon
cepcji teoretycznej szedł od postawienia tezy biologicznej realności ga
tunku, przez krytykę z tych pozycji tezy darwinowskiego ujęcia spe
cjacji, do stworzenia nowej hipotezy.

Poszukując faktów, które naprowadziłyby go na nowe, zgodne z real
nością gatunku ujęcie procesu specjacji, natrafił na fakty skokowego
powstawania cech gatunkowych u zbóż.

Na faktach tych zbudował nową hipotezę specjacji.
W ten sposób szukając faktów zgubił biologiczną realność gatunku,

zamiast hipotezy powstawania realnych biologicznie zbiorowości orga
nizmów dał jeszcze jedną osobniczą interpretację nieciągłości filogene
tycznych, jeszcze jedno uzupełnienie darwinowskiego schematu spe
cjacji.

A przyczyn tego należy szukać znów w niedocenianiu jedności fak
tów i teorii. Mamy tu bowiem znów traktowanie faktów jako czegoś
nadrzędnego w stosunku do teorii. Tymczasem warunkiem prawidłowe
go korzystania z faktów dla oceny nowego poglądu jest jednoczesna
ocena faktów pod kątem widzenia tego poglądu. Warunku tego nie speł
nia naszkicowane wyżej rozumowanie T. D. Łysenki.

Istotę nowego poglądu stanowi teza realności gatunku oparta na zja
wiskach zbiorowych, fakty zaś, których T. D. Ł y s e n k o użył
do rozbudowy tego- poglądu w zakresie problemu specjacji, zostały za
czerpnięte z zakresu zjawisk osobniczych. Fakty te jako dotyczące inne
go jakościowo różnego zakresu zjawisk przyrodniczych nie mogą doty
czyć istoty biologicznej realności gatunku. W ten sposób brak metodo
logicznej oceny wzajemnego stosunku faktów i teorii stał się przyczyną
postawienia przez T. D. Ł y s e n k ę wewnętrznie sprzecznej hipo
tezy specjacji. Sprzeczność ta została podkreślona już w pierwszych
wypowiedziach dyskusyjnych. Nie rezygnując jednak z nowej hipotezy
jej zwolennicy zaczęli szukać ucieczki w faktach. Lecz przytaczane
przez T. D. Łysenkę fakty skokowego powstawania cech osobni
czych były oczywiście zebrane z tej samej łąki zjawisk osobniczych,
na której od czasów Darwina zbierano fakty dla potwierdzenia
dawnej koncepcji specjacji. Toteż operując faktami z tego samego za
kresu zjawisk co- i jego oponenci, Ł y s e n k o dysponował argumen
tami o tej samej co i oni wadze dowodowej. W takich warunkach de
cyduje oczywiście nie jakość faktów, lecz ich ilość. Stąd „wyścig fak
tów".

Mając za sobą słuszną metodologicznie i przyrodniczo tezę realności

gatunku, a jednocześnie nie zdając sobie sprawy z popełnianego w ro
zumowaniu błędu, który oderwał go- od tej słusznej tezy, T. D. Ł y-
s e n k o (i jego szkoła) upatruje skokowe powstawanie nowych
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cech gatukowych gdzie się da i w rezultacie wydobywa na światło
dzienne prawdziwe kuriosa przyrodnicze w rodzaju skokowego powsta
wania kukułek z jaj innych ptaków.

Tymczasem nie ulega kwestii, że wewnętrznej sprzeczności nowej
hipotezy nie usuną żadne odkrycia. Nie ulega kwestii, że z tezą biolo
gicznej realności gatunku nowa hipoteza nie ma nic wspólnego, toteż

próby wiązania jej z biologiczną realnością gatunku dokonywane przez
jej zwolenników nie mają racji bytu. Próby te przynoszą jedynie szko
dy tezie realności gatunku, powodują bowiem, że przeciwnicy nowej
hipotezy grzebią pod gruzami koncepcji skokowego powstawania cech

osobniczych całą koncepcję realności gatunku, uważając- ją za skom
promitowaną.

Podobnie ma się rzecz odnośnie do innej kategorii nieporozumień.
Chodzi o operowanie faktami pozornie sprzecznymi z tezą biologicz

nej realności gatunku. Prowokowani dokonywaną przez T. D. Ł y-
s e n k ę osobniczą interpretacją specjacji, oponenci traktują wiele
faktów z zakresu zjawisk osobniczych jako, fakty „sprzeczne" z tezą re
alności gatunku. A zwolennicy tej tezy, rzecz jasna, nie są w stanie od
parować tych zarzutów, bowiem sami nie dostrzegają zasady jedności
faktów i teorii i płynących z tej zasady wymagań oceny wartości fak
tów pod kątem widzenia krytykowanej hipotezy. Pozostaje im jedynie
obrona tezy realności gatunku w drodze wykazywania jej światopoglą
dowej słuszności.

W rezultacie pozornie sprzeczne fakty, jako nie obalone kontrargu
menty przyrodnicze, wiszą wciąż nad tezą realności gatunku i są podej
mowane przez coraz to innych oponentów. Podczas gdy w rzeczywistości
wartość dowodowa tych faktów dla hipotezy biologicznej realności ga
tunku równa się zeru. Jako fakty dotyczące innego zakresu zjawisk
przyrodniczych nie mogą one ani potwierdzić, ani obalić tej hipotezy.
I szermowanie tymi faktami przez coraz to nowych oponentów stanowi

jeszcze jeden dowód, jak głęboko zakorzenione jest w tej dyskusji fał
szywe metodologicznie odrywanie faktów od teorii. Jak próbowaliśmy
wykazać w artykule Problem gatunku biologicznego w świetle zjawisk
populacyjnych (cyt. jw.), T. D. Ły s enk O' postawiwszy słuszną
metodologicznie tezę biologicznej realności gatunku, słusznie wypowie
dział walkę darwinowskim interpretacjom sposobu przebiegu specjacji.
I choć przy szczegółowym opracowaniu swej hipotezy popełnił poważ
ny błąd metodologiczny szukając,'wbrew własnym założeniom, rozwią
zania problemu specjacji w skokowym powstawaniu cech osobniczych,
to jednak słuszność założeń tezy realności gatunku nic przez to nie stra
ciła na swej aktualności. Nic też nie straciły na aktualności wypływa
jące z tej tezy zarzuty pod adresem darwinowskiego ujęcia sposobów
specjacji. Toteż fakty przytaczane w obronie Darwina przez pier
wszych oponentów hipotezy Łysenki, po sprawdzeniu ich wagi
dowodowej na drodze rozważań metodologicznych, okazują się faktami

obojętnymi, które ani nie stoją w sprzeczności z tezą realności gatunku,
ani nie bronią Darwina (por. Problem gatunku biologicznego
w świetle zjawisk populacyjnych, cyt. jw., str. 45 i dalsze oraz dodat
kowe wyjaśnienia w tym artykule na str. 90 i dalszych).
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Liczne późniejsze sformułowania zarzutów przeciwko tezie realności

gatunku nie odbiegają jednak od metody zastosowanej przez Iwa
nowa. Oponenci w ramach konfrontacji tej hipotezy z współczesnym
dorobkiem przyrodoznawstwa wprowadzają ciągle do swych wypowie
dzi fakty z zakresu zjawisk osobniczych i atakują z ich pomocą coraz

to inne elementy koncepcji realności gatunku. Czynią to zaś z zupeł
nym zaniedbaniem obowiązujących założeń metodologicznych, bez oce
ny wagi dowodowej swych argumentów pod kątem zagadnienia jed
ności teorii i faktów.

Jaskrawym tego przykładem może być choćby artykuł W. K raj
ski e g o Próba analizy procesu przerzedzania się drzewostanów je-
dnogatunkowych („Postępy Wiedzy Rolniczej" t. V, z. 5(23), 1953, str.

50—65). Mamy tam zarzuty pod adresem teorii samoregulacji popula
cyjnej, takiej jak subiektywizm, teleologia, intrakauzalizm, mechani-

cyzm itd. Gdy jednak przychodzi do argumentacji przyrodniczej, okazuje
się, że określenia te nie znajdują najmniejszego pokrycia.

Dlaczego? Po prostu dlatego, że autor jako kontrargumenty hipotezy
populacyjnej przytacza wyniki drobiazgowej analizy zróżnicowań osob
niczych i absolutnie nie zdaje sobie sprawy z tego, że porównuje zja
wiska w sposób metodologicznie niedopuszczalny. Gdyby zdał sobie

sprawę z dialektycznego’ stosunku zjawisk osobniczych i populacyjnych,
zobaczyłby wówczas, że jego kontrargumenty nie tylko nie przeczą, ale

wręcz mogą ilustrować hipotezę samoregulacji populacyjnej.
Widzimy tu ujemne skutki niedoceniania jedności faktów i teorii,

braku kompleksowego traktowania faktów i hipotezy, oceny hipotezy
na podstawie faktów, lecz przy jednoczesnej ocenie faktów na tle hipo
tezy.

W świetle dotychczasowych wypowiedzi wydaje się więc, że rola

dyskusji teoretycznej polegać powinna przede wszystkim na metod j-

logicznej ocenie założeń nowego poglądu. Szczególnie ważnym wydaje
się tu uwzględnienie i konsekwentne zastosowanie dialektycznej zasa
dy jedności teorii i faktów przyrodniczych. Wyraźny brak uwzględnie
nia tej zasady w dyskusji nad problemem realności gatunku zaciążył
wyraźnie na jej charakterze. Jemu to zawdzięczamy pozorne niezgod
ności sądów, powszechny brak wspólnego języka i obracanie się dys
kusji w martwym punkcie gdzieś na samych peryferiach zagadnienia.

W celu dodatkowego zilustrowania tego poglądu postaram się jesz
cze przeanalizować pod względem metodologicznym pozostałe zarzuty
stawiane niektórym nowym koncepcjom realności gatunku przez auto
rów wzmiankowanej na wstępie wypowiedzi pt. Kilka uwag o artykule
S. Ehrlicha i W. Kaczmarka.

W porównaniu ze wspomnianym już generalnym zarzutem braku

dowodów, będą to zarzuty o charakterze bardziej szczegółowym, lecz
ich źródła metodologiczne są w zasadzie pokrewne.

Mamy tu więc: 1. Zarzut niezgodności tez stawianych w artykule
Problem gatunku biologicznego w świetle zjawisk populacyjnych z teo
rią doboru i braku argumentacji takiego postępowania. 2. Zarzut ogra
niczonej stosowalności wysuniętego w tym artykule kryterium rozróż-



442 'Wojciech Kaczmarek

niania gatunków według sposobu przeobrażania środowiska. 3. Zarzut

niewłaściwej (antropomorficznej) interpretacji pewnych przystosowań
struktury populacyjnej jako przystosowań mających na celu zapobie
ganie walce wewnątrzgatunkowej.

Najistotniejszą i najściślej wiążącą się z omawianym zagadnieniem
jedności teorii i faktów przyrodniczych jest tu niewątpliwie sprawa
doboru.

Otóż słuszność teorii doboru, szczególnie zaś teorii doboru we współ
czesnym jej rozumieniu, jest dla nas bezsporna i oczywista. Nie mamy

najmniejszego zamiaru obalania tej teorii.
Można śmiało uważać za udowodnione, że wespół z bezpośrednim

wpływem środowiska dobór naturalny jest podstawowym czynnikiem
powstawania i utrwalania się nowych przystosowań, że jest czynnikiem
kierunkowego zmieniania się organizmów w szeregu pokoleń, że jest
jednym z czynników powstawania nieciągłości filogenetycznych itd.

Lecz jednocześnie wszystkie powyższe okoliczności, choć nieodzow
ne dla istnienia ewolucji, nie wyczerpują jednak wszystkich jej zagad
nień. Istnieją jeszcze zagadnienia ewolucyjne innego rzędu i takim wła
śnie zagadnieniem jest zagadnienie specjacji.

We współczesnym ujęciu, zgodnym z hipotezą biologicznej realno
ści gatunku, problem specjacji- dotyczy sposobu powstawania odręb
nych, realnych ugrupowań organizmów-gatunków. Dobór gra tu niewąt
pliwie dużą rolę, bowiem wraz z bezpośrednim działaniem środowiska

przygotowuje materiał kierunkowo zmienionych organizmów do same
go procesu specjacji. W takim znaczeniu może być więc warunkiem ko
niecznym istnienia samego procesu specjacji. Dobór niewątpliwie rów
nież potęguje różnice między gatunkami.

Lecz jeśli nieciągłości filogenetyczne między gatunkami przypiszemy
za Darwinem wyłącznie i jedynie doborowi, wówczas powstałe
na tej drodze gatunki będą jedynie odcinkami pociętego przez dobór

łańcucha filogenetycznego i ... niczym więcej. A przecież teza realności

gatunku wymaga właśnie czegoś więcej. Wymaga wyjaśnienia proce
su specjacji właściwościami zbiorowości gatunkowej.

Mamy tu więc do czynienia z tym samym zagadnieniem, które sze
roko skomeńtowane zostało w wielu artykułach poświęconych proble
mowi realności gatunku. Zagadnienie to mieliśmy bowiem i w ramach

dyskusji nad artykułem O realności gatunku (K. P e t r u s e w i c z,
O realności gatunku, „Kosmos" r. I, z. 1, 1952; W. Kaczmarek, Do

dyskusji nad realnością gatunku, Kosmos r. II, z. 4/5, 1953 i w samym

artykule Problem gatunku biologicznego... I tu, i tam chodziło o stosunek

wzajemny zjawisk osobniczych i populacyjnych.
Otóż zjawiska te niewątpliwie zachodzą na dwóch różnych płasz

czyznach rozwojowych i stosunek ich wzajemny można w pewnym za
kresie porównać do stosunku na przykład zjawisk chemicznych i bio
logicznych zachodzących w organizmie żywym.

Zjawiska chemiczne w organizmie są niewątpliwie warunkiem ko
niecznym dla istnienia zjawisk biologicznych, lecz nie wyjaśniają ich
bez reszty. Nie są czynnikiem istotnym, jakościowo określającym orga
nizm żywy.
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Analogię tę można posunąć jeszcze dalej. Pod wpływem warunków

środowiska zmienia się kierunkowo chemizm organizmu. W tym rozu
mieniu zmiana chemizmu organizmu jest niewątpliwie koniecznym wa
runkiem istnienia ewolucji. Czy jednak sama zmiana chemizmu orga
nizmu jest czynnikiem istotnym, definiującym biologiczną zmianę orga
nizmu? Niewątpliwie nie. Niewątpliwie dopiero zmiana charakteryzu
jącego zjawisko biologiczne kompleksu procesów chemicznych może

określić zmianę biologicznych cech organizmu.
Wracając do zjawisk osobniczych i populacyjnych, wpływ darwi

nowskiego doboru naturalnego na zmiany cech osobniczych podobnie
ma się do procesu powstawania nowych gatunków, jak wpływ środo
wiska na zmiany chemizmu organizmu ma się do powstawania nowych
cech biologicznych organizmu.

Jasne być teraz powinno, dlaczego podtrzymując rolę doboru jako
czynnika koniecznego dla ewolucji jednocześnie obstajemy przy zda
niu, że dobór nie może wyjaśnić procesu powstawania nowych realnych
biologicznie gatunków. Jasne być powinno, dlaczego uznanie za Dar
winem istotnej, decydującej roli doboru w procesie specjacji stoi
w sprzeczności z tezą realności gatunku.

Wyeliminowanie roli darwinowskiego doboru z rozważań nad i s t o-

t ą procesu specjacji nie było więc podyktowane beztroskim stosun
kiem do obowiązujących twierdzeń nauki, ale wręcz wymagała tego
prosta konsekwencja metodologiczna. Toteż dokonana w art. Problem

gatunku biologicznego ... eliminacja doboru, jako eliminacja czynnika
nieistotnego dla zagadnienia, jest dla nas rzeczą oczywistą.

Drugizkoleipunktzastrzeżeńkolegów Lasmanowej, Tro
jana i Trój a nowej brzmi dziwnie w ustach przyrodników.
Ograniczenie przez kolegów stosowalności kryterium przeobrażania śro
dowiska do gatunków „zasiedziałych", wydaje się co najmniej dziwne.
Jest faktem stwierdzonym, że nie ma organizmów, które nie byłyby
w stanie wymiany materii z otoczeniem. Wymiana ta jest podstawową
właściwością życia. Czyżby właściwość ta nie dotyczyła przytaczanych
przez kolegów form latających? Czyżby nie miały one wpływu na ele
menty otaczającego środowiska?

W świetle ogólnie przyjętych poglądów przyrodniczych i podstawo
wych założeń metodologicznych takie postawienie sprawy byłoby
znacznie śmielszą hipotezą aniżeli dokonane przez nas przyjęcie
sposobu przeobrażania środowiska jako ogólnego kryterium rozróżnia
nia gatunków.

Z poważnym wreszcie zarzutem metodologicznym spotkała się do
konana w artykule Problem gatunku biologicznego ... interpretacja sze
regu struktur populacyjnych jako przystosowań zapobiegających walce

wewnątrzgatunkowej. Interpretacja ta została mianowicie określona
mianem ujęcia antropomorficznego, teleologicznego...

Pozwolę sobie zacytować tu odpowiednie zdanie artykułu krytycz
nego; „Jest rzeczą jasną, że populacja reaguje na bodźce ze środowiska,
działające na nią, ale trudno zrozumieć, jak populacja może reagować
na bodźce, które dopiero mogą zaistnieć w przyszłości, na „groźbę prze-
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ludnienia". Trudno byłoby przyznać jej możność przewidywania pew
nych zjawisk na przyszłość, a tak właśnie można rozumieć pewne sfor
mułowania w tym artykule" (str. 72, cyt. jw.).

Przyznam się, że zarzutu antropomorfizowania oczekiwaliśmy z in
nych względów. Mianowicie ze względu na dowodzenie możliwości ist
nienia struktur zapobiegających przegęszczeniu3 przy jednoczesnym
odrzuceniu twórczej ewolucyjnie roli walki wewnątrzgatunkowej, któ
ra przecież towarzyszy temu przegęszczeniu. Również i przed takim za
rzutem można by się obronić. W rzeczywistości bowiem nic nie prze
szkadza przyjąć, że omawiane struktury powstały pod wpływem loso
wego działania czynników środowiskowych (na przykład określonej
mozaikowatości środowiska) i utrwaliły się dziedzicznie m. in. na dro
dze selekcji. Oczywiście jednak nie selekcji osobniczej, lecz selekcji
populacyjnej, polegającej na eliminowaniu nie poszczególnych osobni
ków, lecz całych populacji. Mianowicie w cyklicznie powtarzających
się warunkach przegęszczenia populacje o nie zmienionej strukturze,
strukturze starej, która nie chroniła przed prżegęszczeniem, wymierały
na skutek walki wewnątrzgatunkowej i ustępowały miejsca populacjom
o nowej, zmienionej, chroniącej przed przegęszczeniem strukturze.
W podobny sposób mogły również powstać nawyki do' wytwarzania
struktur zapobiegawczych w okresach czy stadiach szczególnie niebez
piecznych z punktu widzenia zaistnienia walki wewnątrzgatunkowej,
czy nawet nawyki warunkowego wytwarzania takich struktur pod wpły
wem okoliczności sygnalizujących stan przegęszczenia. I w rzeczywis
tości nie ma w tym żadnej teleologii czy antropomorfizmu.

Ale sformułowanie zarzutu przez kolegów Lasmanową, Tro
jana i Trojanową nie wymaga aż tak daleko idących wy
jaśnień. Dla odparcia ich zarzutu wystarczy nadmienić, że z podobnymi
pozornie samorzutnie i' jakby ,,z myślą" o przyszłości wytwarzanymi
przystosowaniami mamy do czynienia w przyrodzie na każdym kroku.

Weźmy choćby wcześniejsze wykształcanie w rozwoju ontogenetycz-
nyrn cech przydatnych w późniejszych okresach ontogenezy, często
przydatnych warunkowo, a więc w wypadku zaistnienia określonych
warunków, a w przypadku ich niezaistnienia pozornie zbędnych. Czy
wykształcenie takich cech w ontogenezie jest wynikiem rozmyślnego
przewidywanią? Oczywiście nie. Jest ono wynikiem utrwalenia się ich
w dziedziczności gatunku pod wpływem warunków życia poprzednich
pokoleń.

*

Streszczając:
1. Brak dostatecznego uwzględnienia zasady dialektycznej jedności

teorii i faktów przyrodniczych prowadzi do niewłaściwej oceny stosun
ku faktów przyrodniczych do nowego poglądu, co w konsekwencji po-

3 Terminu tego używam zamiast niefortunnego biologicznie terminu „przelud
nienie”.
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woduje mylne wnioskowanie o słuszności lub niesłuszności tego
poglądu.

2. W dyskusji nad realnością gatunku zagadnienie to występuje
w dwóch aspektach: po pierwsze — nie uwzględniając wpływu teorii
na zebrane przez nią fakty przyrodnicze przecenia się w tej dyskusji
rolę starych faktów w potwierdzaniu nowych teorii (hipotez), po dru
gie — nie uwzględniając obustronnego związku faktów i teorii używa
się faktów dotyczących jednego zakresu zjawisk przyrodniczych do

„potwierdzania" lub „obalania" hipotez dotyczących innego zakresu

zjawisk przyrodniczych.
W sytuacji takiej szermierka faktami traci sens i nie posuwa dys

kusji naprzód.
3. Tak więc w świetle dyskusji nad realnością gatunku wydaje się

że rola dyskusji teoretycznej przede wszystkim polegać powinna na

metodologicznej ocenie i rozbudowie nowych ujęć teoretycznych.
4. Tak rozumiana dyskusja teoretyczna, choć nie wyjaśnia dysku

towanych zagadnień przyrodniczych, to jednak, wbrew wypowiadanym
niekiedy sądom, jest niewątpliwie warunkiem ich wyjaśnienia w przy
szłości.

Bowiem tylko tak rozumiana dyskusja może wskazać konkretne

drogi poszukiwania faktów, które by rzeczywiście potwierdziły lub rze
czywiście obaliły nową hipotezę.

Wojciech Kaczmarek



R E C E N ZJE

Postępy Wiedzy Medycznej nr 1, 1954

W lutym 1954 r. ukazał się pierwszy zeszyt czasopisma Komitetu Nauk Medycz
nych Polskiej Akademii Nauk „Postępy Wiedzy Medycznej”. Celem pisma jest wal
ka o postępową (treść medycyny w Polsce, o zwycięstwo naukowego światopoglądu
materializmu dialektycznego w naukach medycznych, szerzenie i pogłębianie zna
jomości zasad nerwiizmu — twórczej teorii opartej na nauce Pawłowa, powią
zanie nauk medycznych z postępową biologią. Upowszechnianie postępowych zdo
byczy nauk medycznych i 'krytyka nienaukowych, wstecznych poglądów — oto

główne zadania nowego pisma.
Omawiany zeszyt zawiera pięć działów. Pierwszy z nich, obejmujący opracowania

oryginalne, otwiera praca L. Stępienia o ośrodkowym mechanizmie bólu.

Autor opierając się na obszernym piśmiennictwie udowadnia na materiale klinicznym,
że kora mózgu trierze bezpośredni udział w recepcji ból-u. Okolica czuciowa u czło
wieka obejmuje głównie zawój środkowy — tylny i przedni, ciemieniowy górny i tyl
ne części piata czołowego.

Teoria Heada i Holmesa, według której wzgórze wzrokowe miało być samoistnym,
narządem odczuwania bólu, nie może się ostać wobec coraz liczniejszych danych do
świadczalnych i klinicznych wykazujących bezpośredni udział kory mózgu w me
chanizmie odczuwania bólu. Możliwość uwarunkowania bólu świadczy m. in. o koro
wym mechanizmie jego odczuwania.

Autor dokładnie omawia patofizjologię bólu, wykorzystując do tego celu

bogate materiały doświadczalne radzieckiej szkoły fizjologicznej. Trudno się .zgodzić
ze Stępieniem, który w ślad za An.an lewem definiuje ból jako
„celową reakcję organizmu wyrażającą, się zarówno w obiektywnych zmianach jego
czynności, jak też i subiektywnych wrażeniach".

Występowanie gwałtownych objawów bólowych w stosunkowo błahych sprawach
chorobowych (np. ból przy powierzchniowym ubytku szkliwa), a częsty brak poważ
niejszych dolegliwości bólowych w daleko nieraz posuniętej sprawie nowotworowej
czy anemii złośliwej wskazują na to, że ta „celowa" reakcja ustroju nie zawsze speł

nia swe zadanie".

Zresztą przytoczone przez autora dane o uwarunkowaniu bólu, czy też zniknięcie
bólu przy wytworzeniu nowego ogniska pobudzenia w korze mózgu (np. ból zęba
niknący po przekroczeniu progu gabinetu, dentystycznego) wskazują na niewłaści
wość takiej definicji.

Trudno na tym miejscu o szerszą dyskusję merytoryczną, nie wątpię, że rozwi
nie s.ię ona w następnych zeszytach „Postępów Wiedzy Medycznej". Praca H. Koź-

niewsikiej,B.Se1eckiegoiL.StępieniaWstępdobadań
nad patofizjologią mechanizmu zaburzeń mowy w zależności od umiejscowienia ogni-
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skowego uszkodzenia mózgu — zawiera założenia teoretyczne do badań nad zaburze
niami mowy.

Autorzy wskazują na bezpłodność patogenetyczną i terapeutyczną teorii psychomor-
fologicznych i przeciwstawiają im możliwości badań opartych na nauce Pawłowa.

Ewa Broszkiewicz omawia wyniki łeukotomiii przedczołowej. Dane jej
(zebrane na 'podstawie kart chorobowych) obejmują 176 przypadków operowanych
w Polsce w latach powojennych.

Dokładna analiza kart chorobowych, nawiązanie kontaktów z chorymi lub ich

rodzinami (144 przypadki), przebadanie części chorych (45 oisóib) wskazują, że praca

podjęta przez Instytut Psychoneurologiczny została potraktowana poważnie, sumien
nie wykonana, stąd też wnioski autorki są przekonujące.

Leukotomia przedczołowa — jeden z bezpośrednich wyników stosowania teorii

psychomorfo-Iogicznych polega na zniszczeniu płatów czołowych mózgu. Zabieg ten

stosowano w leczeniu niektórych chorób umysłowych jak schizofrenia, padaczka, nie
dorozwój umysłowy i inne.

Analiza materiału wykazuje, że metodą tą nie uzyskano ani jednego wyleczenia,
■anieliczne przypadki „poprawy" polegają na złagodzeniu jednych objawów, za cenę

wystąpienia innych, spowodowanych zabiegiem operacyjnym.
U leczonych leukotomią przedczołową występuje cały szereg zaburzeń psychicz

nych, które w większości wypadków kwalifikują do pozostawania w szpitalu dla

umysłowo chorych (6O"/o), w innych zaś — w znacznej większości uniemożliwiają sa
modzielne życie.

Zupełnie zrozumiały staje się apel autorki o uchwalenie zakazu stosowania leu-
kotomii przedczołowej w chorobach psychicznych.

Pierwszy dział zamyka praca I. Hausmanowej pt.: O właściwą metodo
logię w fizjologii.

Autorka analizuje główne tezy J. K o n o r s k i e g o zawarte w jego książce
■Conditional reflexes and neuron organization i przeprowadza ich ocenę w oparciu
o naukę Pawłowa.

Próba rewizji pawłowizmu, jaką podejmuje w tej pracy Komorski, polega
w zasadzie na sprowadzeniu pTaw wyższych czynności nerwowych do praw .rządzą
cych niższymi czynnościami nerwowymi i wynika z błędnych założeń metodologicz
nych, w szczególności z mechanistycznego ujmowania zjawisk. Z tego źródła płynie
•niedocenianie roli środowiska zewnętrznego w kształtowaniu wyższych czynności
nerwowych.

W wyniku ustrój oderwany od swego naturalnego środowiska sprowadzony zo-

staje do zamkniętego izolowanego układu, a odruch warunkowy traci swój istotny
sens biologiczny — zabezpieczenie życia wyższych organizmów w stale zmieniających
się warunkach środowiska zewnętrznego i wewnętrznego.

Wg prof. K o n o r s k i e g o bodziec działający pozostaje dla ustroju tym
samym bodźcem niezależnie od tego, czy towarzyszy mu bodziec bezwarunkowy, czy
też nie.

Z powyższego wynika, że w ośrodku nerwowym bodźca powstaje jeden i ten isam

proces, niezależnie od tego, czy stanowi on dodatni, czy ujemny bodziec warunkowy.
Jak widać z powyższego prof. K o n o r s k i1 nie uwzględnia tego., że istota

czynności sygnalizacyjnej kory mózgu właśnie na tym polega, że rte-n sam bodziec

w zależności od zespołu, w którym występuje, może zmieniać swoje znaczenie bio
logiczne i wywołać odmienną reakcję będącą wyrazem innego procesu korowego. Za-
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równo fakty doświadczalne, jak i codzienne nasze życie dostarczają niewątpliwych
dowodów przemawiających za słusznością takiego ujęcia. Z tego samego źródła, tj.

błędnych założeń metodologicznych wypływa statyczne traktowanie odruchu warun
kowego i wyrywanie z niego oraz przeciwstawianie mu najbardziej istotnego, naj
bardziej dynamicznego ogniwa, jakim są procesy pobudzania i hamowania, promie
niowania i koncentracji.

Wg Konorskiego w nauce Pawłowa zginęło pojęcie odruchu,
a pozostały tylko „nieswoiste procesy", tj. zjawiska pobudzania i hamowania, pro
mieniowania i koncentracji. Z tego założenia wypływa postulat Konorskiego,
aby nie wchodząc w niespecyficzne procesy nerwowe badać odruch sam przez się. To,
co K o n o r s k i nazywa nieswoistymi procesami, stanowi środkowe, korowe

ogniwo odruchu. Badanie tych procesów pozwoliło Pawłowowi i1 jego ucz
niom wniknąć w dynamikę wyższych czynności nerwowych i wykryć prawa rządzące
przebiegiem tych czynności, doprowadziło do pojęcia dynamicznego układu czyn
nościowego, do stwierdzenia, że w tej samej komórce może zachodzić przechodzenie
stanu pobudzenia w hamowanie i odwrotnie.

Badanie tych procesów wyjaśnia, w jaki sposób bodziec dawniej obojętny, przy
padkowy staje się w odpowiednich warunkach bodźcem warunkowym. Również z tego
źródła płynie nieuwzględnienie nowej jakości, jaką stanowią wyższe czynności ner
wowe w porównaniu z czynnościami niższych pięter układu nerwowego'. Konor-

ski widzi różnice między czynnością kory mózgu, a czynnościami pozostałego układu

nerwowego, lecz sprowadza je głównie do różnic ilościowych — dotyczących ilości

neuronów innej topografii, stosunku masy istoty szarej do. białej.

Główny zarzut J. Konorskiego można streścić następująco: Nauka

Pawłowa powstała na marginesie neurofizjologii i jest od niej oderwana; ope
ruje ona nowymi, nie znanymi w fizjologii terminami; aby wyprowadzić naukę Paw
łowa ze ślepego zaułka, należy ją przetłumaczyć na język neurofizjologii, tak ażeby
stała się jej logicznym dopełnieniem. Stąd też jego propozycja określania starymi
terminami całkowicie nowych zjawisk, wykrytych w czynności kory, stąd próba obja
śnienia za pomocą praw niższych form ruchu materii czynności form wyższych. Prof.

Konarski nie docenia tego, że istnienie specyfiki w danym zjawisku staje się przyczyną

badania tego zjawiska przez specjalną naukę, a poznanie tej specyfiki staje się rzeczą

najbardziej wartościową dla poznania badanego zjawiska i wykrycia prawidłowości jego
przebiegu, sformułowania praw rządzących jego przebiegiem. Każda forma ruchu materii

ma swoje prawidłowości i swoje prawa będące konkretnym wyrazem najbardziej ogól
nych praw dialektyki. Te konkretne prawidłowości i prawa powstają wraz z rozwojem

materii i powstaniem nowych form jej ruchu. Prawa odnoszące się do niższych form

zachowują wprawdzie swoją moc, lecz odsunięte są na plan dalszy przez inne wyższe
prawa, które określają specyfikę tej formy ruchu materii. Dlatego też analizując wyż
sze czynności nerwowe należy widzieć w nich wyraz nowej jakości, której nie uda

się nigdy sprowadzić do praw rządzących niższymi piętrami układu nerwowego.
Z błędów metodologicznych wypływa niewłaściwe ujęcie wzajemnego stosunku

między pobudzeniem a hamowaniem. Konors-ki nie znajduje w niższych pię
trach układu nerwowego odpowiednika dla pawłowowskiego hamowania wewnętrznego,
a nie uznając nowej jakości, jaką w czynności kory mózgu stanowi to zjawisko, do
chodzi do wniosku, że pobudzenie i hamowanie stanowią dwa odrębne stany i znajduje
dla nich swoisty substrat morfologiczny w postaci synaps pobudzeniowych i hamul

cowych. Tymczasem badania W w i e d e ń s k i e g o i jego szikoły wyraźnie wyka-
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zują, że procesy pobudzania mogą bez żadnych dodatkowych podniet przechodzić
w stany hamowania, że hamowanie jest swoistą postacią budzenia, jest jego odwrot
nością, które mu stale towarzyszy w czasie i przestrzeni.

Prawidłowości stwierdzone dla włókien obwodowych mają swój odpowiednik
w czynnościach korowych przy uwzględnieniu swoistości procesów nerwowych, która

m. in-. znajduje swój wyraz w możliwości uwarunkowania. Z fałszywych pozycji me
todologicznych droga wiedzie w zasadzie zawsze do idealizmu — nuty agnostycyzmu
pojawiają się zawsze — ostateczny wynik jest tylko kwestią czasu.

Krytyka poglądów prof. Konors kiego, zawarta w artykule Haus-

m a n o w e j, powinna zgodnie z życzeniem autorki stać się pomocą w znalezieniu

właściwej drogi do prawdziwie materialistycznej fizjologii wyższych czynności nerwo
wych przez jednego z wybitniejszych naszych fizjologów.

Następny dział ,,Z teorii medycyny1' obejmuje omówienie opublikowanych materia
łów konferencji, na temat bezkomórkowych form życia, zorganizowanej przez Wydział
Nauk Biologicznych i Prezydium Akademii Nauk Medycznych ZSRR w 1950 r.

Nauka o bezkomórkowych postaciach życia rozwija się w Związku Radzieckim coraz

szerzej i staje się przedmiotem zainteresowania biologów, biochemików, mikrobiolo
gów, patologów 'i klinicystów. W tej nowej dziedzinie obok niewątpliwych osiągnięć
istnieje jeszcze cały szereg zagadnień nie wyjaśnionych, które wymagają dalszych ba
dań doświadczalnych. Szerokie potraktowanie sprawozdania z przedstawieniem naj
bardziej istotnych zagadnień pozwala orientować się w obecnym stanie badań nad

rozwiązaniem tego doniosłego, z punktu widzenia biologii, problemu.
Trzeci dział — „Z nowych osiągnięć w medycynie" zawiera dwie pozycje dotyczące

badań nad'antybiotykami. W pierwszym artykule Borensztein omawia wy
niki nowych badań nad antybiotykami w Związku Radzieckim. Z tkanek rybich wy
osobniono ekmolinę czynną przeciw B.coli, B. paracoli, B.typhi, B.paratyphi, A i B i in
nych. Szeroki zakres działania, stosunkowo niewielka toksyczność w dawkach terapeu
tycznych, dobre wyniki przy stosowaniu synergetyicznym z innymi antybiotykami (pe
nicyliną i streptomycyną), wskazują, że medycyna radziecka uzyskała nowy, dobry lek.

W drugim artykule ten. sam autor omawia farmaceutyczne postacie antybiotyków
uwzględniając głównie penicylinę i próby udoskonalenia jej działania. Jak zapobiec
szybkiemu wydaleniu penicyliny? Jak uzyskać zwolnienie jej wchłaniania i uchronić

chorych przed częstymi zastrzykami lub zastąpić iniekcję środkami doustnymi? Jak

zapobiec działaniu uodporniającemu na drobnoustroje? Na te pytania autor daje
przystępne, nie zawsze .jednak wyczerpujące odpowiedzi.

W dziale „Zjazdy i konferencje" — omówione zostały międzynarodowe zjazdy fizjo
logów w Montrealu, mikrobiologów w Rzymie, konferencja w sprawie szczepień BCG

w Paryżu, zjazd międzynarodowej Ligi Przeciwwenerycznej oraz zjazd ginekologów
w Lipsku.

Zawierają one szereg ciekawych materiałów i obserwacji.
Pierwszy zeszyt „Postępów Wiedzy Medycznej" zamyka sprawozdanie z rocznej

działalności Komitetu dla szerzenia Nauki Pawłowa przy Polskjej Akademii Nauk.

Materiały pierwszego zeszytu „Postępów Wiedzy Medycznej" zainteresują nie tyl
ko każdego medyka niezależnie od specjalności, ale niewątpliwie również biologów.

Czesław Maśliński
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Uwagi o polskim tłumaczeniu zbiorowej pracy radzieckiej Metody badań

laboratoryjnych, PZWL, Warszawa 1953

Szeroki i wszechstronnie opracowany wachlarz zagadnień z zakresu metodyki badań

laboratoryjnych obejmuje wymieniona w tytule niniejszego artykułu zbiorowa praca
radziecka E. W. Predteczenskiego, W. M. Borowskiej i Ł. F.

M a ir g o 1 i n e j. Ładny papier, staranne opracowanie graficzne, piękne barwne

tablice sprawiają, że z przyjemnością bierzemy do ręki książkę i zagłębiamy się w jej
treść. Wkrótce jednak doznajemy rozczarowania z powodu niedokładności przekładu
tej wartościowej pracy. Jako parazytolog ograniczę się jedynie do krótkiego omówie
nia kilku źródeł owych rozczarowań wybranych na chybił trafił z dziedziny parazyto
logii.

Na sir. 56 przekładu polskiego spotykamy dziwny termin „pełzak zimnicy". Co to

jest? Czyżby to była znana wszystkim jeszcze ze szkoły ameba — korzenionóżka?

Czytamy jednak dalej, że była tu mowa o sporowcu z rodziny Plasmodidae, a więc
dowiadujemy się, że tłumacz miał z pewnością na myśli zarodżca zimnicy, czyli ma
larii. Tłumacz traktuje z podziwu godną niefrasobliwością nazwy zoologicznych jed
nostek systematycznych, szczególnie starannie mijając się częstokroć z ‘intencjami
tekstu oryginalnego. Gdzie w tekście oryginalnym mowa o rodzaju (na przykład
str. 37, 6 wiersz od dołu „prinadleżaszczich k rodu Anopheles"), tam tłumacz wsta-

wia gatunek (przekład str. 56, 9 wiersz od dołu), gdzie autorzy tekstu rosyjskiego
mówią o „gatunku" (na przykład str. 59, 9 wiersz od góry ,,Vidy plazm,odiew"), tam

tłumacz powiada znów przebiegle „rodzaje" (przekładu str. 58, 9 wiersz od góry), jeżeli
w oryginale czytamy „Parazit iz -kłassa (= gromady) sosalszczikow" (str. 289, 4 wiersz

od dołu), to po polsku znajdujemy „Pasożyt z rodziny przywr" (str. 303, 8 wiersz od

góry). Podobnie dzieje się w innych miejscach tekstu przekładu. A może oryginał ma

też jakieś niefortunne określenia, które zostały dostrzeżone i wygładzone w polskim
przekładzie? „Parazity moczi" otwierające na str. 397 rozdział trzeci wydają się trochę
ryzykownym skróconym określeniem, które należałoby przetłumaczyć na polski „Pa
sożyty wykrywane w moczu". Bo przecież pasożyty moczu, pasożyty wydalin nie

byłyby już pasożytami, lecz saproifitami. W tym miejscu jednak „precyzja" tłumacza

nie zawodzi, na str. 416 czytamy wydrukowane wielkimi, tłustymi literami „Pasożyty
moczu". Na tej samej stronie 416 widzimy znów dowód „gorliwości" w wierszu 7

od dołu wzrok nasz pada na „okrągłego czerwia", brata syjamskiego rosyjskiego „kru-
głogo czerwia" ze sta. 398, 3 wiersz od góry, w oryginale nazywano tak dlatego, że

robaki tu należące mają kształt obły (po rosyjsku krugłyj), ale pech chciał, że po

polsku nazywamy je nicieniami. Przekład polski utrzymuje, że wszystkie przywry to

„motylicę". Dowiadujemy się o tym wpatrzeni niedyskretnie nadal w cytowaną stronę
416, 14 wiersz od góry, gdzie „Schistąsoma haematobium" — to „motylica krwi", dalej

widzimy n.a str. 303, 8 wiersz od góry, „motylicę płuc". W pierwszym przypadku
została z całą swobodą i beztroską przetłumaczona na polską motylicę rosyjska „dwu-
ustka", w drugim „distoma". Uczeni radzieccy nie silą się na wymyślanie nowych
rdzennie rosyjskich terminów tam, gdzie nie zostały one ugruntowane wieloletnią
tradycją i nie zdobyły sobie w mianownictwie prawa obywatelstwa, lecz, wobec bTaku

pewnych wyrażeń fachowych używają żródłosłowów łacińskich lub stosują, jak w os
tatnim przypadku, określenie wyższej jednostki systematycznej, tj. „dwuiusitka" lub

„distoma", co znaczy po polsku przywra. Na sta. 494, 4 i 5 wiersz od góry oraz podpis
pod tablicą, piękną, dokładną, barwną tablicą, daje nam dwa nowe dowody beżdusz-
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n.ego tłumaczenia właśnie tam, gdzie należałoby jakaś sprawdzić, czy istnieje „kleszcz
świerzibowiec" dlatego tylko, że wszystkie roztocze zarówno kleszcze, jak i świerz-

bowce, noszą wspólną rosyjską nazwę „kleszczi"! Przecież rosyjski „kleszcz czeso-

tycznyj" to polski „świerzbowiec drążący", nazwany tak dla odróżnienia od innych
gatunków, a nawet rodzajów świerzbowców, które nie drążą kanałów w naskórku, lecz

żyją na powierzchni skóry, jak na przykład Psoroptes equi — świerzbowiec ssący.
Natomiast podpis p,od tablicą XI A nie może budzić sprzeciwów, bo „Trypanosomy we

krwi" są równie, jeżeli nie lepiej, zrozumiałe dla polskiego czytelnika niż nasze świ-
drowce.

Niektóre poślizgnięcia tłumacza z zakresu nomenklatury parazytologicznej wyglą
dają na zwykłe niedbalstwo1. Mianowicie tytuł rozdziału ósmego na str. 606 głosi
dosłownie, bezkrytycznie i n!ie po polsku: „Czerwie pasożytnicze — glisty", tam

gdzie mowa jest o wszystkich robakach, bo podtytuł donosi wyraźnie Helminthes .

„Glisty" po rosyjsku to w ogóle robaki pasożytnicze, nie zaś nasze glisty — askarydy.
Niekonsekwencja ta i niedbalstwo wychodzi jaskrawo na jaw w zestawieniu z prawi
dłowo przetłumaczonym podtytułem na str. 611, brzmiącym „Morfologia, cykl rozwo
jowy i znaczenie -chorobotwórcze pasożytujących robaków".

Na str. 68, 7 wiersz od góry, spotykamy się z) terminem „gospodarz" na określenie

organizmu, u którego bytuje pasożyt". Czy nie lepiej używać terminu „żywiciel", któ
ry zdobył już sobie prawo obywatelstwa wśród ogromnej większości parazytologów?

Jak widać z tego pobieżnego przeglądu usterek przekładu, nie mają one wielkiego
ciężaru gatunkowego, ale są przykre i zawstydzające.

Od tłumacza trzeba wymagać znajomości przedmiotu, którego dotyczy treść prze
kładu, oraz przynajmniej takiej umiejętności władania danym językiem obcym, która

pozwala na oddanie istotnego sensu myśli autora i nie krzywdzi go obniżaniem po
ziomu pracy przez wypaczanie znaczenia wyrazów użytych w oryginale1. Często zdarza

■się jednak, że dzieło obejmuje zbyt wiele dziedzin, których dokładnej znajomości tru
dno spodziewać się po jednym człowieku. Należałoby mieć nadzieję, że błędy popeł
nione przez tłumacza zostaną sprostowane przez odpowiednich korektorów w wydaw
nictwie, tym bardziej jeżeli wydawnictwo1 to jest ogólnie znaną, poważaną i zasłużoną
instytucją.

Jeżeli weźimiemy pod uwagę, dla iko-go- przeznaczone są Metody badań laboratoryj
nych, to będziemy mrusieli z. przykrością stwierdzić, że ofiarą ujawnionej tu ignorancji

parazytologicznej padną przede wszystkim studenci i lekarze medycyny, weterynarii
lub biologowie, którzy biorą do ręki książkę na poziomie akademickim z pełnym
zaufaniem, że nie zawiera ona żadnych istotnych błędów. Błędów, którym nie powin
no się pobłażać właśnie ze względu na podręcznikowy charakter dzieła oraz dlatego,
że są one wyrazem niedbalstwa powodującego niepotrzebny zamęt w mianownictwie.

Bogdan Czapliński
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Arthur C. Giese, Protozoa in Photobiological Research, „Physiolo-

gi-cal Zo-ology" vo-l. 26, nr 1, 1953, -sir. 1—22.

Praca jest krótkim przeglądem dotychczasowych badań nad wpływem promienio
wania ultrafioletowego na czynności życiowe pierwotniaków. Nad zagadnieniem tym.
pracowało od dawna wielu uczonych, spośród których należy wymienić takich' jak:
Bovie,Ca1kins,Chi1d&D-eviney,Dreyer,Giese,Kin-
b a 1 1, Mac D o u g a 1 1, Weiss; wszyscy oni oraz inni nie wymienieni tutaj

rozpatrują szczegółowo zaburzenia normalnych czynności fizjologicznych, powstałe
pod wpływem naświetlania promieniami krótkofalowymi części widma. Już promienieO
o długości fali 2,383—2,450 A, powodują u Paramecium Stylonychia i Colpidium po
wstrzymanie ruchu rzęsek. Krótsze promienie prowadzą -do śmierci naświetlanego or
ganizmu. W czasie naświetlania silną dawką promieni o odpowiedniej długości fali

przez odpowiednio- długi czas Paramecium i inne pierwotniaki przechodzą szereg sta
diów prowadzących do śmierci. Po początkowym unieruchomieniu następują zabu
rzenia w czynności wodniczków kurczliwych, których działanie po okresie zwolnienia
w końcu zupełnie uist.aje, dalej powstają na powierzchni ciała pęcherze, protoplazma
zaczyna się kurczyć i wreszcie następuje rozpad zwierzęcia. Naświetlanie mniejszymi
dawkami lub przez krótszy czas nie prowadzi bezpośrednio do śmierci zwierzęcia,
powoduje jednak zmiany posunięte tak daleko, że nie można mówić o normalnym
funkcjonowaniu organizmu. Zwiększa się wrażliwość na temperaturę uprzednio nie
szkodliwą (na przykład 24—26° C), która może nawet -stać isię przyczyną śmierci na
świetlanego zwierzęcia, powstają zmiany strukturalne w pr-otoplazmie i w związku
z tym wzras-ta jej przepuszczalność, zjawisko odwrócenia ruchu rzęsek poja-wia się
po dłuższym -czasie it-d.

Wiele badań przeprowadzono nad wpływem promieniowania na zaburzenia w czyn
ności podziałów. Okazuje się, że po naświetleniu podziały zachodzą wolniej niż za
zwyczaj i -stopień o-późni-enia zależy w dużej mi-e-rze od długości fali.

Szczególnie szkodliwy wpływ wywiera naświetlanie promieniami ultrafioletowymi
pierwotniaków uprzednio głodzonych.

Bardzo ciekawym zjawiskiem jest cofanie -się szkodliwych zmian powstałych po
naświetlaniu, pod wpływem następnego podziałania światłem widzialnym. Zjawisko to

nazwano fotorewersją. Okazuje -się, że pierwotniaki trzymane na świetle po uprzednim
działaniu ultrafioletu dużo szybciej powracają d-o ,,-normy" niż trzymane w ciemności.

Bardzo -d-obre efekty daje światło -białe, ale fotor-ewersja jest całkowita -przy użyciu
monochromatycznego światła niebieskiego i fioletowego. Również i długie fale .ultra

fioletu rzędu 3,660, 3,350 A dają dobre efekty.
W -części końcowej autor zastanawia się nad mechanizmem działania ultrafioletu

na -pierwotniaki. Dane eksperymentalne wskazują, że promienie ultrafioletowe są po-
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chłaniane zarówno przez cytoplazmę, jak i przez jądro komórki. Cytoliza, wstrzymanie
ruchu rzęsek, wrażliwość na ciepło wskazują na występowanie daleko .posuniętych
zmian w protoplazmie, opóźnienie w podziałach, na zaburzenia funkcji jądra. Natura

chemiczna tych zmian nie jest dotychczas wyjaśniona. Według jednej z hipotez szko
dliwy wpływ naświetlania polegać ma na utlenianiu składników komórki, co spowo
dowane jest obecnością enzymów typu dehydrogenaz; w czasie fotorewersji zachodzi

redukcja tych enzymów, unieczynnianych przez koenzymy rozpoczynające działanie

po naświetleniu promieniami widzialnymi.
Maria Brutkowska

N. G., Ł o p a t i n a Odruchy warunkowe u pszczół (Ob usłow-

nych rie'fleksach u pczeł), „Pczełowodstwo" nr 8, 1953, Praca Inst.

Fizjol. im. Pawłowa Akad. Nauk ZSRR.

Autorka omawia zachowanie się pszczół z punktu widzenia .teorii odruchów wa
runkowych. Do odruchów warunkowych u pszczół zaliczane są: lot orientacyjny, tre
sura na barwy, zapach itd.

Praca obejmuje doświadczenia nad wytwarzaniem odruchów warunkowych na

bodźce węchowe i wzrokowe oraz bodźce złożone (węchowe + wzrokowe).
Odruchy warunkowe na różne bodźce węchowe wytwarzają się z różną szybkością.

Odruch warunkowy na zapach kwiatów odwiedzanych w przyrodzie przez pszczoły
wytwarza się prędzej (wymaga mniejszej liczby prób wzmocnionych) niż odruch wa
runkowy na zapach kwiatów nie odwiedzanych przez nie. Najtrudniej wytworzyć
odruch warunkowy na zapachy nie występujące w przyrodzie.

Podobnie bodźce wzrokowe mają dla ipszczół różną siłę pobudzenia. Najsilniej dzia
łają barwy niebieskie i na nie też najłatwiej wytworzyć .odruch warunkowy.

Inna seria doświadczeń obejmowała tresurę na bodźce złożone. Pszczoły tresowano

na niebieskim stoliku z zapachem alkoholu oktylowego. Jako wzmocnienie stosowano

30% roztwór cukru. W próbie kontrolnej, bez wzmocnienia, ustawiano obok siebie

trzy stoliki: niebieski z zapachem alkoholu oktylowego, biały z zapachem alkoholu

oktylowego i niebieski bez zapachu. Kontrola miała na celu zbadanie, na jakie skład
niki bodźca złożonego pszczoła reaguje, ma całość czy poszczególne elementy.

W pierwszym okresie tresury kontrola dała, wynik dodatni tylko na .stoliku nie
bieskim z zapachem alkoholu. Po dłuższej tresurze (koniec pierwszego dnia i dzień

drugi) pszczoły .siadają również na pozostałych stolikach, zawierających itylko poje
dyncze elementy bodźca złożonego. Trzeciego dnia pszczoły przylatują znów wyłącz
nie do stolika z bodźcem złożonym.

Wyniki te autorka interpretuje w sposób następujący: pierwszego dnia u pszczół
wytwarza się odruch warunkowy na całość otoczenia (bodziec złożony) związanego
z karmieniem. W miarę tresury postępuje analiza bodźca i wytwarza się odruch na

poszczególne składniki bodźca. Ponieważ jednak oddzielne składniki tego bodźca nie

są wzmacniane, następuje w końcowej fazie doświadczenia zahamowanie odruchu na

pojedyncze składniki. Bodźce wchodzące w slkład bodźca złożonego, działają na pszczoły
z różną siłą; na ogół bodźce węchowe .silniej od wzrokowych.

Autorka dochodzi do wniosku, że odruchy warunkowe u pszczół podlegają tym
samym prawom ogólnym, które zostały ustalone przez Pawłowa dla zwierząt
wyższych.
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CharlesB.Metz, Dorothy R. Pite1ka and Jane A.
W e s t f aI 1, The fibrillar systems of CHiates as revealed by the elec-
tron microscope. I. Paramecium, „The Biological Bulletin". vol. 104, nr 3,
1953, str. 408 do 485.

W ostatnich lalach obserwujemy wzmożenie się zainteresowania biologów budową
i funkcjami układu srebrochłonnego wymoczków — układu spełniającego hipotetyczną
rolę systemu nerwowego u pierwotniaków. W badaniach cytologicznych tego układu

możliwości zwykłych metod preparacyjnych i mikroskopu optycznego są już, zdaje się,
na wyczerpaniu. Sięgnięto więc obecnie do nowych sposobów sporządzania prepara
tów ,i nowych metod obserwacji. Jedną z takich prób jest praca M e t z a, Pi-

telki i West fali, wykonana za pomocą mikroskopu elektronowego.
Obiektem badań były cztery gatunki Paramecium: P. aurelia, P. multimicronucleatum,
P. caudatum oraz P. calkinsi. Materiał był utrwalony w 1—2°/o formalinie, następnie
poddany „rozkładowi akustycznemu" za pomocą fal dźwiękowych przez wibracje
w oscylatorze. Otrzymane w ten sposób fragmenty pellilkuli z ektoplazmą wysuszano
i następnie cieniowano palledem lub chromem.

Najważniejszym wynikiem pracy jest stwierdzenie, że włókna argentofilne1, łączące
ciałka podstawowe rzęsek, są same z kolei złożone z pęczka włókienek. Z każdego
ciałka podstawowego wychodzi ku przodowi ciała jedno włókienlko zwężające się
stopniowo i ostro zakończone. Włókienko takie ma długość kilku odstępów między
ciałkami podstawowymi i splata się z włókieńkami położonymi dalej ku przodowi
w jedno włókno argentofilne, łączące podstawy rzęsek.. Pojedyncze włókienka mają
budowę spiralną.

1 Cinetodesme w terminologii C h a t t o n a i Lwoffa, Interciliarfaser
według Kleina.

Wykazano też istnienie powierzchownego pierścienia okalającego proksymalny
koniec rzęski oraz położonego obok „pierścienia pomocniczego". Powierzchniowego
układu srebrochłonnego, zwanego przez Cha tło na i Lwoffa arygyrom,
a przez Kleina indirektes Verbindungssystem, nie udało się oddzielić od sa
mej pellikuli, co przemawia za poglądami L u n d a (1933), że stanowią one jedną
całość.

Nie stwierdzono istnienia „motrarium" opisywanego przez R e e s a (1922);
zresztą większość nowszych autorów uważa je za artefakt.

Sprawa wmontowania trichocyst w układ srebrochłonny nie została wyjaśniona.
Pozostaje również otwarte zagadnienie korzeni rzęskowych (Cilienwurzein) Kleina,
o których autorzy nawet nie wspominają. Poważnym brakiem artykułu jest również

przeoczenie przez autorów doświadczalnej pracy W. M i 1 i c e r („Acta Biologiae
Experimentalis" vol. 9, 1935), dotyczącej funkcji układu sirebrochłonnego, mimo że

autorzy sami wskazują na brak prac eksperymentalnych w tej dziedzinie.

W artykule wypowiedziano opinię, że wykrycie faktu, iż włókna argentofilne
same składają się ze stosunkowo krótkich włókienek, wprowadza komplikację do teorii

koordynacyjnej układu siebrochłonnego. O ile notujemy duży postęp w dziedzinie

morfologii układu srebrochłonnego wymoczków, o tyle sprawa jego funkcji pozostaje
w dalszym ciągu niejasna i komplikuje się w mia-rę postępu badań.

Marek Doroszewski



doniesienia tymczasowe

Leszek Kazimierz Pawłowski

BUDOWA SOMITU I PIERŚCIENIOWA NIE U PIJAWEK

Autor w pracy pod powyższym tytułem zajmuje się analizą pierścieniowania so-

mitów pijawlki Trocheta bykowskii G e d r o y ć. Wyniki tej analizy skłaniają autora do

wypowiedzenia uwag ogólniejszych na temat pierścieniowania i budowy somitu u pi
jawek.

Autor podkreśla, że w dotychczasowych rozważaniach różnych badaczy dotyczą
cych pochodzenia pierścieniowania u pijawek pijawki były zawsze ujmowane jako

całość, co zdaniem autora jest niesłuszne i sztuczne, prowadzi poza tym do wysnu
wania fałszywych wniosków. Rozwój rodowy ,poszczególnych podirzędów i rodzin pija
wek biegł niezależnie od siebie i dlatego rozważania nia temat kształtowania się
pierścieniowania somitów u pijawek mają przede wszystkim sens wtedy, gdy dotyczą
pijawek należących do określonej grupy systematycznej. Rozwój pierścieniowania so
mitu najsłabiej zaznacza się w rodzinie Glossiphoniidae z podrzędu Rhynochobdellac
oraz Hirudidae z podrzędu Gnathobdellae, najsilniej u pijawek z rodziny Piscicolidae

z podrzędu Rhynchobdella.e i Erpobdelłidae (ściślej podrodziny Trochetinae) z podrzędu
Pharyngobdellae. ~W rodzinie Piscicolidae liczba pierścieni w somicie wzrasta do 14

(rodzaj Piscicola de B i 4 i n v i l 1 e), w podrodzinie Trochetinae do 11 (rodzaj
Trochaeta D u t r o c h e t). Silny irozwój pierścieniowania w rodzinach Piscico
lidae i Erpobdelłidae biegł niezależnie i dlatego błędem jest, jak to często się zdarza,
ujmować jedenastopnierścieniowy somit pijawek z rodzaju Trocheta Du t r, jako ogniwo
pośrednie między somitami pięciopieirścieniowymi (na przykład pijawek z rodziny
Erpobdelłidae) i somitami cztemastopierścieniowymi Piscicola de Biainv.

Pijawlki z rodzaju Trocheta D u t r, należą do form o somitach licznopierścieniowych
i nierównopierścieniowych. Podrodzinę Trochetinae w myśl współczesnych poglądów
na pierścieniowanie pijawek należy uważać za filogenetycznie młodszą od rodziny
Erpobdellinae. Somit pijawek z rodzaju Trocheta Dutr, złożony z 11 pierścieni można

sprowadzić do pięciopieirścieniowego somitu pijawek z rodzaju Erpobdella de
B 1 a i n v.. W pracy rozpatrzone są wyniki badań licznych autorów nad budową
somitu u pijawek z rodzaju Trocheta D u t r i poddane szczegółowej analizie poglądy

B 1 a n c h a ir d a, który zapoczątkował te badania w-r. 1892, Gedroycia
(1913 i 1916), Szczegoliewa (1938) i P e r r e t a (1952). Ważne

znaczenie w tych rozważaniach ma . praca własna autora z r. 1936 i gruntowne
studium Szczegoliewa (1938). W pracy autora (Pawłowski,

1936) po raz pierwszy przedstawiono dokładnie wyniki analizy pierścieniowania dwóch

całych osobników T. bykowskii G e d r. zarówno ich strony grzbietowej, jak
i brzusznej. Szczegoliew (1938) nie przeprowadził takiej analizy, posłu

giwał się jednak materiałem bardzo skrupulatnie utrwalonym, czego nie można po
wiedzieć o autorach wszystkich poprzednich i późniejszych prac. Przedstawienie bu
dowy somitu opisanej przez niego formy dnieistirzańskiej Trocheta subviridis f. danas-
trica S t is c h e g o 1 e w należy uznać za najdokładniejsze ze wszystkich do
tychczasowych.
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Uderzającym szczegółem w budowie somitów pijawek z rodzaju Trocheta D u t r.

była podkreślana oid dawna (już przez Blanc -hard a, 1892) jego wybitna
zmienność zachodząca nawet u tego samego osobnika. Pierwszy S z c z e g o-

1 i e w (1938), dzięki starannemu utrwaleniu okazów, uzyskał materiał -o prawie
jednolitym pierścieni-owaniu somitu. Wszyscy, którzy dotychczas zajmowali się ba
daniem s-omitu pijawek z rodzaju Trocheta Dutr., opierali wyniki swoich badań na

materiałach konserwowanych i nie zwrócili uwagi na budowę somitu pijawek żywych.
Autor niniejszej pracy miał do dyspozycji obfity materiał zebranych przez siebie ży
wych pijawek z gatunku T. bykowskii G e d r. Cechą okazów konserwowanych
jest nierównomierne wykształcenie się bruzd między pierścieniami, które są głębsze
lub płytsze, zaznaczone tylko częściowo, nie obiegające wkoło ciała zwierzęcia, albo

też brak ich zupełnie tam, gdzie występują u innych okazów. Ten różny sposób wy
kształcenia się bruzd przyczynił się do wyróżniania bruzd pierwszego, drugiego i dal
szych rzędów, do- podkreślania wielkiej zmienności w budowie somitu u pijawek
z rodzaju Trocheta Dutr. Uderzającym przy tym faktem jest to, że u okazów -konser
wowanych pierścienie -są nierównej długości -i- często s-o-mit zbudowany jest z 2 pierś
cieni krótszych, 3 dłuższych i 3 krótszych. Na -trzech dłuższych pierścieniach zazna
czają się prócz tego -często płytsze 'bruzdy dzielą-ce te pierścienie na- dwa pierścienie
poch-odi.e, -co przyczynia się d-o tego, że u okazów konserwowanych można obserwować

również somity złożone z 11 pierścieni.

Dzięki dokładnej obserwacji żywych okazów w czasie ich skurczów i rozkurczów

udało się autorowi spo-strzec, że u tego samego zwierzęcia występują w -czasie roz
kurczu pierścienie dłuższe i krótsze lub też -podczas skurczu pierścienie jednakowej
długości oddzielone bruzdami tej samej głębokości, dzielącymi s-o-mit na 11 pierścieni
równej długości. N-a powierzchni somitu zaznacza się wówczas 10 bruzd, bruzdy-
międzysomi-towe oczywiście nie są liczone. W czasie rozkurczu ciała łatwo zauważyć,
że bruzdy nie są tego -samego rzędu, gdyż zanikają niejednocześnie podczas rozkurczu

somitu. Jeżeli przyjąć, że s-o-mit pijawki T. bykowskii G e d r. jest o-śmi-opierścieniowy
i zbudowany z 2 krótszych, 3 dłuższych i 3 krótszych pierścieni (wzór: -cl, c2, ’b2, a2,
b5, d21, d22, cl2), to przy przechodzeniu zwierzęta ze stanu skurczu do stanu rozkurczu

najprędzej zanikają wspomniane już bruzdy dzielące pierścienie b2, a2, -b5 n-a pierś
cienie pochodne, bruzdy cl/c2, d21/-d22, d22/cl2 mogą zaznaczać si-ę słabiej w czasie

rozkurczu, a pozostałe bruzdy: międzys-omitowe (cl2/cl) i -bruz-dy -c2/b2, b2/a2,
a2/b5, b5/d21 są zawsze widoczne. Nie zanikają więc nigdy -tylko te bruzdy, które

odpowiadają 'bruzdom rozgraniczającym pierścienie w s-omicie pięci-o-pierścieniowym.
Bruzdy te -są również -dobrze wykształcone u -osobników konserwowanych, natomia-st

stopień zaznaczania się pozostałych bruzd jest niejednakowy i zmienny, przy czym

najczęściej w -czasie utrwalania materiału zanikają bruzdy na pierścieniach b2, a2, ib5.

Bruzdy te -jednak przemijają już podczas rozkurczu żywego zwierzęcia.
Rozważania powyższe po-ciągają za s-o-bą dalsze konsekwencje: -budowa somitów

pijawek z podrodziny Trochetinae oraz wszelkich pijawek o somitach nierównopierście-
ni-owych wymaga rewizji -opartej na szczegółowej analizie bud-owy somitów żywych
okazów, gdyż -autorzy opisując metameri-ę tych pijawek posługiwali się wyłącznie ma
teriałami kon-s-erwowa-n-ymi lub też nie rozpatrywali -met-amerii żywych okazów. Oka

(1923) na przykład podaje w opisie Mimobdeila japortica R. Blan-ch.: „dokładne
studium 'li-cznych materiałów .... wykazało, że budowa somitu nie jest ściśle -stała
i niezmienna nawet w granicach jednego gatunku". Zmienność t-a wydaje się tym

większa, że aut-orzy niejednakowo interpretują znaczenie bruzd płytszych w s-omi-cie,
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przypisując im przynależność do wyższego i niższego rzędu. Na rysunkach bruzdy te

zaznaczane są liniami ciągłymi, przerywanymi, kropkowanymi, co w przedstawieniu
graficznym zwiększa jeszcze więcej rozmaitość w ujmowaniu budowy somitów.

Opierając się na powyższym autor poddaje rewizji poglądy na Btidowę somitu in
nych gatunków opisanych z irodzaju Trochetci Dutr. o-raz pijawek o somitach nie-

równopierścieniowych zarówno z podrodziny Erpobdellinae (m. in. z podrodzaju Dina

H a r a n t,jak i z podrodziny Trochetinae (rodzajeScaptobdella R.B1anchard,
Mimobdella R. B 1 a n c h a r d, Odontobdella Oka i in.).

W zakończeniu pracy podane jest nowe i jedyne stanowisko występowania w Pol
sce pijawkiT. bykowskii G e d r. Znajduje się ono w okolicach Żegiestowa
(pow. NowySącz) na zboczu góry, na wysokości 400—500 mn.p.m., skąd 3 okazy
wspomnianej pijawki ze źródeł bezimiennego poitoka zebrał w sierpniu r. 1938 M.

Ramułt.

Z Zakładu Zoologii Ogólnej
Instytutu Zoologicznego Uniwersytetu Łódzkiego



Leszek Kazimierz Pawłowski

NOWE WROTKI (ROTATORIA) W FAUNIE POLSKI

W doniesieniu niniejszym autor podaje wykaz obejmujący 21 (gatunków wrotków

po raz pierwszy stwierdzonych w faunie Polski. Jak można, sądzić z dotychczasowych
prac dotyczących fauny wrotków Polski, fauna ta liczy przeszło 400 gatunków. Liczby tej
nie można na .razie dokładnie ustalić z tego .powodu, iż w ostatnich latach niektóre ro
dzaje (Polyarthra Ehrbg,. Brachionus Pall., Keratella B. de St. Vinc,. Notholca

Gosse, Pilinia B. de Vins. i in.), przeważnie wrotków planktonowych,, wyróżnia
jących się wielką zmiennością sezonową zostały poddane rewizji systematycznej, co

przyczyniło się w jednych przypadkach do zwiększenia, a w innych przeciwnie — do

zmniejszenia liczby gatunków zaliczonych do 'danego rodzaju. Rewizja systematyczna,
matriałów planktonowych z rzeki Motała w Szwecji,, dokonana przez C a r 1 i n a

w 1943 r., przyczyniła się na przykład do wyodrębnienia nowych .gatunków lub uzna
nia za samodzielne gatunki niektórych form z rodzaju Polyartha E r b g. Wrotki,

z tego rodzaju poza Szwecją opracowano już zgodnie z dokonaną rewizją w Belgii,
. Czechosłowacji i Szwajcarii. W zreferowanej tutaj pracy gatunki rodzaju Polyarthra
Ehrbg, rozgraniczone są już zgodnie ze współczesnymi wymaganiami systema
tycznymi (patrz niżej). Nowe wrotki w faunie Polski zostały znalezione w .próbkach
zebranych w rzece Grabi woj łódzkiego, w jej dopływach (rzeczka Tymianka) oraz

w zbiornikach terenu zalewowego tej rzeki. Część próbek zebrano również z prawo
brzeżnego dopływu Warty —■Widawki, do którego odprowadza swe wody rzeka
Grabia i wreszcie z samej Warty oraz jej lewobrzeżnych dopływów: Oleśnicy i Żeg-
liny. Próbki były gromadzone przeważnie w latach 1952 i 1953 w związku z .badaniami

prowadzonymi nad zooplanktonem rzeki Grabi przy wydatnym poparciu Łódzkiego
Towarzystwa Naukowego.

Na razie opracowano tylko próbki planktonowe nie utrwalone, zbierane równolegle
z próbkami utrwalonymi .fo-rmolem. W próbkach tych stwierdzono przedstawicieli
ogółem 111 gatunków wrotków, wśród których następujące dotychczas nie były w Polsce,
wykryte:

Bdelloidea

Embata laticeps (Murray)
Embala parasitica (Gigi Loli)
Macrotrachela billingeri (Bryce)
Rotaria magna — calcarata (iP a r s o n s)

Monogononta — Ploima

Cephalodella obvia D o n n e r

Cephalodella sterea minor Do nn er

Dicranophorus hauerianus Wiszniewski

Encentrumacrodon Wu1fert

Encentrum eurycephalum Wulfert

Euchlanis alata VoTonkov

Filinia maior (Colditz.)
Lecane acronycha Hariring et Myers
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Monostyla pyriiormis (Daday)
Polyarthra dolichopteira (I d e 1 s o n)
Polyarthra maior (B urckhardt)
Polyarthra vulgaris C a r 1 i n

Resticula anceps Harring et Myers
Resticula nyssa Harring et Myers
Synchaeta longipes Gosse

Testudinella carlini Bart os

Proalesfallaciosa Wuiferł

Do listy tej należałoby dorzucić z rzeki Grabi jeszcze gatunek Trichocerca insignis
He rick, o występowaniu którego w Polsce w bliżej nie oznaczonym miejscu koło

Gdańska można wnioskować tylko z przygodnie zamieszczonej wzmianki w pracy
Ha u era z ,1931 r. E. laticeps (Mutr.), E. parasitica (Gig,l.) i D. hauerianus

Wiszn. zebrano z okazów kiełża Gammarus (Rivulogammarus) pulex (L) złowionych
w rzece Grabi. D. haurerianus Wiszn. opisany został przez Wiszniewskiego
na podstawie okazów pochodząych z jam skrzelowych raków: rzecznego i stawowego.
R. magna — calcarata (.Par,s.), zwykle występująca na ośliczkach, stwierdzono
w próbce planktonowej pobranej z rzeczki Tymianki, w której ośliczki występują bar
dzo licznie. M. bilfingeri (Bryce) jest gatunkiem mchowym, do. odcinka rzeki Grabi

o silnym prądzie dostała się chyba przypadkowo. Gatunki R. ance'ps H. et M. i R nyssa
H. et M., odkryte w Ameryce Półn., po raz pierwszy w tej pracy podane są z Europy.
Stanowisko w rzece Grabi należy uważać przy tym za drugie miejsce znalezienia cie
kawego, dużego, silnie wydłużonego i bardzo ruchliwego wrotka R. nyssa H. et M.

(w próbce z dnia 29.X.,1953 ,r.).. E. acrodon Wulf., E. eurycephalum Wulf. i P. fallaciosa
Wulf, podobnie jak dwa poprzednie gatunki należące do, mikrobentosu rzecznego,

odkryte zostały przed kilkunastu laty na idnie mulistym zbiorników i ławicach mułu

wynurzonych z wody. T. carlini Bart., opisana po raz pierwszy pTzez Car lina

już w 1939 r. z okolic jeziora Aneboda w Szwecji jako gatunek samodzielny została

jednak wyodrębniona dopiero, przez Bartosa w 1951 r. na podstawie materiałów

planktonowych zebranych przez czechosłowacką wyprawę badawczą w północnej
i południowej Islandii w 1948 r. Trzecie znane dotychczas stanowisko występowania
tego wrotka stwierdzono w środkowym biegu rzeki Grabi. Ciekawe jest znalezienie

w próbce planktonu z rzeki Warty pod Sieradzem z 19.XI.1953 ir. wrotka Paradicra-

nophorus hudsoni (Glascott), odkrytego przed 60 laty w drobnym zbiorniku na te
renie zalewowym jednej z rzek południowej Irlandii (Glascott, 1893). W ciągu
czasu, który upłynął od jego opisania, ten bardzo charakterystyczny, denny, duży, le
niwie poruszający się wrotek, o skórze zwykle oblepionej ziarenkami piasku i cząst
kami detrytusu, znaleziony został, jaik wynika z literatury naukowej, tylko 4 razy:
w mule dennym sztucznego stawu w Parku Ujazdowskim w Warszawie (W iszniew-
s k i, 1929), w małym strumieniu w Anglii (de Beauchamp, 1929), w dopływie
rzeki Sali w Saksonii (Wulfert, 1939) i wreszcie, na wyspie Chatham niedaleko

Nowej Zelandii (Russell, 1953).
Na uwagę zasługuje stwierdzenie w próbkach z rzeki Grabi obok samic — samców

następujących wrotków: Eosphora najas Ehrbg. (5.XI.1953), Euchlanis alata Vo r.

(17—29.X.1953), E. dilatata Ehrlbg. (17—27X.1953) i E. incisa Carlin (17.—27.X.
1953). Samce tych gatunków z Polski po raz pierwszy podane są w tym doniesieniu.

Ciekawe, że w próbce z dnia 19.XI.1953 z rzeki Widawki występowały wyłącznie
osobniki męskie Asplanchna prodonta Gosse.

Z Zakładu Zoologii Ogólnej
Instytutu Zoologicznego Uniwersytetu Łódzkiego



Zbigniew Jaczewski

REGENERACJA ROGÓW U ŁOSIA (Alces alces L)

Dnia 18 -września 1952 r. strażnicy rezerwatu łosi w Puszczy Kampinoskiej stwier
dzili, że trzyletni ‘byk „Kamil'' ma odchylony prawy róg. Róg ten ustawiony -był w nie
prawidłowym położeniu, odchylony w b-ok i do tyłu. Następnego dnia zauważyli oni

obrzęk okolicy nasady, rogu i wpływ „ropny".
Dnia 22 września przyjechałem do rezerwatu wraz z drem W. Stefania

kiem, adiunktem kliniki chirurgicznej Wydz. Wet. SGGW, i stwierdziliśmy, ico

następuje:
Brak uszkodzonego' rogu, nieznaczny obrzęk okolicy nasady , rogu, brak wpływu

ropnego. Róg został wyłamany wraz z nasadą, skutkiem czego powstała komunikacja
prawej zatoki czołowej ze światem zewnętrznym. Powstały otwór o średnicy około

3 cm <był wypełniony skrzepem, co rokowało nadzieję zamknięcia się tego otworu

przez tkankę bliznowatą.
Ponieważ wyłamana została nasada całkowicie (oględziny były dokonywane z od

ległości około 1 m, toteż możliwe, że niedostrzegailne makroskopowo kawałki nasady
pozostały w ranie), należałoby spodziewać się, że w następnym roku róg po stronie

prawej nie będzie odrastał. W końcu lutego 1953 r. „Kamil" zrzucił lewy róg. Przez

całą zimę i po zrzuceniu widać było wyraźną różnicę w kształcie czaszki okolicy
czołowej. Po stronie lewej wyraźny pieniek nasady, po stronie prawej okolica czo
łowa płaska, a naweit lelkko zapadnięta w okolicy wyłamanego rogu, pokryta skórą.
Taki sam stan stwierdziłem 15 marca 1953 r.

5 lipca 1953 r. przekonałem się, że „Kamilowi" rosną oba rogi (przedtem już infor
mowali mnie strażnicy w maju). Rogi w scypule mają po około 25 cm długości. Pra
wy róg parę cm krótszy i nieco grubszy z. małym odgałęzieniem przy samej czaszce.

Masa rogów na oko zupełnie jednakowa. Fakt obrośnięcia rogu normalnej wielkości

i kształtu po wyłamaniu nasady świadczy o wielkich zdolnościach regeneracyjnych
tej okolicy.

Z Zakładu Fizjologii Zwierząt
Wydziału Weterynaryjnego

Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego



Jadwiga Dąbrowska

TRESURA PARAMECIUM CAUDATUM, SPIROSTOMUM AMBIGUUM

I STENTOR COERULEUS NA BODŹCE ŚWIETLNE

Celem mojej pracy było sprawdzenie: 1) czy Stentor coeruleus, forma ujemnie fo-

tot-ropijna, może nauczyć się unikać ciemności bądź też przebywać stale w ciemności
•a unikać światła, 2) czy Spirostomum ambiguum może nauczyć się odróżniać światło

od ciemności w warunkach stosowanych w doświadczeniach z Paramecium caudatum,
.3) czy opisana przez Wawrzyńczyka i D e m<b o wlslk i e g o reakcja Para
mecium caudatum na dwa punkty kapilary, w której przebywa wymoczek, zależy od

wzajemnej odległości punktów drażnienia oraz od średnicy kapilaiy.
Pojedyncze wymoczki umieszczałam w wąskiej kapilarne, którą napełniałam od

stała wodą wodociągową. Do obu końców rurki wprowadzałam elektrody platynowe,
połączone przez aparat saneczkowy Du Boi® Reymonda z akumulatorem

kwasowym. Od dołu silnie oświetlałam 'kapilarę. Na kapilaię nakładałam dwie odsu
nięte od siebie mufki z czarnego papieru; pomiędzy nimi leżała strefa oświetlona. Jed
na z tych stref była zawsze strefą dozwoloną, wymoczek znajdujący się w niej mógł
swobodnie pływać, natomiast druga była strefą niedozwoloną, a po przekroczeniu jej
wymoczek drażniony był prądem elektrycznym. W dalszych doświadczeniach z Pa
ramecium caudatum nie stosowałam czarnych mufek, oznaczałam tylko punkty na

kapilarze, między którymi była strefa dozwolona.
Stentor coeruleus tresowany był kolejno na: światło (strefa dozwolona), przeciwko

ciemności (strefa niedozwolona), ciemność (strefa dozwolona), światło (strefa nie
dozwolona), światło zielone (strefa dozwolona), światło białe (strefa niedozwolona).
Podczas przebiegu doświadczenia, już po kilku podrażnieniach prądem, można było
zauważyć przykurcz ciała wymoczka, który zwija się w niewielką kulkę, pływa bar
dzo wolno, zatrzymuje się często na kilka minut w jednym punkcie. Wszystkie do
świadczenia przebiegały podobnie i w żadnym z nich nie otrzymałam u Stentor coeru
leus uwarunkowanej reakcji na światło1.

Zachowanie się Spirostomum ambiguum podczas doświadczenia jest analogiczne do

zachowania się Stentor coeruleus. Nawet po. 60 minutach trwania doświadczenia nie

zauważyłam samodzielnych zwrotów wymoczka na granicy strefy ciemnej i jasnej,
gdzie odbywało się drażnienie prądem.

Paramecium caudatum podczas doświadczenia pływa bardzo szybko. Po podrażnie
niu prądem elektrycznym natychmiast zawraca i płynie do przeciwległego końca stre
fy dozwolonej, po przekroczeniu jej zostaje podrażniony prądem i zawraca. Po kilku
nastu takich przymusowych nawrotach pierwotniak zaczyna pływać wolniej, wreszcie

pojawiają się pierwsze samodzielne zwroty w punktach drażnienia. Po otrzymaniu
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pierwszych samodzielnych zwrotów powiększałam strefę drażnienia, rozsuwając czar
ne mufki w obie strony strefy dozwolonej, aby przekonać się 'czy Paramecium wraca

na granicy światła i cienia, czy też na innej, uwarunkowanej nowym, dotychczas
nie znanym czynnikiem. Okazało się, że wymoczki mimo rozsunięcia mufek wracały
w punktach dawnego drażnienia, a nie na granicy światła i cienia. Świadczyłoby to

o tym, że reakcja ta nie ma nic wspólnego z warunkowym odróżnianiem światła
i cienia.

We wszystkich doświadczeniach przeprowadzanych nad Paramecium caudatum

ujawnia się jakiś bodziec chemiczny, który odgrywa pierwszorzędną rolę w zachowa
niu się podczas doświadczenia.

Wymoczek pływając w rurce, drażniony jest na dwu końcach strefy dozwolonej
prądem zmiennym, pod wpływem którego wydziela pewne substancje; gdy osiągną
one stężenie progowe, następuje samodzielny zwrot wymoczka. Przy reakcji samo
dzielnego wracania stężenie tych substancji w punktach drażnienia obniża się wsku
tek dyfuzji i następuje rozproszenie ich na dużej przestrzeni, dlatego też po pewnym
czasie reakcja samodzielnego wracania zanika. Na podstawie tych doświadczeń
można przypuszczać, że mamy tu do czynienia z chemotropizmem, a nie warunkowym
odróżnianiem światła od ciemności. U Spirostomum ambiguum i Stentor coeruieus

nie można stwierdzić podobnej reakcji wskutek zwolnionego pływania i większych
rozmiarów ciała wymoczka; szczególnie dużą rolę odgrywa to u Spirostomum. Ruch

dużego pierwotniaka w rurce powoduje intensywniejsze mieszanie wody, CO' ułatwia

dyfuzję cieczy i uniemożliwia osiągnięcie wartości progowej w określonym punkcie.
Na podstawie przeprowadzonych doświadczeń można wyciągnąć następujące wnio

ski: 1 Paramecium caudatum nie kojarzy bodźca bezwarunkowego, jakim jest prąd
elektryczny zmienny z bodźcem warunkowym — światłem. Reaguje natomiast na sub
stancje, które wydziela pod wpływem prądu elektrycznego, jako na bodziec bezwa
runkowy. 2. Paramecium caudatum reaguje samodzielnym wracaniem nie na każdą
odległość punktów drażnienia; reakcja ta zależy również od średnicy kapilary.
3. U Spirostomum ambiguum nie zaobserwowałam uwarunkowanej reakcji na światło
ani takiej, którą można by porównać z reakcją Paramecium na własne wydzieliny.
4. Stentor coeruieus reaguje na światło, lecz nie kojarzy go z prądem elektrycznym
jako bodźcem bezwarunkowym. 5. U pierwotniaków drażnionych prądem indukcyj
nym nie zaobserwowałam reakcji, którą można by nazwać uczeniem się.



Bogdan Czapliński

ZALEŻNOŚĆ JAJECZKOWANIA AMIDOSTOMUM ANSERIS (Z E D E R, 1800)
OD LICZEBNOŚCI POPULACJI I PÓR ROKU

Amidostomum anseris (Ze der, 1800), pasożyt bytujący w żołądku gruczołowym
i mięśniowym gęsi, należy do- nielicznych stosunkowo nicieni, ktÓTe zdolne są powo
dować przypadki masowych zachorowań wśród młodych gęsi. Enzootyczne wybuchy
amidostomatozy, notowane głównie u gąsiąt w wieku od 3 do 8 tygodni, i duży, bo

■sięgający niekiedy 100%, odsetek śmiertelności sprawiły, że robaczyca ta jest po
ważnym zagadnieniem gospodarczym. Gęsi dojrzałe, odporne przeważnie na choro
botwórcze działanie pasożyta, stanowią żywy, najpoważniejszy zbiornik nicieni za
grażających stale zdrowiu młodzieży. Ostatnio wykazałem, że 97% gęsi dojrzałych
„zdrowych" jest opadniętych przez omawianego obleńca w naszych warunkach

krajowych.
Celem pracy było znalezienie zależności między intensywnością jajeczkowania

a nasileniem inwazji (liczebnością populacji) oraz zbadanie dynamiki jajeczkowania
w cyklu rocznym. Termin populacja jest tu użyty w ciasnym znaczeniu, służącym do

.określenia skupiska wszystkich osobników nicieni A. anseris, bytujących w danym
pojedynczym żywicielu przez pewien okres czasu.

Metoda pracy. Do badań użyto żołądków gęsi domowych poddawanych ubojowi
w Rejonowej Tuczami — Rzeźni Drobiu w Lublinie. Wszystkie gęsii były karmione

owsem oraz głodzone na 24 (godziny przed ubojem. Po uboju wydobywano żołądek
gruczołowy i mięśniowy gęsi w łączności ze sobą, podwiązywano sznurkiem przełyk
i jelito cienkie w celu zapobieżenia wydostawaniu się nicieni na zewnątrz. Po 24—48

godzinach pobytu w izolowanym żołądku wszystkie nicienie ginęły. Całą treść żołądka
mięśniowego wirowano w nasyconym roztworze soli kuchennej w znormalizowanych
naczyniach, po czym pobierano z górnej warstwy płynu 20 kropli bagietką szklaną
o średnicy 5 mm, zanurzając .ją pod powierzchnią roztworu na głębokość ok. 4 mm

i nakładając po 10 kropli na 2 szkiełka podstawowe. Waga treści pokarmowej, której
główną masę stanowi w żołądku mięśniowym żwir, wahała się w niewielkich grani
cach, nie mających wpływu na mechanizm wypływania jaj. Jaja liczono pod średnim

powiększeniem lupy ibinokulorowej. Śluzówkę żołądka gruczołowego i zrogowaciałą
błonę żołądka mięśniowego- zdzierano skalpelem i umieszczano w krystalizatorach
z wodą. Dla dokładnego wybrania wszystkich pasożytów uciekano się niekiedy do

częściowej maceracji błony rogowej żołądka mięśniowego w wodzie, co pozwalało
na łatwiejsze wydobycie tkwiących w .niej głęboko nicieni. W treści żołądka znajdy
wano obleńce tylko wtedy, 'kiedy populacja była bardzo liczna i powodowała rozległe
zmiany anatomo-patologiczne, objawiające się głębokim owrzodzeniem, wybroczyna
mi i rozpadem błony rogowej w ciemnobrunatną paplkowatą masę. Badania przepro
wadzano przeważnie dwa razy w miesiącu na 20 — 60 sztuka żołądków od stycznia
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1953 inoku do stycznia 1954 roku włącznie. Ponadto zbadano głównie w marcu 1952 ro
ku 120 populacji z różnych okolic Polski. Razem zbadano 509 populacji A. anseris

z tego 389 w cyklu rocznym z Lublina.

Otrzymane wyniki zestawiono' według -liczebności populacji w następujący sposób:

Liczebność

populacji

Ilość zbadanych
populacji

Przeciętna ilość jaj
padająca na I nicienia

1-10 181 3,74
11—20 82 2,77
21—50 99 2,39
51—100 62 2,00

101 - 150 37 1,33
151 — 200 17 1,01
201 — 300 13 0,88
301 — 400 8 1,05
ponad 400 11 0,99

verte

Stosunek ilości jaj znajdywanych w 20 kroplach roztworu do wszystkich jaj zło
żonych przez samice w czasie od śmierci żywiciela do śmierci pasożytów wynosi
przeciętnie 1:6,1. Jak widać z powyższego zestawienia, najintensywniej jajeczkują
samice pochodzące z populacji o niskiej liczebności osobników. „Przeludnienie" wy
daja się wpływać hamująco na rozród, co wiąże się prawdopodobnie z pogorszeniem
się warunków bytowania. Cyfry dotyczące jajeczkowania populacji liczących ponad
100 osobników są słabo porównywalne z cyframi odnoszącymi się do populacji mniej
liczebnych ze względu na stosunkowo małą ilość zbadanych populacji o wysokiej
liczebności. Przebadanie większej ilości populacji o wysokiej liczebności pozwoliłoby
na uzyskanie dokładniejszych wyników.

Jajeczkowanie odbywa się w warunkach krajowych przez cały rok, nie wykazując
przerw zimowych obserwowanych u innych robaków pasożytniczych w innych wa
runkach klimatycznych. Krzywa nasilenia jajeczkowania w cyklu rocznym wykazuje
pierwsze wzniesienie w marcu, drugie zaś, szczytowe, w listopadzie. Różne warunki

klimatyczne tej samej pory roku wydają się wpływać na jajeczkowanie w ten sposób,
że niska temperatura zdaje się być czynnikiem hamującym. Wskazuje na. to porówna
nie intensywności jajeczkowania ze stycznia 1953 r. i stycznia 1954 r., kiedy to zau
ważono wyraźne obniżenie ilości składanych jaj w związku z panującymi w styczniu
1954 r. mrozami.

Dalsze opracowania trwają.

Z Zakładu Parazytologii P. A. N.

Kierownik prof. dr W. Stefański
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BADANIA NAD TRWAŁOŚCIĄ CZYNNIKA tWOISTOSCI WE KRWI POBRANEJ

PRZEZ PIJAWKĘ LEKARSKĄ (HIRUDO MED1CINALIS L).

Celem pracy jest stwierdzenie, czy 'krew pobrana przez Di rudo medicinalis L.

zachowuje w jej przewodzie pokarmowym swoistość gatunkową, a jeśli tak, to przez

jaki okres czasu.

Praca została wykonana pod kierunkiem prof. dra L. K. Pawłowskie g o.

Dla osiągnięcia wytyczonego zadania posługiwano się odczynem precypitacyjnym.
Sterylnymi, normalnymi surowicami krwi bydlęcej, końskiej i .ludzkiej uodporniane
były króliki przez wprowadzenie surowicy dożylnie, stopniowo wzrastającymi daw
kami od 0,1 ml do 2,0 ml w odstępach trzydniowych. Po upływie około miesiąca
otrzymano surowice odpornościowe, których miano oznaczone metodą precypitacyj-
ną wynosiło 1/200.

Konieczny ido odczynu precypitacji antygen uzyskano ze specjalnie w tym celu

karmionych pijawek. Zakładając, że w pijawkach głodzonych przez 12 miesięcy zapas

pokarmu uległ wyczerpaniu, nakarmiono je teraz krwią badanych zwierząt.
Po 10 dniach od nakarmienia pijawek przystąpiono do wydobywania krwi z prze

wodu pokarmowego; z antygenami tymi i odpowiednimi surowicami odpornościowymi
nastawiono odczyny precypitacji, stosując metodę mieszaną. Odczyn powtarzany był
co kilkanaście dni z antygenem coraz to dłużej przebywającym w przewodzie pokar
mowym pijawki. Jednocześnie z odczynami zasadniczymi nastawiono odczyny kon
trolne. Okazało się, że krew pobrana przez pijawkę 'lekarską długo zachowuje w jej
przewodzie pokarmowym swoistość gatunkową. Swoistość ta w przypadku krwi by
dlęcej i końskiej utrzymuje się przez okres 3 miesięcy, a w przypadku krwi ludzkiej
przez 2 miesiące.

Najdłuższy okres zachowania swoistości krwi ludzkiej w przewodzie pokarmo
wym pijawki lekarskiej wynosi 81 dni.

Z Zakładu Zoologii Ogólnej
Instytutu Zoologicznego
Uniwersytetu Łódzkiego
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BADANIA NAD POCHODZENIEM KRWI POBRANEJ Z PRZEWODU

POKARMOWEGO PIJAWKI LEKARSKIEJ (HIRUDO MEDICINALIS L.).

Celem tej pracy było zbadanie pochodzenia gatunkowego krwi pobranej z przewo
du pokarmowego pijawki, czyli zbadanie, jakie zwierzęta są żywicielami pijawki,
lekarskiej w warunkach naturalnych. Praca została wykonana pod kierunkiem prof.
dra L.K. Pawłowskiego.

Badania przeprowadzono metodą precypitacji po stwierdzeniu faktu, że czynnik
swoistości gatunkowej krwi wessanej przez pijawkę lekarską utrzymuje się w jej
przewodzie pokarmowym przez okres co najmniej 2 miesięcy.

Przygotowane zostały surowice odpornościowe: przeciwludzka, -przeciwkońska,
przeciwknowia w ten sposób, ze sterylnymi surowicami krwi trzech badanych gatun

ków ssaków uodporniane były króliki co trzy dni dawkami stopniowo zwiększającymi
się aż ido otrzymania surowic o mianie 1/200. Z surowicami tymi oraz z krwią wyciś
niętą z przewodu pokarmowego pijawki nastawiane były odczyny precypitacji.

Zbadano ogółem 22 pijawki lekarskie, 'które żywiły się w warunkach bliżej nie
znanych, prawdopodobnie jednak w warunkach naturalnych. Przy badaniu krwi 11

pijawek stosowano precypitację mieszaną. Badanie krwi pozostałych 11 przeprowa
dzone zostało dwoma metodami: oprócz metody precypitacji mieszanej stosowana tu

była precypitacja pierścieniowa i wyniki osiągnięte obu metodami Ibyły zgodne.
Oprócz nastawiania -odczynów precypitacji badanej krwi z trzema surowicami

odpornościowymi uwzględniono zestawy kontrolne, których wyniki dały pewność,
że zachodząca precypitacja jest swoista.

Odczyny precypitacji wykazały, że spośród 22 zbadanych pijawek: 5 miało w prze
wodzie pokarmowym krew bydlęcą, 3 krew końską, 1 ludzką, 1 bydlęcą i końską,

1 bydlęcą i ludzką. Wynika z powyższego, że pijawki żywią się w warunkach natu
ralnych między innymi krwią tych trzech gatunków. U 11 pijawek nie stwierdzono

obecności krwi żadnego z trzech badanych gatunków. Prawdopodobnie krew z prze
wodu pokarmowego tych pijawek była innego pochodzenia. Charakterystyczny jest
fakt, że u 11 pijawek, -u których pochodzenie krwi ustalono, w przewodach po
karmowych zawarta była duża ilość krwi (w 8 przypadkach ponad 0,3 ml), u pozosta
łych było jej stosunkowo mało (u 9 sztuk poniżej 0,3 ml).

Nasuwa się w związku z tym przypuszczenie, że część tych pijawek, u których
nie stwierdzono pochodzenia krwi, mogła pobrać którąś ze sprawdzanych krwi, ale
tak dawno, że jej swoistość gatunkowa zanikła-.

Z Zakładu Zoologii Ogólnej
Instytutu Zoologicznego
Uniwersytetu Łódzkiego



PRACE INSTYTUTÓW I ZAKŁADÓW NAUKOWYCH

ZAKŁAD GENETYKI PAN I ZAKŁAD GENETYKI SGGW W SKIERNIEWICACH

Zakład Genetyki opracowuje dwa główne problemy, a mianowicie: problem hete-

rozjii i problem rozwoju roślin.

Pierwszy z tych problemów opracowywany był w r. 1953 na fasoli, ziemniakach
i petunii, a drugi na ziemniakach, jęczmieniu i pszenicy. Poza tymi głównymi proble
mami Zakład pracował nad biologią zapłodnienia.

Zadaniem prac nad heterozją jest poznanie natury żywotności mieszańców, wa
runków, w jakich dziedziczy się ta żywotność, oraz opracowywanie metod pozwala

jących w szybszym czasie otrzymać heterozję u roślin. Zadaniem prac nad biologią
rozwioju jest poparcie prac nad dziedzicznością na ontogenezie. Największą uwagę
Zakład zwraca na przebieg rozwoju stadialności oraz jego powiązania z fazami fene-

logicznymi, z oirganogenezą i procesami różnicowania się wierzchołków wzrostu.

Prace Zakładu nad heterozją miały między innymi na celu poznanie różnic i po
dobieństw w zjawiskach heterozji u roślin samopylnych (fasola) i oibcopylnych (petunia).

Poznanie tych różnic i podobieństw rzuci światło na naturę heterozji. Jeżeli cho
dzi o badanie bardziej szczegółowe, to w r. 1953 badaliśmy krzyżówki przeciwne
i stwierdziliśmy, że różnice w ibujności mieszańców otrzymanych z przeciwnych 'krzy
żówek, przypisywane zazwyczaj wpływom cytoplazmatycznym, zależne są u petunii
od wielkości nasion otrzymanych bezpośrednio po skrzyżowaniu.

Nasiona w wielu krzyżówkach okazały się większe, gdy krzyżówka została wyko
nana w jednym kierunku, a mniejsze, gdy w drugim. Z większych nasion wyrastały
większe rośliny, lecz po wyosobnieniu z obu przeciwnych krzyżówek nasion jedna
kowych rozmiarów otrzymaliśmy jednakową toujność mieszańców. Wykonaliśmy licz
ne krzyżówki jednej szczególnej odmiany fasoli, dającej heterozję z wielu innymi
odmianami, w celu zbadania, co jest przyczyną tego szczególnego zachowania się tej
odmiany. Na podstawie tablic korelacji stwierdziliśmy u fasoli, że pozytywna sikoś-
ność szeregów rozdzielczych w F2 związana jest z istnieniem dwóch populacji, co

tłumaczy nam zjawisko dziedziczenia heterozji u fasoli i rzuca światło na rozszcze
pienie w F2 u roślin obcopylnych, 'które wykazują podobne szeregi rozdzielcze.

Z zagadnieniem heterozji wiążą się badania nad diploidalnymi ziemniakami. Gatun
ki diploidalne wykazują wiele cech dodatnich, a niektóre mieszańce między nimi wy
kazują plon zbliżony do ziemniaków uprawnych. W roku 1953 skrzyżowano między
sobą najlepsze linie diploidalne, krzyżowano te linie z ziemniakami uprawnymi.

Rozpoczęto badania nad odpornością kilkunastu linii diiploidalnych na wirusy X

i Y oiraz liściozwój. W związku z badaniami nad przebiegiem rozwoju u ziemniaków

i zbóż stwierdzono zmiany morfologiczne u jarego jęczmienia pod wpływem późnio-
jesiennych wysiewów.

Warianty zmienione poddano dalszym badaniom.
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Pomiary opracowują się statystycznie. Dokonano pomiarów wysokości słomy oraz

długości kłosa i obliczono liczbę ziarn w kłosie u potomstwa pszenicy jarej, wysie
wanej w roku uprzednim w kilkunastu terminach przedzimowych. Dane są w opraco
waniu. Zebrano wiele obserwacji dotyczących przebiegu rozwoju stożka wzrostu

u jęczmienia w warunkach normalnych oraz przy skracanym'dniu. Przygotowano' pre
paraty anatomiczne do badań anatomiczno-histologicznych nad rozwojem i różnico
waniem się stożka wzrostu. Badania nad różnicowaniem się stożków yyzrostu u ziem
niaków prowadzone były w związku z zagadnieniem pobudzania ziemniaków do kwit
nienia i owocowania oraz w związku z ogólniejszym zagadnieniem, dotyczącym wa
runków inicjacji kwiatostanów. W r. 1953 prowadzono wstępne próby nad inicjacją
kwiatostanów na świetle i w ciemności oraz nad zależnością inicjacji 'kwiatostanów

od wielkości bulwy i stopnia jej podkiełkowania. Na drodze szczepienia ziemniaków

na pomidorach zmuszono dzikie i półupraw-ne ziemniaki, normalnie nie owocujące, do

wydania owoców .i nasion. W r. 1953 próbowano zwiększyć procent nasion przez, od
powiednie nawożenie szczepionych ziemniaków oraz przez różne sposoby cięcia po
midorowych podkładek. Prace naszego Zakładu nad szczepieniem ziemniaków na po
midorach znalazły zastosowanie w praktyce hodowlanej.

W r. 1953, który był pierwszym rokiem istnienia Zakładu Genetyki PAN, zasta
nawialiśmy się nad wyborem do badań takiej rośliny uprawnej, która wymagałaby
opracowania teoretycznego w zakresie heterozji, a która pod względem gospodar
czym odgrywałaby lub mogłaby odgrywać w przyszłości większą rolę oraz, która mo
głaby zainteresować wszystkich pracowników Zakładu.

Zatrzymaliśmy się nad kukurydzą i dlatego nasz program na r. 1954 obejmuje
liczne tematy związane z kukurydzą i większość pracowników będzie nad tymi te
matami pracowała w r. 1954.

Przygotowując prace doświadczalne nad kukurydzą w r. 1954 zamówiliśmy nasiona

za granicą i sprowadziliśmy odmiany uprawiane w kraju. Szczególną uwagę zwró
cono na tak zwane odmiany miejscowe, uprawiane przez chłopów w różnych okoli
cach kraju przez wiele setek lat, między innymi jeden z pracowników Zakładu zba
dał wieś Wawrzyńczyce w pow. miechowskim, gdzie kukurydza uprawiana jest od

paruset lat. Tamtejsi chłopi nie tylko otrzymują wysokie plony kukurydzy, ale sto
sując własne metody selekcji wyhodowali odmianę miejscową, tak zwaną Wawrzy-
niankę, a w jej obrębie typy wyraźnie różniące się między sobą i stosunkowo wy
równane.

Chcąc uzyskać jak najwięcej informacji o odmianach ludowych, ogłoszono w cza
sopiśmie „Gromada — Rolnik Polski" odpowiednie pismo z prośbą o przysłanie wia
domości do Zakładu. W ciągu pierwszego miesiąca od ukazania sę ankiety wpłynęło
do Zakładu ponad 50 odpowiedzi. Wiele z nich przynosi interesujące dane dotyczące
uprawianych odmian czy typów, zabiegów hodowlanych czy' uprawnych. Dotychcza
sowe wyniki tej pierwszej próby Zakładu, mającej na celu uzyskanie bezpośrednio
od praktyków cennych dla nauki informacji, są bardzo zachęcające.

Zamierzamy w pracy Zakładu położyć nacisk na zbadanie odmian ludowych.
W ramach zobowiązań przedz.jazdowych przewidzieliśmy zbadanie do miesiąca kwiet
nia br. wielu wsi, od których otrzymaliśmy wiadomości o kukurydzy. Równocześnie
z wprowadzeniem na szerszą skalę nowej rośliny, mianowicie kukurydzy, do prac nad

heterozją, zaplanowaliśmy i wprowadziliśmy w życie już w r. 1953 rozbudowę prac
nad heterozją fasoli.

Edmund Malinowski



ZAKŁAD ZOOLOGII OGÓLNEJ I EKOLOGII ZWIERZĄT UNIWERSYTETU

ŁÓDZKIEGO (1945 — 1952).
O

Oficjalnie Zakład, obecnie Zakład Zoologii Ogólnej, powstał w dniu 24 maja
1945 roku, itj. w dniu powołania do życia Uniwersytetu Łódzkiego przez władze pań
stwowe. Faktyczny początek działalności Zakładu przypada jednak na okres nieco

wcześniejszy (marzec 1945), w którym zostały wygłoszone pierwsze wykłady z zoolo
gii w tworzącym się uniwersytecie.

Zakład, podobnie zresztą jak i inne zakłady ówczesnego Wydziału Matematyczno-
przyrodniczego U. Ł., trzeba było organizować od początku w nader skromnych warun
kach lokalowych, które również i dotychczas niewiele się poprawiły. Po uzyskaniu
lokalu we wrześniu 1945 roku rozpoczęły się starania o uzyskanie mebli dla Zakładu,
wyposażenie go na razie przynajmniej w najniezbędniejszą aparaturę i zgromadzenie
chociażby skromnej biblioteki.

Dzięki dotacjom Ministerstwa udało się zaspokoić pierwsze potrzeby i wkrótce już
obok wykładów można było rozpocząć ćwiczenia z zoologii. Zoologia jako przedmiot
była wówczas przewidziana w programie również i innych wydziałów (na przykład
Wydziału Farmaceutycznego) lulb uczelni istniejących w Łodzi (Wyższej Szkoły Go
spodarstwa Wiejskiego, Państwowej Wyższej Szkoły Pedagogicznej), co przy małej
liczbie odpowiednio wykwalifikowanych pracowników naukowych w powstającym
łódzkim ośrodku naukowym przyczyniło się do obciążenia prowadzeniem dodatko
wych wykładów i ćwiczeń w zakresie zoologii kierownika Zakładu.

Z czasem funkcje te przejęli asystenci Zakładu.

Taki stan rzeczy, pochłaniający dużo energii i czasu, z pewnością nie był zbyt
sprzyjający dla uprawiania działalności naukowej, do1 przedstawienia której ograni
czony zostanie dalszy ciąg niniejszego sprawozdania. Okres sprawozdawczy kończy
się wraz z wygaśnięciem przepisów o studiach magisterskich dawnego typu i nie
wiele poprzedza chwilę włączenia Zakładu do Instytutu Zoologicznego U. Ł.

Wszystkie prace wykonywane w Zakładzie i ogłoszone drukiem dotyczą pijawek,
dalsze prace 'dotyczą przede wszystkim wrotków i wioślarek.

Prace poświęcone pijawkom dotyczyły zagadnień z dziedziny morfologii, syste
matyki, fa.unistyki, ekologii, biologii rozrodu oraz zależności zachodzących między
pijawkami żywiącymi się krwią i ich żywicielami. Ważniejsze wyniki w pracach

ogłoszonych w druku z tego zakresu podane będą kolejno z zaznaczeniem wykonaw
ców.

1. Pierwszy i jak dotąd jedyny opis ruchów pijawki z rodzaju Cystobranchus
D i es. Dotychczas z rodziny Piscicolidae znane były tylko ruchy pospolitej u nas

pijawki rybiej Piscicola geometra (L.) i (L. K. Pawłowski, 1947).
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2. Opracowanie materiałów zebranych w 1938 r, przez Sit. Feliks i aka

iT.Jaczewskiego wNowejSzkocji,NowejFundllandiiinawyspachfran
cuskich Saint-Pierre i Miąuelon przyczyniło się do poszerzenia znajomości fauny pija
wek tych terenów. Wyjaśniono przy tym niektóre szczegóły budowy i właściwości

ekologiczne tamtejszych pijawek. Nowy dla Ameryki okazał się stosunkowo rzadko

notowany dotąd w Palearktyce gatunek Batracobdella paludosa (Car.) i(L. K. Paw
łowski, 1948).

3. Opierając się na wymiarach ciała, ubarwieniu i zróżnicowaniu skóry, (budowie
narządów rozrodczych, rozmieszczeniu geograficznym i właściwościach ekologicznych
dokonano rewizji systematycznej pijawek z rodzaju Erpobdella de Blainv, sta
nowiących pospolity składnik naszych wód, wyróżniono przy tym nowy gatunek pi
jawki z tego rodzaju. Metoda zastosowana w pracy przejęta została w całości przez
dra K. H. Manna (1952) w jego rewizji pijawek z rodziny Erpobdellidae, należących
do fauny wyspy brytyjskich (L. K. Pawłowski, 1948).

4. Opis ciekawej anomalii u dwóch okazów pijawek o podwójnych otworach

płciowych męskich, nie spotykanej dotychczas u przedstawicieli gatunku E. octoculata

(L. K. Pawłowski, 1951).
5. Najobszerniejsza i najbardziej wyczerpująca z istniejących w literaturze praca

o pijawkach z urządzeń wodociągowych. Podano w niej rozmieszczenie, właściwości

ekologiczne ioiraz wykaz 8 gatunków pijawek, zebranych w urządzeniach wodociągo
wych Warszawy i w Wiśle (L K. Pawłowski, 1951).

6. Opis, rozmieszczenie i krótka charakterystyka występowania 14 gatunków pi
jawek wykazanych w materiałach obejmujących łącznie przeszło 4 700 okazów, ze
branych z 91 stanowisk rozrzuconych w województwie łódzkim. W pracy przedsta
wiono dotychczasowy stan poznania fauny pijawek Polski; praca jest jedyną wyczer
pującą rozprawą naukową, poświęconą określonej grupie zoologicznej, w związku
z występowaniem jej przedstawicieli na terenie woj. łódzkiego (H. Sand ner, 1951).

7. Szczegółowy opis kokonów pijawek z rodź. Erpobdella de B 1 a i v, wy
stępujących w Polsce oraz ciekawe obserwacje biologiczne nad sposobem składania
kokonów przez pijawkę, liczbą składanych kokonów i zawartych w nich jaj u przed
stawicieli poszczególnych gatunków. Najobszerniejsza praca z tego zakresu badań

przyczyniła się m. in. do poznania rozrodczości pijawek (Z. Klekowska, 1951).
Wykonano poza tym jeszcze 2 prace dotychczas nie opublikowane, dotyczące za

chowania się krwi pobranej z żywiciela stałocieplnego w przewodzie pokarmowym
pijawki lekarskiej.

8. W nawiązaniu do dawniejszych badań Uhlenhutha, Weidanza
i A n g e 1 o f f a z 1908 r., przy zastosowaniu metody precypitacji, stwierdzono,
jak długo zachowuje swoistość gatunkową w przewodzie pokarmowym pijawki krew

ludzka, bydlęca i końska (D. Jankowska-Siwińska).
9. W oparciu o wyniki pracy poprzedniej sprawdzono, również stosując metodę

precypitacji, możliwość wykrywania pochodzenia krwi wziętej z przewodu pokarmo
wego pijawki lekarskiej. Pozytywne wyniki mogą się stać między innymi punktem
wyjścia do ustalenia żywicieli dotychczas nie znanych lub wątpliwych dla niektórych
gatunków pijawek (B. S omor o w s k a).

10. Zamknięciem niejako tego okresu pracy nad pijawkami w Zakładzie jest odda
nie Państwowemu Wydawnictwu Naukowemu jako wydawcy w czerwcu 1952 r. ze
szytu 26 (Pijawiki) dla wydawnictwa Fauna Słodkowodna Polski, gruntownie przero-
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bionego i znacznie rozszerzonego w porównaniu z zeszytem 26 przedwojennej serii

tego wydawnictwa (L. K. Pawłowski).

Z początkiem roku 1952, dorywcze z, początku i prowadzone wyłącznie przez kie
rownika Zakładu, badania hydrobiologiczne nad rzeką Grabią weszły w skład stałych
prac Zakładu, wykonywanych przez wszystkich jego pracowników również przy udziale

studentów Zakładu. Badania 'te zmierzające do ustalenia właściwości hydrograficz
nych rzeki, poznania zamieszkującej ją fauny i określenia warunków życia prowa
dzone są w dalszym ciągu. Jednym z zadań tej pracy jest ustalenie metod badania

rzeki, szczególniej gdy chodzi o poznanie jej planktonu.

Nagromadzono już obfite materiały, z których zaledwie część została opracowana.

Wyniki tych opracowań będą ogłaszane osobno lub zostaną włączone do planowanej
monografii rzeki.

Badania były prowadzone niezależnie od stanu pogody we wszystkich miesiącach
roku.

Na razie ograniczymy się do podania ogólnej liczby zwierząt znalezionych w rzece

Grabi i zbiornikach jej terenu zalewowego’, wykazanych w poszczególnych pracach:
4 gatunki gąbek (K. Rzepecka), 111 gatunków wrotkow (L. K. Pawłow
ski), 13 gatunków pijawek (Fr. Wojtas), 24 gatunki ważek (H. Klima-

szewska) i41gatunkówchrząszczyz.grupy Hydradephaga (E. Tranda).
Gromadzono również materiały z terenów odległych od Zakładu. W 1948 r. korzy

stając z zasiłku ówczesnego Ministerstwa Oświaty, w ciągu 3 tygodni zebrano liczne

okazy pijawek oraz próbki planktonu, zwracając głównie uwagę na wrotki i wio-

ślarki, z 20 jezior okolic Iławy, Ostrudy, Olsztyna, Giżycka i rejonu Śniardw (F.
Krasnodębski,. L. K. Pawłowsiki). Wopracowanych!jużcałkowicie
materiałach wioślarek stwierdzono 54 gatunki, zyskując dość dobry obraz bardzo

słabo dotąd poznanej fauny wioślarek omawianego terenu (F. K r a s n o d ę b s k i).
Korzystając z pomocy Stacji Jeziorowej w Chorzykowie, zgromadzono obfite ma
teriały (pijawki i próbki planktonu) z jeziora Charzykowo i sąsiednich (L. K. Paw
łowski).

Na dolnym Śląsku były prowadzone badania w .latach 1948—1950' w oparciu o Sta
cję Naukową Ł. T, N. w Wojcieszowie Górnym, przede wszystkim w Górach Kaczaw-

skich. Na tym terenie zajmowano się rozmieszczeniem wypławków krynicznych, zbie
raniem pijawek ,i wrotków, pomiarami termicznymi wody w potokach, a także zbie
raniem zwierząt ze stanowisk lądowych (głównie równonogów, wijów, pająków
i chrząszczy) (L. K. Pawłowski).

Z pracami naukowymi łączą się orzeczenia, jakie Zakład wydaj e w związku ze zgła
szanymi przez instytucje przemysłowe i inne przypadkami szkód, wyrządzanych
najczęściej w takich działach przemysłu, jak włókienniczy i futrzarski. Na tym tle

powstała praca poświęcona głównie morfologii wszystkich stadiów mola odzieżowe
go, zawierająca m. in. bardzo dokładne dane o budowie wewnętrznych narządów
rozrodczych samicy i samca mola odzieżowego (Fr. Wojtas).

Wanto również podkreślić, że w pierwszych latach istnienia Zakład znajdował się
w ścisłej współpracy z Instytutem Filmowym. Niezależnie od dokonanej adaptacji
polskiej około 10 obcych filmów przyrodniczych, pierwszy film przyrodniczy mikro
skopowy krótkometrażowy, w wersji mówionej i niemej wyprodukowany przez Wy
twórnię Filmów Oświatowych Instytutu Filmowego' pit. 'Wrotki mcholubne, powstał

»
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według scenariusza i pod (kontrolą kierownika Zakładu. Film ten przedstawiony na

Festiwalu Filmów Naukowych w Cannes w 1947 roku uznany został przez uczestników

za wzór dobrze wykonanego filmu naukowego.
W końcu okresu sprawozdawczego ukazał się podręcznik Hydrobiologia ogólna

(wyd. PWN), przygotowany do druku i uzupełniony przez kierownika Zakładu.

Leszek Kazimierz Pawłowski



ZEBRANIA NAUKOWE, ZJAZDY I KONFERENCJE

BIOCHEMIA I BAZA WYŻYWIENIOWA

Już w początkach swojej działalności,
bo w czerwcu 1952 r., Komitet Bioche
miczny Wydziału Nauk Biologicznych
Polskiej Akademii Nauk wysunął ko
nieczność zajęcia się biochemicznym
aspektem zwiększenia rezerw podstawo
wych składników odżywczych. Zagad
nienie to wynikło z chęci zbliżenia się
do problematyki bezpośrednio związa
nej z wymogami życia oraz z chęci po
mocy tak ważnemu odcinkowi produk
cji, jakim jest produkcja żywności.

Sekretariat Naukowy Wydziału II

PAN, który inicjatywę Komitetu Bio
chemicznego podjął, począł wespół z

Komitetem przygotowywać się do właś
ciwego ustawienia całej sprawy.

W chwili sformułowania tematu za
gadnienia żadna z polskich placówek
biochemicznych nad nim nie pracowała.
Aby wprowadzić na warsztaty bioche
mików badania nad bazą wyżywienio
wą, należało po prostu pokazać •bioche
mikowi wyrosłe z potrzeb praktyki od
powiednie możliwości tematyczne. Na
leżało zebrać praktyków i zapytać ich,
jakie tematy obcięliby podsunąć do

rozwiązywania biochemikom. Należało

nawiązać szeroką dyskusję z udziałem

przedstawicieli nauki i życia gospodar
czego.

Przeprowadzono wstępne rozmowy, by
zorientować się w głównych kierunkach

prac proponowanej konferencji. Wypo
wiedzi wskazywały na trzy kierunki: 1)
fermentacji przemysłowych, 2) technolo
gii żywności, 3) weterynaryjno-hodow-
lany.

Przygotowawczy komitet organizacyj
ny konferencji, pracujący pod przewod

nictwem prof. dra J. Hellera, czł.

PAN i przewodniczącego Komitetu Bio
chemicznego PAN, wybrał pierwsze dwa

kierunki jako główne tematy przyszłej
konferencji.

Co wpłynęło na tę decyzję?
Zaważyły tu trzy argumenty. Omów

my pierwszy. Istnieje mocne powiąza
nie problemów fermentacji przemysło
wych z podstawowymi problemami bio
chemii.

Przecież jeszcze wtedy, gdy fermen
tację dzielono na fermentację „dobrą ,

dającą napoje odurzające, i fermentację
„zgniłą", związaną z rozkładem białka

i przykrą wonią, na terenie zagadnień
fermentacji rodziły się pojęcia nowej
nauki, biochemii. Przypomnijmy sobie

pierwsze kroki enzymologii: badania

Payena i Persoza z 1832 r.,

którzy otrzymali bezkomórkowy, enzy
matycznie czynny wyciąg ze słodu, ba
dania Pasteura z lat 1862—64

nad istotą fermentacji octowej.
Dzisiaj fermentacja, czyli najogólniej

biorąc rozkład bezazotowych związków
organicznych, a głównie cukrowców

i ich pochodnych przez bakterie, droż
dże i grzyby, jest rozległym obszarem
zainteresowań biochemii, obszarem kry-
jącym niezwykle obiecujące możliwoś
ci praktyczne i otwierającym rozległe
i niekiedy nieoczekiwane perspektywy
teoretyczne.

Niewiele, niestety, polskich ośrod
ków biochemicznych pracuje systema
tycznie nad zagadnieniami fermentacji,
choć kadry biochemików są do podjęcia
tego kierunku badań przygotowane. Wy-
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nilki konferencji mogłyby pomóc w

zmianie sytuacji na tym odcinku.

Drugim argumentem jest sytuacja w

technologii żywności. Staie, nie odpo
wiadające współczesnemu stanowi wie
dzy przepisy technologiczne, nieuwzglę
dnianie w tokach produkcyjnych teore
tycznych zdobyczy, nieoszczędna gospo
darka surowcowa, prymitywne przecho
walnictwo — to aspekt praktyki. A as
pekt naukowy: laboratoria biochemicz
ne polskie odgrodziły się niemal zu
pełnie od zagadnień technologii żywno
ści, .odcinka, na którym właśnie rękoma
biochemików osiągany zostaje olbrzymi
postęp. Istnieje przecież już dzisiaj ga
łąź biochemii, zwana biochemicznymi
podstawami technologii żywności, któ
rej przedstawicieli w Polsce nie mamy.

Trzecim argumentem, przemawiającym
przeciwko włączeniu do programu przy
gotowywanej konferencji zagadnień we-

terynaryjno-hoidowlanych, jest sytuacja
w pracowniach biochemicznych w kra
ju: nie mamy mianowicie w tej chwili

biochemików weterynaryjnych. Wyniki
badań biochemicznych, w których obiek
tem doświadczalnym jest zwierzę hodo
wlane, stanowią w wielu krajach po
ważny wkład do praktycznych rozwią
zań w dziedzinie zootechniki. Nie tyl
ko praktyka jednak odnosi korzyść z ta
kich badań. Biochemia zapłodnienia ln

vitro jaja ssaków, skład, przemiana,
przeżywanie nasienia ssaków, czynniki
hormonalne i żywnościowe związane z

przemianą materii narządów rozrod
czych — oto przykłady zakresów badań,
w ‘których prócz korzyści praktycznych
osiągnięto trwałe zdobycze teoretyczne.

Brak biochemików weterynaryjnych
w Polsce uniemożliwił już teraz posta
wienie zagadnień weterynaryjno-hodo-
wlanych na konferencji. Waga bioche
micznego podejścia do tych zagadnień
każę nam jednak myśleć o środkach za
radczych, a sam fakt uświadamiania so
bie sytuacji poczytywać należy jako pe

wne osiągnięcie związane, z konferen
cją.

W konkluzji uznano- za możliwe pod
jęcie już obecnie badań biochemicz
nych w zakresie fermentacji przemysło
wych i w zakresie technologii żywno
ści. Konferencja zatem pt. Biochemia a

baza wyżywieniowa, zwołana na 12 i 13

lutego 1954, miała przebieg następujący:
Prof.drW. Michajłowot

wierając w imieniu Wydziału Nauk Bio
logicznych PAN konferencję wskazał na

ważne jej założenia: 1) to, że Tealizuje
ona słuszną zasadę współpracy naukow
ców z resortami i działaczami gospodar
czymi; 2) jest konferencją problemową;

to znaczy reprezentuje nową metodę
planowania i inicjowania badań nauko
wych; 3) wiąże .się ona wyraźnie i bez
pośrednio ze wskazaniami IX Plenum

Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej i powinna się
w pewnym stopniu przyczynić do reali
zacji tez na II Zjazd Partii — do szyb
szego podniesienia dobrobytu naszego
Narodu.

Pierwszy dzień obrad otworzył refe
rat programowy prof. dra F. Nowo t-

tiego: Biochemia a zagadnienia
technologii środków spożywczych. Refe
rat ten uzupełniły koreferaty działowe.

Przedstawiły one problemy biochemicz
nej przeróbki niektórych produktów u-

bocznych i odpadków przemysłu rolne
go i spożywczego, celulozowego, włó
kienniczego w kierunku produkcji spi
rytusu (o czym mówił prof. dr B.

B a c h m a n), wykorzystania odpad
kowych drożdży piwowarskich (tę spra
węprzedstawiłinż. St. Michniew-

s k i) oraz produkcji drożdży (mgr H.

Karczewska). Dyskusję podsu
mował prof. dr E. Pi janowski.

Prof. dr A. Szczygieł otwo
rzył drugi dzień obrad referatem pro
gramowym o stratach produktów spo
żywczych w aspekcie biochemicznym
z punktu widzenia higienisty żywieniow
ca.
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Koreferaty działowe objęły bioche
miczny aspekt strat ilościowych i jakoś
ciowych w surowcach i produktach na
białowych (w opracowaniu prof. dra

Pijanowskiego)„ mięsnych(w
opracowaniudra W.Pezackie-

g o), rybnych (co przedstawił dr B o-

r o w i k) i zbożowych (w ujęciu prof.
dra J. Janickiego). Dyskusję po

drugim idnliu obrad podsumował prof. dr

B.J.Ti1gner.
Dla zorientowania się lepszego w

charakterze konferencji przyjrzyjmy się
jednemu z problemów, które na konfe
rencji wystąpiły z całą wyrazistością.

Omówić tu przede wszystkim należa
łoby sprawę białka, zaopatrzenia weń

i zmiany, którym białko podlega w cza
sie przygotowywania surowców i pro
duktów spożywczych.

Pomińmy stronę fizjologiczną i ściśle

biochemiczną zagadnienia, będącego czo
łowym zagadnieniem fizjologii żywienia
już od 115 lat, kiedy to holenderski

chemikMu1der wpracy.swejO
składzie kilku substancji zwierzęcych
pisał o białku, że jest ono bez wątpie
nia najważniejszą z wszystkich znanych
substancji ustrojów żywych. Zatrzymaj
my się na przeglądzie źródeł białka dla

żywienia li hodowli.

W konferencji zwrócono dużą uwa
gę na znaczną rolę drożdży piwnych,
które przecież w przeliczeniu na suchą
masę zawierają od 43 do 55°/o białka
i to białka, które w doświadczeniu na

zwlierzętach ulega przyswojeniu w 88—
95%.

Inż. Michniewski .stwier
dził, że drożdże uzyskiwane w produk
cji piwa traktowane są w przeważnej
części jako odpad, a dopiero ostatnio

przedsięwzięto wykorzystywanie gęst
wy drożdżowej i drożdży suszonych
przez rolnictwo i przemysł pasz treś
ciwych. Używanie białka drożdżowego
jako pożywki wymaga uzupełnienia tego
białka dodatkiem cystyny, na co wska
zały ibadaniia Hoc-ka, Finka i

Dobbersteina. Dodatek2%

cystyny według inż. Michniew
skiego podwaja przyrost wagi
zwierząt. W referacie swoim inż. Mich
niewski zwróaił uwagę na intne

jeszcze możliwości przerobu drożdży pi
wowarskich, na przykład sporządzanie
ekstraktów witaminowych. Przeróbka w

każdym kierunku wymaga opracowania
przechowalnictwa gęstwy drożdżowej.
Zagadnienie konserwacji drożdży jest
zagadnieniem otwartym dla technolo
gów żywieniowych.

Prócz drożdży piwowarskich poważ
nym źródłem białka dla celów hodow
lanych i odżywczych są drożdże produ
kowane na surowcach odpadkowych i

ściekach przemysłowych. Zagadnienie to

postawiła na konferencji mgr Helena

Karczewska. Zdrożdżowan.ie

wywaru z ługów posiarczynowych u-

możliwia bardzo szybką biosyntezę biał
ka. F i n k na przykład i jego współ
pracownicy osiągnęli z 1 kg drożdży
w 12 dniach — 200.000 kg. Przedsta
wioneprzezprof. Bachmana

sposoby przerobu poszczególnych grup

surowców, taklich jak: 1) .rolniczych pro
duktów ubocznych i odpadkowych, 2)
produktów ubocznych przemysłów rol
no-spożywczych, 3) produktów ubocz
nych innych przemysłów, na przykład
celulozowego, włókienniczego i gumo
wego — na spirytus, wskazują również
na źródło produkcji drożdży posiadają
cych wysoką zawartość białka i nada
jących się, w pewnych warunkach, dla

celów hodowli zwierząt.
Na zdrożdżowanie wycierki ziemnia

czanej zwróciła uwagę mgr K a r-

czewska. Mangold w re
feracie swym ogłoszonym w sprawozda
niach z posiedzeń Niem. Akademii Nauk

w Berlinie (1951) podaje, że suszona

mieszanka, składająca się z ziemniaków
i drożdży Torula, zawiera 34—39% biał
ka,którewbadaniachMangoIda
okazało się przyswajalne u świń w 77%,
auowiecw82%.
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Na grzybnię pleśni powstałą w wy
niku takich procesów przemysłowych,
jak produkcja kwasu cytrynowego czy

produkcja penicyliny, jako na źródło

białka., zwrócono uwagę w referatach i

w dyskusji. Szczególne osiągnięcia za
notować tu należy w przypadku otrzy
mywania mas białkowych przez hodow
lę Aspergillus oryzae i Oidium lactis.

Istnieje bardzo wiele interesujących do
świadczeń na zwierzętach, gdzie z mie
szanek grzybni zawierających 22,5 biał
ka uzyskiwano 64—70% przyswajalnoś-
ci. Doc. Korzybski w dyskusji
zwrócił tutaj uwagę na wpływ antybio
tyków na wykorzystywanie ipasz w ce
lach hodowlanych. Penicylina, strepto
mycyna, aureomycyna, terramycyna, a

szczególnie toacytracyjna, dodane do

pasz powodują zwiększenie wagi zwie
rząt hodowlanych, dochodzące do 35%

przyrostu wagi w stosunku do zwierząt
kontrolnych. W związku z tym produkty
zawierające białko grzybni stają się
szczególnie obiecującym składnikiem

pasz.
Na jeszcze jedno źródło białka zwró

cono w 'czasie konferencji uwagę, a mia
nowicie na białko ziemniaków. Podczas

produkcji skrobi otrzymuje się produkt
odpadkowy zawierający białko, które

okazało się przyswajalne w 66—74%.

Na bardzo ważne źródło białka zwró
ciłuwagędrBorowik,który
mówił o surowcu rybnym i produktach
rybnych. W naszych warunkach 1/3 te
go surowca, tj. ok. 30.000 ton ryb, nie

trafia do spożycia.
Tutaj właśnie, zastanawiając się nad

przyczynami tych strat, wkraczamy w

drugi aspekt zagadnienia białka: w

sprawę zmian, którym białko przed spo
życiem ulega. Zmiany te w systema
tycznym zestawieniu sprowadzają się:

1) do zmian przy przechowywaniu
produktów zawierających białko, 2) do
zmian przy ogrzewaniu, 3) do zmian wy
wołanych przez czynniki chemiczne

(chydroliza, środki konserwujące, 4)

do zmian spowodowanych czynnikami
fermentacyjnymi (przyrządzanie serów,
przechowywanie mięsa itd.), 5) do

zmian w całkowitej zawartości białka

przez oczyszczanie surowca wyjściowe
go i odrzucanie cennych odpadów.

Sprawy te były przedmiotem drugie
go dnlia obrad.

Prof. Szczygieł w swym re
feracie programowym zwrócił uwagę

szczególnie na pewien rodzaj zmian

prowadzących do obniżenia zawartości

białka w spożywanym produkcie: na

stratę biochemiczną produktu. Przez po-

jędie straty biochemicznej prof. Szczy
gieł rozumie niekorzystne zmiany w

produktach żywnościowych zachodzące
pod wpływem czynników biologicznych,
z uwzględnieniem tych czynników fi
zycznych i chemicznych, które mimo

naszej kontroli, wolniej lub szybciej, ob
niżają wartość odżywczą pożywienia.
Wprowadzenie pojęcia straty 'bioche
micznej niewątpliwie ułatwia biochemi
kom zbliżenie się do zagadnienia strat

produktów spożywczych w ogóle.
Według prof. Szczygła ist

nieje 'bardzo wiele czynników, które wa
runkują występowanie (i rodzaj nieko
rzystnych zmian biochemicznych w

środkach żywnościowych podczas ich

przechowywania. W przypadku mięsa
na przykład rozmiar i szybkość strat

białkowych w surowcu zależy od podat
ności subsitratu na działanie fermentów

atakujących, od ilości enzymów, od wa
runków środowiska bardziej lub mniej
zbliżonych do warunków optymalnych
dla enzymów atakujących. Stąd prof.
Szczygieł wyprowadza wniosek,
że bardziej podatne na autolizę muszą

■być tkanki młode, w których jest wię
cej fermentów niż w tkankach starych,
tkanki z bardzo bogatym systemem en
zymatycznym, na przykład wątroba,
wreszcie tkanki zawierające wiele ciał

przyśpieszaj ących autolizę.
Zmiany białek przy ogrzewaniu,

szczególnie przy ogrzewaniu długotrwa-
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łym, powodują nie tylko inaktywację
bądź całkowite zniszczenie takich ami
nokwasów, jak: lizyna, metionina, tryp-
tofan, treonina, arginina, lecz także ogól
ne obniżenie przyswajalności białka.

Ujemny wpływ ogrzewania na białka

produktów spożywczych stwierdzono w

przypadku soi, różnych produktów mięs
nych, białek jaj, białek drożdży. Zwró
cić tu należy uwagę na reakcję Mail-

larda, polegającą na tworzeniu nie-

przyswajalnych połączeń cukrowców z

białkami pod wpływem wysokiej tem
peratury.

Jalko przykład czynników chemicz
nych zmieniających białka produktów
spożywczych, wymieniał prof. Szczy
gieł środek bielący NCI3, zmienia
jący metioninę na jej pochodną, wyso
ce toksyczną.

Trudno jest tutaj nie tylko wyczer
pać, ale nawet przedstawić główne kie
runki dyskusji na omawianej konferen
cji. Celowo ograniczyłem się do zagad
nienia białek, aby na tym przykładzie
pokazać, jakiie możliwości tematyczne
konferencja ujawniała. Dyskusja była
pełna, szeroka i nie ograniczała się do
omawiania spraw poruszonych w refera
tach programowych czy w koreferatach

działowych.
Zgodnie ze- wskazówką przewidniczą-

cego obradom prof. dra J. Hellera

dyskutanci sięgali do tych wszystkich
zagadnień, o których sądzili, że powią
zane są z podstawowym założeniem

konferencji, z dążeniem do rozszerzenia

naszej bazy wyżywieniowej.
Ciekawe głosy w dyskusji padły ze

strony przedstawiciela gospodarki pań
stwowej. Mgr Wąsowicz na

przykład poruszył w dyskusji niezwykle
ważne zagadnienie, mianowicie złotego
.środka między produktem zasadniczym

a produktem odpadkowym. Cytuję z je
go wypowiedzi: „Ta słynna melasa, o

której tutaj tyle mówiliśmy, jest prze
cież niestety, jak dotychczas, uważana

za produkt odpadkowy, jakkolwiek sta
nowi produkt podstawowy dla całego
szeregu przemysłów. Czy słuszne jest
wyduszanie z tego produktu wszystkiego
cukru, jaki tylko cukrownia może wy
dusić?... Trzeba by skalkulować, do. ja
kiego stopnia to wyciskanie jest słusz
ne".

Należy oczekiwać, że w wyniku kon
ferencji zostaną podjęte przez niektóre

nasze placówki biochemiczne tematy na
wiązujące do wyników konferencji.
Ułatwią to kontakty zadzierzgnięte pod
czas obrad. Jeżeli tematy wyżywienio
we po opracowaniu przez biochemików

trafią do praktyków z korzyścią dla

praktyki, wtedy cel konferencji będzie
można uważać za całkowicie osią
gnięty. Konferencja omawiana posiada
jeszcze jeden aspekt, ujawniony na jed
nym z zebrań organizatorów konferen
cji, w dniu 24.IV, a więc na zebraniu

oceniającym następstwa obrad lutowych.
Jest ona punktem wyjścia — dla bio
chemii — w rozwiązywaniu zagadnienia
szerokiego: współpracy ośrodków bio
chemicznych z instytutami resortowymi,
z nauką stosowaną, z praktykiem, któ
rego prócz efektu teoretycznego i prak
tycznego badań interesuje możliwość

konkretnego zastosowania dorobku teo
rii w praktyce. A zatem: interesuje zor
ganizowanie bazy surowcowej i tech
nologii procesu. Ogniwa: „biochemia —

nauka stosowana — praktyka" nie

zawsze tworzą łańcuch jednolity i moc
ny. Właśnie ten aspekt wszyscy uczest
nicy konferencji uświadomili sobie

jasno.
Jerzy Meduski



W SPRAWIE WYBORU NAJWŁAŚCIWSZYCH LEKÓW PRZECIW PASOŻYTOM
JELITOWYM CZŁOWIEKA

Kilkanaście placówek rozpoznaw
czych i naukowo-badawczych, rozsianych
w wielu miejscowościach kraju, pra
cuje nadal nad dokonaniem „zdjęcia
parazytologicznego" pasożytów jelito
wych człowieka w Polsce. Pierwsze wy
niki tych prac przeprowadzonych głów
nie w ub. roku pozwoliły już orienta
cyjnie zdać sobie sprawę, jaki odsetek

ludności cierpi na inwazje pasożytnicze.
Dane te stały się podstawą do zwołania

konferencji Komitetu Parazytologicznego,
której zadaniem było wytypowanie naj
skuteczniejszych leków przeciw pasoży
tom jelitowym człowieka.

W posiedzeniu, które odbyło się w

siedzibie PAN dnia 2 marca br., wzięli
udział członkowie Komitetu Parazytolo-
gicznem. Przedstawiciele Min. Zdrowia

(Departament Przeciwepidemiczny i De
partament Zaopatrzenia i Farmacji), licz
ni lekarze — pediatrzy — klinicyści z

wielu ośrodków krajowych, profesor
farmakologii Akademii Medycznej w

Warszawie oraz przedstawiciel Komite
tu Nauk Medycznych.

Obrady otworzył przewodniczący Ko
mitetu Parazytologicznego — prof. dr W.

Stefański. Mówca podkreślił, że

prace związane z wyborem najwłaściw
szych leków nadających się do maso
wego użycia w lecznictwie mają za za
danie przygotowanie drugiego etapu
działalności Komitetu, zmierzającej do

zastosowania na szeroką skalę terapii
przeciwpasożytniczej w 195G roku.

Następnie zabrał głos sekretarz nau
kowy Komitetu Parazytologicznego prof.
dr W. Wiśniewski, który
dokonał zwięzłego przeglądu najważniej
szych pasożytów przewodu pokarmowe
go człowieka w Polsce. Mówca oparł
się na dotychczasowych wynikach prac

inwentaryzacyjnych prowadzonych w

licznych placówkach krajowych i zwró
cił szczególną uwagę na te pasożyty,
ktÓTe ze względu na ich rozpowszech
nienie stanowią zagadnienie społeczne.
Należy tu przede wszystkim zaliczyć
Enterobius vermicularis (40—50% ludzi

badanych), Ascaris lumbricoides (około
15%), Trichuris trichiura (15%)., Lam-

blia intestinalis = Giardia lamblia o-

raz w dalszej kolejności. Taenia soliuni,
Tąeniarhynchus saginatus Diphyllobo-
thrium latum, Hymenolepis ncma, Fasaio-

la hepatica, Ancylostoma duedertale,
Opisthorchis felineus. Ostatnie pasożyty
nie wydają się stwarzać zagadnień spo
łecznych ze względu na stosunkowo

rzadkie ich występowanie. Badania, roz
poznawcze dokonane zostały według
ujednostajnionych metod przez 11 sta
cji Sanitarno-epidemiologicznych i 4

placówki naukowo-badawcze różnych
rejonów Polski.

Materiał pochodzi od 44.000 zbada
nych osób. Obraz nie jest wprawdzie
jeszcze pełny, jednak stosunki zaroba-

czenia w różnych okolicach Polski nie

różnią się między sobą zasadniczo. Je
dynie należy wskazać na stosunkowo
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większy procent zarażenia włosogłów-
kami i glistami na wsi niż w mieście i

odwrotnie na większy procent zaraże
nia owsikami w mieście. Wnioski opar
te na tym materiale są dostatecznie ści
słe, aby móc oprzeć się na nich w celu

wytypowania najważniejszych pasoży
tów w Polsce i do wyboru najwłaściw
szych środków terapeutycznych, do o-

kreślenia ich potrzebnej ilości i do mo
bilizowania produkcji przez przemysł
chemiczny lu'b innego sposobu dostar
czenia leków na rynek krajowy.

Porządek dzienny obejmował z kolei

dwa programowe referaty i dyskusję.
Pierwszy referat, opracowany przez

prof.draJ.W.GrottaidraR.
Kuźmickiego, na podstawie
doświadczeń I Kliniki Chorób Wew
nętrznych A. M. w Łodzi w leczeniu

chorób pasożytniczych przewodu pokar
mowego,wygłosiłdrR.Kuźmic-
k i. Prelegent przedstawił krótko wy
magania, jakie winno się stawiać lekom

pas ożytob ojczym, omówił metodę ich

stosowania w przebiegu poszczególnych
schorzeń inwazyjnych oraz poświęcił
kilka słów zagadnieniu profilaktyki.
Autorzy referatu podkreślają koniecz
ność dietetycznego przygotowania cho
rego, zapobiegania powikłaniom i obja
wom ubocznym w przebiegu leczenia

oraz potrzebę usuwania następstw in
wazji pasożytniczej. W omawianiu le
czenia właściwego przedstawiono tylko
lęki powszechnie dostępne lub nadają
ce się do masowej produkcji w kraju.

Przeciw glistnicy (ascaridosis) wpro
wadzono sankafen, będący mieszaniną
santoniny, kalomelu i fenołftaleiny. San
kafen należałoby stosować w tablet
kach.

Przeciw owisicy używano fiolet gen
cjany i czarne jagody. Ostatni środek

zasługuje na specjalne zalecenie do sto
sowania w lecznictwie domowym. Jago
dy suszone w ilości 600 g stanowią
przez 3 dni prawie wyłącznie pożywie
nie chorego w postaci zupy i kompotu.

Po Ostatniej porcji jagód należy trzecie
go dnia podać środek przeczyszczający.
Uporczywe przypadki owsicy wymaga
ją 2 — 3-krotnego powtórzenia kuracji.

Włoisogłówki usuwano za pomocą

spirocidu, tasiemce za pomocą atebry-
ny. Ostatnio wymieniony lek stosowano

również przeciw wiciowcom, głównie
przeciw lambliozie.

Do zwalczania glistnicy i trichocefa-

lozy używano z powodzeniem leczenia

prądami o wysokiej częstotliwości, a

mianowicie diatermią długo- li krótko
falową.

Drugi referat programowy na temat

wartości stosowanych w lecznictwie

środków przeciw pasożytom jelitowym
człowieka wygłosił kierownik Zakładu

Farmakologii A. M. w Warszawie prof.
drP.Kubikowski.

Mówca wskazał na wstępie na ko
nieczność ustalenia przed kuracją ga
tunku pasożyta, gdyż farmakologia nie
zna dotychczas leków uniwersalnych.
Lek przeciw robaczycy winien przeby
wać w jelicie krótko, trudno się wchła
niać i działać na pasożyta w najwięk
szym stężeniu oraz być możliwie naj
mniej toksycznym w stosunku do żywi
ciela. Wszystkie omawiane w referacie

leki podzielono na trzy zasadnicze gru
py: 1) środki działające na obleńce, 2)
środki działające na płazińce i 3) środ
ki przeciw lambliozie. Do- pierwszej gru
py należy zaliczyć: a) przeciw Entero-

bius vermicularis: fiolet gencjany, pi
perazynę i pochodne, sześciochłorocy-
kloheksan (gameksąn), fenotiazynę, siar
kę, butolan (diphenan), helminal i

oxyuriasin; b) przeciw Ascaris lumbri-

coides: heksylrezorcynol, santoninę
(ewent. sankafen, kwiat cytwaru), kwia
ty wrotyczu (= Flores Tanaceti), olej

komosy przeciwrobaczej, ficynę, papa-:
inę (enzymy proteolityczne pochodzenia
roślinnego); c) przeciw Ancylostoma
duodenale: czterochloroetylen, olej ko
mosy przeciwrobaczej, czterochlorek

węgla, tymol, heksylrezorcynol; d)
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przeciw Trichuris trichiura: związki aro
matyczne pięciowartościowego arsenu

(acetarsol, osarsol, stovarsol, spirocid),
heksrylrezorcynol.

W drugiej grupie leków wpływają
cych na roibaki płaskie umieszczono

barwniki akrydynowe (atebrynę i akra-

nil), kłącze paproci samczej (wyciąg,
filmaTon, fiłicyna), kwiaty Koso, kama-

lę, alkaloidy z kory drzewa granatu
(pelletierynęi, izopelletierynę), nasiona

dyni.
W trzeciej grupie leków skutecznych

przeciw lambliozie znalazły się barwni
ki akrydynowe (atebryna, akrychina,
akranil) i związki organiczne trój- i

pięciowartościowego arsenu (noyarsen,
aicetarsen).

Prof.Kubikowski uzupełnił
ten przegląd leków wyczerpującym o-

mówieniem lich ifarmakodynamiki oraz

zwróceniem specjalnej uwagi na prze
ciwwskazania.

Referaty wywołały dyskusję, w 'któ
rej zabierali głos niemal wszyscy zebra
ni. Oto ważniejsze wypowiedzi:

Prof. Bogdanowicz stosuje
przeciwko owsikom gencjanę i terame-

cynę. Włosogłówki nie traktuje jako
zagadnienia lekarskiego. Brak wpływu
na stan dziecka, niski stopień zarobacze-

nia sprawia, że nie należy przypisywać
temu robakowi roli czynnika chorobo
twórczego. Leczenie wydaje się być bar
dziej niebezpieczne niż włosogłówki.
Glistnica natomiast wywołuje ciężkie
schorzenia. Heksylrezorcyna daje do
skonałe wyniki, tolerancja w stosunku

do tego leku bardzo dobra. Santonina
wzbudza duże zastrzeżenia. Santonina

złączona z kalomelem stwarza niebez
pieczeństwo zatrucia uczuleniowego.

DrDzięciołowski.Dlace
lów doświadczalnych prosi o udostęp
nienie heksylrezorcynolu oraz kaiatyni-
zowanych: atebryny, gencjany, tera-

mecyny i auromycyny. Prof. G e r w e 1

zwraca uwagę, że w leczeniu ambula
toryjnym ujawnia się 5 — lO°/o tenioz.

Podjęto doświadczenia nad leczeniem
tlenkiem cynowym i cynawym, oczysz
czanym elektrolitycznie. Duże trudności

związane są ze stosowaniem leków pa-

sożytobójczych na wsi, gdzie pacjenci
nie stosują się do wskazań lekarzy. Na
leżałoby wybrać asortyment leków sku
tecznych i opracować szczegółowo me
todykę stosowania. Środki pasożytobój-
cze są bardzo trudne do uzyskania. Na
leżałoby już teraz zdać sobie sprawę z

jakości i ilości potrzebnych leków.
Dr Pochopień jest zdania,

że problem będący przedmiotem dzisiej
szych obrad nie da się szybko rozwią
zać. Przeciw owsicy wysuwałby się na

pierwszy .plan fiolet goryczki. Ważna

jest wielkość podanych pigułek, gdyż
dziecko do lat 3 nie połyka pigułek
wielkości pieprzu. Metodyka leczenia

jagodami jest ciekawa, lecz może na
potkać trudności praktyczne z uwa
gi na obawę matek przed głodzeniem
dzieci w ciągu 3 dni diety węglowoda
nowej. Należałoby zainteresować się le
kami syntetycznymi, jak butolan, ante-

paren. Przed wypuszczeniem tych leków

na rynek konieczne jest wypróbowanie
ich przez pediatrów. Przy zwalczaniu

glistnicy należałoby pozostać przy san-

toninie i pochodnych. Heksylrezorcyna
jest zbyt drażniąca. Stosując sankafen

(santonina z kalomelem) nie zauważono

działania toksycznego na dzieci. Alumi
niowe pochodne santoniny dałyby przy
puszczalnie mniejsze działania uboczne.

Przeciwko włosogłówkom najlepszymi
lekami są środki arsenowe. Jednorazo
wa kuracja po przygotowaniu dietą
beabłonnikową wystarcza. Błonnik two
rzy masy treści pokarmowej, które u-

trudnią osiągnięcie pasożyta przez lek.
Leczenie skierowane przeciwko włoso
główkom jest równie ważne jak usuwa
nie innych pasożytów. Akcja dewasta
cji pasożytów będzie napotykać nie tyl
ko bierny opór pacjentów, lecz tak
że niezrozumienie ważności problemu ze

strony mało uświadomionych lekarzy.
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Należałoby stworzyć więcej ośrodków

klinicznych do leczenia chorób inwa
zyjnych niż jedyny istniejący dotych
czas oddział prof. Giotta w Ło
dzi. Bardzo ważne jest również lecze
nie następstw zarobaczenia (środki
krwiotwórcze i wzmacniające).

Prof. Wiśniewski stwierdził,
że. obecnie stoimy przed następującym
zagadnieniem: wybór leków, wypróbo
wanie ich na skalę ambulatoryjną i

wreszcie masowe zastosowanie. Należy
skoncentrować uwagę na lekach moż
liwych do uzyskania w naszych warun
kach.

Dr Żeligowska .stosowała

piperazynę przeciw owsicy i otrzymała
bardzo dobre wyniki bez ujemnego
działania ubocznego nawet u niemo
wląt. Prof. G r o t t uważa czarne ja
gody za środek najmniej kłopotliwy
przeciw owsikom. Jeśli mamy wybierać
między atebryną i paprocią samczą

przeciwko tasiemcom, to należy opo
wiedzieć się za mniej toksyczną atebry
ną. Przeciw lambliozie należy stosować

atebrynę powtórnie dopiero po 4 — 5

tygodniach, tj. wtedy, kiedy powstaną
już formy wegetatywne pasożyta oraz

atebryna będzie już całkowicie usunię
ta z ustroju po pierwszej kuracji. Nie

można zgodzić się ze zdaniem prof.
Bogdanowicza co do rzekomo

małej ważności włosogłówek jako czyn
nika patogennego. W związku z trud
nościami w uzyskaniu leków pasożyto-
bójczych mówca proponuje postawienie
następującego wniosku: „narada stwier
dza konieczność ułatwienia przez Min.

Zdrowia klinicznym środkom badaw
czym zaopatrywanie się w nowe leki

przeciwpasożytnicze w sposób uprosz
czony' i szybki". Dr Kominek

(Państwowy Ośrodek Wychowawczy dla

dzieci koreańskich w Płakowicach) za
proponował wysunąć następujące wnio
ski: 1) konferencja uważa za konieczne

stworzenie klinicznego, pediatrycznego
ośrodka badawczego nastawionego na

zwalczanie pasożytów u dzieci w opar
ciu o poradnię parazytologiczną; 2)
biorąc pod uwagę niski stopień uświa
domienia szerokich mas w dziedzinie za
pobiegania, szkodliwości i leczenia pa
sożytów, nieodzowne jest rozpowszech
nianie tych wiadomości w drodze pu
blikacji popularnych.

Dr Hulewicz zwraca uwagę
na istnienie związku między zarobacze-

niem włosogłówkami u dzieci a obja
wami ostrego zapalenia wyrostka ro
baczkowego. Chirurgia dziecięca spoty
ka się często z objawami zapalenia wy
rostka robaczkowego, które są wyni
kiem obecności włosogłówek. Pożądane
byłoby stworzenie większej ilości pla
cówek leczniczych parazytologicznych.

Prof. Wiśniewski dokonał

krótkiego podsumowania dyskusji. Na

owsicę należałoby stosować fiolet go
ryczki, czarne jagody, wodzian pipera
zyny, .bądź entacyl, przeciw lamiblio-

zie wskazywano na atebrynę, akra-

nil, przeciw włosogłówkom — stowar-

sol i oermizynę, przeciw glistom — san-

toninę, sankafen, heksyhezorcynę kry
staliczną, przeciw tasiemcom — paproć
samczą, atebrynę, przeciw tęgoryjcom
czterochlorek etylenu. Konieczne jest
stworzenie komisji, do której będzie
należało: 1) ustalenie wykazu środków

pasożytobójczych już wypróbowanych
oraz takich, które powinny być wypró
bowane, 2) określenie ilości środków

wypróbowanych celem nastawienia prze
mysłu chemicznego na ich produkcję,
3) ustalenie ilości środków koniecznych
do sprowadzenia z zagranicy (wytypo
wanie kliniki pediatrycznej, gdzie mo
głyby być dokonane próby nad odroba
czeniem dzieci).

Do Komisji weszli: prof. Kubi-

kowski,prof.Grott,prof.
G a r w e 1, prof. Wiśniewski,
dr Pochopień. Następnie za
twierdzono wnioski dra Kominka

iprof.Grotta, zgodniezpodanym
w dyskusji brzmieniem. Zatwierdzono
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równieżwnioskiprof.Grotta idra
Kominka w isprawie ułatwiania

przez Min. Zdrowia klinicznym ośrod
kom badawczym zaopatrywania się w

leiki oraz w sprawie konieczności utwo
rzenia klinicznego pediatrycznego ośrod
ka badawczego chorób inwazyjnych
dzieci.

Komisja powołana na posiedzeniu
w dniu 2 marca odbyła w pełnym skła
dzie obrady w dniu 23 marca. W wyni
ku konferencji ustalono, kitóie środki

można uważać za wypróbowane i nada
jące 'się do masowej produkcji oraa

środki wymagające wypróbowania.
Jako leki wypróbowane, wytypowa

no:

I przeciw Enterobius vermicularis:

fiolet gencjany i czarne jagody;
II przeciw Ascaris lumbricoides —

santoninę;
III przeciw Trichuris trichiura —

beksyIrezorcynę;
IV przeciw Giardia lamblia — ate-

brynę;
V przeciw tasiemcom — również

atebrynę.
Do środków wymagających wypróbo

wania zaliczono:

I przeciw Entarobius vermicularis

entaicyl (adipinian piperazyny), antepar
(wodzian piperazyny);

II przeciw Ascaris lumbricoides —■
heksylrezorcynoł i sankafen;

III przeciw Trichuris trichiura —

wermizym, ficynę, stovarsol.

Ustalono także ścisłe dawki i zapo
trzebowanie na poszczególne leki w

oparciu o dane dotyczące stanu zaroba-

czenia ludności oraz możliwości wyko
nawcze placówek leczniczych; środki

zakwalifikowane do grupy drugiej, tj.
środki wymagające wypróbowania, po
stanowiono zgromadzić i przekazać czte
rem ośrodkom klinicznym w Polsce:

w Warszawie,. Łodzi, Poznaniu i Krako
wie. Komitet wystąpił do właściwych
władz o wyprodukowanie lub sprowa
dzenie ustalonej ilości leków.

Na zakończenie postanowiono popu
laryzować akcję zwalczania pasożytów
jelitowych człowieka na łamach pism
fachowych, popularnonaukowych i co
dziennych. Zebrani rozdzielili między
sobą tematy i zobowiązali się napisać
określone artykuły.

Bogdan Czapliński



ZAGADNIENIE DETERMINACJI PŁCI W ŚWIETLE NOWEJ BIOLOG!!

Dnia 24 marca br. odbyła się w sie
dzibie Polskiej Akademii Nauk konfe
rencja naukowa na temat „Zagadnienie
determinacji płci w świetle nowej bio
logii", zorganizowana przez Zarząd Od
działu Warszawskiego Polskiego Towa
rzystwa Przyrodników im. Kopernika.
Program konferencji obejmował nastę
pujące referaty:

1) Poglądy na determinację pici
m genetyce formalnej — prof. dr L.

Kaufman.

2) Rola warunków zewnętrznych w

wyznaczaniu płci u zwierząt bezkręgo
wych — prof. dr S. Skowron.

3) Niektóre zagadnienia dotyczące
determinacji płci u zwierząt gospodar
skich — prof. dr Z. Kamiński.

Dyskusja.
Podsumowanie dyskusji — referenci

oraz prof. dr L. Wiśniewski.

ZAGADNIENIE WSPÓŁCZESNEJ IMMUNOLOGII

Dnia 24 kwietnia br. odbyła się w

siedzibie Polskiej Akademii Nauk kon
ferencja naukowa na temat: „Zagadnie
nia współczesnej immunologii", zorga
nizowana przez Zarząd Oddziału Wai-

szawskiego Polskiego Towarzystwa Przy
rodników im. Kopernika. Program kon
ferencji obejmował następujące referaty:

1) Swoiste i nieswoiste zjawiska od
pornościowe—prof.dr L. F1eck,

2) Zagadnienia immunologii porów
nawczej—prof.drWł.Go1dfin-
ger-Kunicki.

3) Odporność w świetle biochemicz
nym—prof.drB.Zabłocki,

4) Zagadnienia biocenotyczne w im
munologii—doc.drH. Makower.

Dyskusja. Podsumowanie dyskusji
referenci.

ZJAZD NAUKOWY POLSKIEGO

Zjazd odbył się w dniach 23 i 24

kwietnia 1954 r. w Polanicy.
Program zjazdu obejmował następu

jące referaty:
1) Zadania entomologii na tle uchwał

IX Plenum KC PZPR — prof. dr

K. Strawiński,

2) Zagadnienie stonki ziemniaczanej
w Polsce — mgr Stefan A 1 win,

ZWIĄZKU ENTOMOLOGICZNEGO

3) Zagadnienie rejonizacji faunistycz
nej w Polsce na tle fauny owadów

prof. dr S. Adamc-zew s k i,

4) Zmiany zachodzące w entomolau-

nie na terenie Polski — prof. dr J.

ruffe,

5) Zmiany zachodzące w ortoptero-
iaunie na terenie Polski — dr W. B a-

zy1uk.



MISCE L LA N EA

KRÓTKIE UWAGI O ZASADACH CHOWU GRYZONI DOŚWIADCZALNYCH

Pomieszczenia

Podstawowym warunkiem dobrego wy
chowu zwierząt, zapewniającym wyso
kość i jakość produkcji, są ogólne wa
runki pomieszczenia i urządzenia klatek.

Zwierzętarnia Zakładu Endokrynologii
A. M. w Łodzi odpowiada w zasadzie

wszystkim najważniejszym wymogom

stawianym tego rodzaju urządzeniom.
Mieści się ona w osobnym budynku, na

ten cel tylko przeznaczonym. Budynek
ten jest murowany, o podłodze betono
wej, w której są urządzone liczne ścieki

okratowane. Na podstawowe uzbrojenie
budynku składa się: centralne ogrzewa
nie, światło elektryczne, gaz, woda wo
dociągowa i kanalizacja. Lokal ten jest
widny; posiada siedem okien o po
wierzchni 81,5 m kw. na 94 m kw. po
dłogi. Dzięki wietrznikom zwierzętarnia

jest dostatecznie wentylowana. Sztalugi
na klatkach zbudowane są z solidnych
żelaznych prętów o celowym rozstawie

pięter (górne piętra sztalug lub są prze
inaczone na skład zapasowych klatek

i ich części). Odległości między sztalu
gami. wynoszące 1,52 m, pozwalają na

dogodny dostęp do klatek i łatwą ob
sługę zwierząt, dla których pasze . wozi

się na stoliczkach z kółkami.

Zmywalnia-basen, służąca do mycia
klatek i ich części, posiada bieżącą wo
dę zimną i gorącą. Poza basenem znaj
dują się jeszcze cztery zlewy wraz z

kranami. Do wykonywania różnych nie
zbędnych robót, zwłaszcza przygoto
wawczych przed karmieniem, zainstalo
wano trzy długie stoły obite blachą.

W budynku zwierzętarni, obok głów
nej hali, znajdują się trzy małe pokoiki
przeznaczone dla zwierząt szczepionych
zakaźnymi chorobami, z oddzielnym
wejściem.

Skład paszy i innych zapasów mieści

się na strychu w jego części nie ogrze
wanej.

Po sprzątaniu klatek, co odbywa się
raz w tygodniu, wywozi się nagroma
dzone nieczystości specjalnymi taczka
mi wprost na kompost. Tyle co do ogól
nych warunków .pomieszczenia.

Przejdźmy teraz do omawiania kla
tek. Klatka-dla szczurów jest zbudowa
na z żelaznych prętów o bokach całko
wicie osiatkowanych, posiada wysuwa?
ne dno pod podłogą z siatki, a drzwicz
ki jej otwierają się od przodu.. Rozmia
ry tej klatki są następujące: szerokość

w świetle 35 cm, długość 38 cm, wyso
kość 35 cm. Dorastająca młodzież, szczu
rza trzymana jest po 30—40 sztuk zwie
rząt jednej płci w dużej klatce, też cał
kowicie osiatkowanej i o wysuwanej po
dłodze, o wymiarach 120 X 44 X 56 cm

Karmiki używane na paszę dla szczurów

są gliniane bądź blaszane, a naczynia
na wodę szklane.

Klatki na myszy są trzech rodzajów
Pierwszy — to skrzynka drewniana z

nakładanym wieczkiem ©siatkowanym,
która ma wymiary w świetle: wyso
kość 13 cm, długość 35 cm, szerokość

14 cm. Drugi Todzaj pomieszczeń dla

myszy doświadczalnych, to oszczędno
ściowe pudło blaszane, opisane przez

prof. A. B e r a w nrze 1 kwartalnika
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„Patologia Polska”, rocznik III, styczeń
— marzec 1952 r. Trzeci typ — to ma
ła klatka o spodzie blaszanym i osiatko-

wanych bokach o wymiarach: długość
26 cm, szerokość 20 cm, wysokość 21

cm.

Świnki morskie, trzymane pojedyn
czo lub po dwie-trzy sztuki, korzystają
z klatek szczurzych. Oprócz tego na

strychu tego samego budynku ma
ją duże wybiegi i kojce na poszczególne
grupy zwierząt. Strych ten jest zimą do
brze ogrzewany, ma betonową podło
gę, na niej drewniane ru-szta, światło

elektryczne i kilka okienek.
Doświadczalne króliki trzymane poje

dynczo posiadają klatki o żelaznych
prętach i wysuwanej podłodze pod siat
ką, o wymiarach w świetle 45X45X37
cm.

Dojrzałość płciowa, czas i sposób
pokrywania oraz długość ciąży

Samice białej myszy są zdatne do

krycia w wieku dwóch do dwóch i pół
miesiąca życia. Dojrzałość płciową osią
gają prawie o miesiąc wcześniej, lecz

nie należy rozpoczynać .pokrywania
wraz z pierwszą rują .(jak to się dzieje
w dzikim stanie lub przy gromadnym
trzymaniu zwierząt), gdyż w wysokim
stopniu obniża to wydajność rozrodczą
samicy, skraca długość jej życia i nie
dozwala jej nigdy osiągnąć dobrej kon
dycji. Białe sz-czurzyce zdatne są do

krycia dopiero w wieku trzech do trzech
i pół miesiąca życia, choć dojrzałość
płciową osiągają począwszy od 50—60
dnia życia. Świnki morskie pokrywamy
dopiero wtedy po raz pierwszy, gdy
przekroczą trzy i pół do czwartego- mie
siąca życia, a- królice zależnie od ras

używa się do rozpłodu począwszy od

piątego-szóstego lub od dziewiątego-
dwunastego miesiąca życia.

Czas trwania rui i jej częstość są

mniej więcej jednakowe u -szczurów,
myszy i królików. Mianowicie: okres

rui u myszy trwa -średnio 1 do 2 dni, u

szczurzycy do 3 dni, u królicy 3—4 dni,
a powtarzają się te okresy u wszyst
kich wyżej wymienionych gryzoni -co

6—- 9 dni. U świnek ruja występuje rza
dziej. Po porodzie ruja pojawia się za
raz lub po -upływie 1/e do 1 doby.

Samczyki wszystkich wymienionych
gatunków powinny być używane do roz
płodu w wieku nieco starszym — o

miesiąc, dwa lub więcej niż wiek sa
miczek. U myszy na przykład dopiero
trzymiesięczne -samce są zdatne do kry
cia. Kondycja, żywotność i męski wigor
sam-ca powinny być bez zarzutu.

Zdolność zachodzenia w ciążę trwa

u białych myszy, białych szczurów i

świnek -cały -rok, pod warunkiem prze
trzymywania tych zwierząt w ogrzewa
nym pomieszczeniu. Królice zasadniczo

gorzej zachodzą w ciążę zimą, ich" wła
ściwy sezon kopulacyjny -trwa wiosną,
latem i jesienią.

Pokrywanie wyżej wymienionych
gryzoniów daje najlepsze rezultaty, gdy
samiec -jest wpuszczany do klatki samicy
pojedynczo trzymanej. Zapłodnienie
wtedy następuje najszybciej i mioty są

najliczniejsze. Gdy samice są znakowa
ne lub gdy nie prowadzi się kontroli

wydajności poszczególnych matek, moż
na używać jednego samca do krycia
pięciu — sześciu samic razem trzyma
nych.

Czas przebywania są-mca myszy, sam
ca -szczura i samca świnki razem z sa
micą, -bez szkody dla .obojga, może trwać

od kilku do kilkunastu dni. U królic nie

stosuje się tak długotrwałego -przebywa
nia samca z samicą: wystarczają za
zwyczaj dwa —- -trzy skoki. Charaktery
styczne zachowanie się samca królika

po kopulacji pozwala stwierdzić jej sku
teczność; mianowicie opadnięcie -całym
ciałem na -bok -i wy-dany wysoki pisk
świadczą, że wytrysk nasienia nastąpił.

Czas trwania ciąży u białych my
szy wynosi 19—21 dni, u białych szczu-

rzy-c 21—23 dni, u królic 30—32 dni, u
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świnek morskich 67—72 dni, tj. prawie
dziesięć tygodni.

Ciąża jednoczesna z laktacją trwa

znacznie dłużej. U myszy np. przecią
gać się może do 30 dni,, a u szczurzycy
do 35 dni.

U królic częstokroć zachodzi tak zwa
na -ciąża rzekoma (fałszywa lub pse-udo-
ciąż-a). Królica w 16—-18 dniu -po pokry
ciu zaczyna wysku,bywać sobie puch z

brzucha dla wysłania gniazda. Oczywi
ście poród nie następuje. Po upływie
1—2 dni należy taką samicę ponownie
pokryć.

Wykot, usuwanie nadliczbowych nowo
rodków i odłączanie (osesków

Na parę dni przed zbliżającym się
wykotem należy dać samicy -materiał na

urządzenie gniazda, najlepiej wełnę
drzewną, siano czy słomę. Najpierw jed
nak należy 'bezwarunkowo -usunąć od

niej .samca. Dopuszczenie -do zajścia w

ciążę podczas karmienia pociąga za sobą
nie 'tylko zgubne skutki dla zdrowia

matki, lecz przedstawia niebezpieczeń
stwo ii dla -o-dkarmionych młodych oraz

dla formującego się w -jej łonie następ
nego miotu. Ciąża równoczesna z lak
tacją powoduje olbrzymią śmiertelność

osesków, a -te młode, które przeżyją,
bardzo tępo ro-s-ną, pozostając zawsze

cherlawe. Samica przy tym systemie
rozmnażania nie -ma możności wykazać
się swą wspaniałą plennością, właściwą
gryzoniom, i wtedy jej okres rozrodczy
ogranicza się częstokroć jedynie do 2—3
i -to lichych miotów. Chcąc -mieć wyso
ką wydajność rozrodczą omawianych
gryzoni i pierwszorzędną jakość ich

przychówku, należy nie przeciążać sa
mic: 1) zbyt wczesną ciążą, 2) jedno
czesnym karmieniem wraz z brzemien-

no-ścią i 3) -odkarmianiem zbyt licznego
potomstwa.

Biała mysz rodzi jednorazowo 1—13

sztuk młodych, średnio sześć i pół. Bia
ła szczurzyca rodzi 1—16 na raz po

tomstwa, a królica mniej więcej tyleż.
Świnka morska rodzi 1—6 młodych.
Średnio dwie i -pół sztuki.

Zaraz po wykocie -należy skontrolo
wać gniazdo i zapisać datę -urodzenia

młodych (robiąc to bardzo ostrożnie i

nie brutalnie, by nie niepokoić matki),
nadliczbowe zaś sztuki najlepiej usuwać

po kilku dniach, gdyż w pierwszym ty
godniu życia zazwyczaj umierają naj
słabsze noworodki i regulowanie liczeb
ności mio-tu może już -być niepotrzebne.

Biała mysz powinna o-dkarmiać nie

więcej niż 6 sztuk osesków na raz, wy
jątkowo silnej matce można z-o-stawić 7

sztuk, a pierwiastkom tylko 5 młodych.
Z liczby urodzonych .ponad 6 sztuk na
leży wybierać najsłabsze -samce i od
rzucać. Biała -szczurzyca może odchować

dobrze nie więcej niż 7—8 - sztuk, wyjąt
kowo 9 młodych. Królicy należy pozo
stawić 5—7 sztuk młodych do -odkarmie-
nia.

Jeśli chodzi o świnki, to nie usuwa
my z-byt licznego -potomstwa, tylko dla

gromadnego odkarmiania łączymy ze

sobą razem po kilka matek jednocześnie
okoconych. Tego jednak nie wolno- ro
bić po-d żadnym -pozorem z białą myszą,

szczur-zycą ani królicą. Karmiące świn
ki, trzymane -po 5—8 sztuk razem, bar
dzo -dobrze -odkarmiają własne i -cudze

dzieci, gdyż są zgodnego usposobienia.
Czas karmienia osesków u białej my

szy i białej szczurzycy winien wynosić
25—30 -dni, przy wyjątkowo- intensyw
nym żywieniu matki wystarczy 21 dni

karmienia. Królica zazwyczaj karmi

4—6 tygodni, czasami zna-cznie krócej,
w zależności od -dobrej kondycji matki

odpowiednio żywionej, a co za tym
idzie dobrego przyrostu wagi osesków.

Świnka morska, w przeciwieństwie
do pozo-stałych tu omawianych gatun
ków, rodzi się bynajmniej nie niedo
łężna, lecz zupełnie gotowa do życia, to

znaczy: od razu po urodzeniu widzi, jest
całkowicie owłosioną, -biega szybko i

posiada zęby (szczurom natomiast wy-
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rzynają się siekacze dopiero1 8—10 dnia

życia, a zęby trzonowe 19 dnia życia).
Dzięki temu świnki zaczynają same jeść
od 2—3 dnia życia i długotrwale pozo
stawanie ich przy matkach byłoby bez
celowe. Czas karmienia ograniczamy im

do 12—14 dni, zważając, by waga odłą
czonego -oseska wynosiła nie mniej niż

150 gramów.
Niedołężny po urodzeni-u noworodek

mysi, szczurzy -czy króliczy jest nagi, tj.
zupełnie pozbawiony -sierści, ma sklejo
ne brzegi powiek i -uszy nie odstające,
lecz przytwierdzone -bl-o-nką do skóry na

głowie. Zaczyna się pokrywać sierścią po
3—6 dniach. Całkowicie owłosiona by
wa mysz dopiero- 10 dnia życia, króli
czek zaś -dopiero 20—23 dnia. Przełomo
wy i decydujący w życiu oseska moment

otwierania się oczu następuje u króli
ków 10—14 dnia życia, a u szczurów
i myszy 14—15 dnia. O-d tej chwili mło
de zaczynają opuszczać gniazdo i pró
bują same pobierać -pokarm. Całkowicie

zdolne do samodzielnego życia -stają się
myszy i szczury w kilka dni -po otwar
ciu oczu, tj. około 20 dni,a życia i mogą

»

być wtedy odłączone, o ile -osiągnęły od
powiednią wagę. Lecz dalsze wygrzewa
nie ich przez matkę jest konieczne, ja
ko też czyszczenie i uczenie, -jak mają
jeść, zwłaszcza -u królicząit, które późno
z-dobywają futro.

Co d-o śmiertelności- osesków, to po
za ogólną -regułą, głoszącą, że higiena
zapobiega chorobom, należy jeszcze
zaznaczyć, że młode odkarmiane .ppd-
cza-s równoczesnej ciąży swych matek

są zawsze narażone na -bardzo dużą
śmiertelność. W innym wypadku (gdy
nie ma ciąży równoczesnej, z laktacją)
odsetek śmiertelności osesków zależy,
poza żywieniem, tylko od liczby o-dkar-

m-ianych sztuk przez samicę. Igi liczeb-

niejsze mioty karmi matka, tym odset-

ko-wo większe są straty potomstwa. Bia
ła -mysz, -mając powierzone sobie do

odkarmienia tylko 6 sztuk młodych zaw
sze dobrze je wykarmi — oczywiście o

ile będzie niezbyt stara i stale dobrze

żywiona.
Tak samo szczuTzyca; -przy zachowa

niu ogólnych warunków dobrej pielęg
nacji powinna bardzo dobrze wychować
miot zredukowany do 8 -sztuk, a królica

do 7 .młodych. U młodych -osesków kró
liczych najbardziej krytyczny moment

następuje wtedy, gdy pokarm matki

zaczyna nie wystarczać (po 4—5 tygod
niu laktacji), a dożywianie paszą treści
wą zawodzi.

Młode króliczki, w wieku około i -po
wyżej 1 miesiąca życia są najbardziej
skłonne do zapadania na kokcydi-o-zę

właśnie z powodu złego stanu -odżywie
nia, spowodowanego niedokarmieniem

paszami białkowymi. Odłączone oseski

od- razu n-ależy oddzielać podług płci i

trzymać w różnych pomieszczeniach.
Jak wiadomo, pierwsza ruja pojawia się
w bardzo wczesnym wieku. Zaraz bez
pośrednio po odłączeniu młodych moż
na pokrywać samicę do następnego mio
tu. Wypoczynek nie jest potrzebny, gdy
zwierzęta są stale w dobrej kondycji
i zawsze jednakowo dobrze żywione.

Wydajność rozrodcza samic, czas ich

użytkowania i zasady brakowania matek

Przez -racjonalne -użytkowanie sami
cy nie tylko polepszymy, lecz i -prze
dłużymy czas jej produkcyjności. Zra
cjonalizowane -spo-soby chowu oczywi
ście nie spowodują tego- same przez -się,
o ile nie jest stosowany jednocześnie
prawidłowy sposób żywienia (o czym

niżej).
Aby szybko i pewnie osiągnąć nie

tylko dobrą, tj. -opłacalną, lecz i wyso
ką wydajność matek, należy prowadzić
kontrolę ich rozrodczości. K-o-ntrola ta

możliwą jest wtedy, gdy każdą matkę
traktuje się indywidualnie, znakując ją
odpowiednio lub, co łatwiejsze, przetrzy
mując ją w oddzielnej, zawsze -tej sa
mej klatce. Znając, dzięki tak prowa
dzonej ewidencji, wiek samicy i kolejny
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numer poszczególnego jej miotu, może
my stawiać jej uzasadnione wymaga
nia i oceniać na pewnych podstawach
jej wartość użytkową.

U -białych myszy, jak wyżej powie
dziano, -ciąża trwa 19—21 -dni, a karmie
nie 30 dni. Stąd wynika, że w roku ka
lendarzowym, -może biała mysz wydać
6 wykotów, szczurzyc-a również tyle. Od

świnki morskiej nie należy się spodzie
wać więcej niż trzech wykotów rocznie.

Królica średnio daje 3—4 -mioty -rocznie,
gdyż zimą przeważnie nie rodzi.

Choć 'biała mysz może żyć około

dwóch lat lub więcej, lecz jej użytko
wanie rozrodcze należy ograniczyć do
wieku półtora roku, wyjątkowo- do

dwóch lat. Biała mysz dobrze chowana

zaczyna się starzeć, gdy dochodzi do

wieku 18 miesięcy. Myszy źle chowane-

i źle żywione -są już niezdatne do roz
płodu znacznie wcześniej, bo po wyda
niu swych pierwszych dwóch-trzech i to

lichych miotów. Starzenie się samicy
wyraża się tym, że -po pierwsze: -odstę
py między wykotami stają -się coraz

dłuższe, gdyż ruja wraz z wiekiem za
czyna pojawiać się nieregularnie i co
raz to rzadziej. Po -drugie: -mioty star
szej matki stają się coraz mniej liczeb
ne i po -trzecie: odkarmienie potomstwa
pogarsza się, a śmiertelność osesków
wzrasta poza dopuszczalną granicę.

Szczyt plenności u białej myszy przy
pada na drugi i trzeci ko-lej-ny jej wy
kot. Najwięcej wtedy rodzi się młodych
w jednym miocie i najlepiej bywają
odchowane. W piątym -lu-b szóstym wy
kocie zaczyna się zarysowywać wyraź
ny sp-ade-k plenności (średnio bi-o-rąc),
gdyż okres piątego-szóstego miotu od
powiada -mniej więcej 18 miesiącom ży
cia białej -myszy, a więc jest począt
kiem jej starzenia się. Czasami plen
ność nie spada nawet w dziewiątym-
dzies-iątym miocie, ale nie jest to re
gułą. Gdy obniży się wydajność sami
cy, co zostanie d-wukrotnie stwierdzo
ne, należy taką matkę wybrakować.

Użytkowanie jej staje się nieopłacalne,
zważywszy wysokie -koszty obsługi
przypadające na pojedynczą klatkę, jak
również i wysoki koszt racjonalnego
żywienia zwierzęcia.

Biały szczur żyje -nieco dłużej niż

biała -mysz, mianowicie do 3 lat i dla
tego mógłby wydać nieco więcej mio
tów, lecz samica starzeje się tak -samo

wc-ześnie, jak biała mysz. Różnice mię
dzy -tymi gatunkami są na ogół nieduże.

Królik żyje dość długo, 5—7 lat i wię
cej, ale względnie dość późno zaczyna
się rozmnażać (ciężkie rasy dopiero w

drugim -roku życia).
Świnka morska, może być użytkowa

na -przez 2 najwyżej 3 pierwsze lata

życia.
Przebieg plen-ności u wszystkich

czterech omawiaiiy-ch gryzoni ma za
sadniczo ten sam charakter. Pierwszy
wykot pierwiastki jest zawsze mniej
liczebny niż następne jej mioty i prze
ważnie gorzej bywa odkarmi-any. Szczyt
plenności przypada zawsze na drugi,
trzeci miot, u króli -częstokroć w czwar
tym wykocie. Objawy spadku 'plenno
ści są te same, -co opisane wyżej dla

myszy.

Żywienie
ż omawianych wyżej gryzoni, królik

i świnka należą do zwierząt typowo ro
ślinożernych, mysz zaś jest ziarnoja-
dem, a szczur stał -się po- trosze wszyst-
kożemym. Roślinożerne, poddając fer
mentacji błonnik roślinny w rozszerzo
nej części swego przewodu pokarmo
wego, czy-nią ten t-rudnostrawny skład
nik przyswajalnym. Dzięki temu mogą

poprzestawać wyłącznie na roślinnej pa
szy, gdyż wykorzystują nawet najbar
dziej twprde i zdrewniałe części rośli
ny. Co innego -myszy. Nie posiadając
zdolności przerabiania włóknika w tej
mi-erze co królik i świnka, odżywiają
się głównie wszelkiego rodzaju ziar
nem. Dzikie myszy sezonowo (wiosną),
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gdy ziarna są jeszcze niedojrzałe, stają
się do pewnego stopnia mięsożerne, po
lując na owady i mięczaki. Odżywia
jąc się roślinami, myszy wybierają zaw
sze miękkie ich części. Szczur zaś chęt
nie jada padlinę, poza tym ma laki sam

jadłospis potraw, jak i myszy.
Z powyższego przeglądu naturalnych

pasz wyżej wymienionych gryzoni wy
nika, że królika i świnkę należy żywić
wszelkiego rodzaju zieleniną i okopo-
wizną, pamiętając tylko O' tym, aby stale

urozmaicony był ich dobór, i podawać
jak

'

najczęściej rośliny motylkowe ja
ko najbardziej wartościowe.

Zdrewniałe gałązki poza swą warto
ścią odżywczą mają . jeszcze i tę

cenną zaletę, że będąc bardzo twardymi
nadają się doskonale dla królika i świn
ki do ścierania ich szybko rosnących
siekaczy. Większy dodatek paszy treś
ciwej, owsa i otrąb, jest szczególnie
wskazany i nawet niezbędny głównie
dla karmiącej królicy i świnki i dla

niedojrzałej młodzieży. Podstawę poży
wienia myszy białej winien stanowić

owies, a ponadto ze względu na jej wy
soką produkcyjność (sześć miotów, tj.
około 40 młodych rocznie) potrzebny
jest stały dodatek paszy treściwej. Naj
lepiej na ten dodatek nadają się otręby
pszenne wymieszane z którąś z łatwo

strawnych przemysłowych pasz, takich,
jak makuchy, kazeina pastewna lub

mleko sproszkowane drugiego gatunku.
Roślinne pożywienie jest też dla myszy

niezbędne: szczególnie łubiana jest przez
nie sałata, a latem bardzo poleca się
dawać codziennie po kilka listków lu
cerny lub koniczyny. Jesienią zaś i zi
mą dajemy z okopowych marchew kra
janą w talarki, brukiew lub buraki pa
stewne.

Szczur biały powinien dostawać obok

ziarna zbóż (niekonieczny jest dla nich

owies, może być stosowany jęczmień,
kukurydza lub żyto) również dodatek

z otrąb wymieszanych z małą ilością
którejś z mączek mięsnych. To byłaby

paszą podstawową dla omawianych gry
zoni.

Co się tyczy różnic w wymaganiach
pokarmowych zwierząt w zależności od

ich wieku i spełnionych funkcji, to na
leży zaznaczyć, co następuje. Wysoko-
kotne i karmiące samice oraz niedoj
rzała młodzież powinny być żywione
jakościowo tak samo, 'jak i wyrośnięte
sztuki, lecz zwiększamy im znacznie

ilość' dodatku treściwego. Samicom cię
żarnym i młodzieży rosnącej potrzebne
są bowiem składniki budulcowe paszy
w podwójnie lub potrójnie większej ilo
ści -niż osobnikom, które zakończyły już
swój rozwój. Jak wiadomo, do skład
ników budulcowych paszy należą nie

tylko białka, lecz i sole mineralne. Naj
trudniej przyswajalne z nich sole wap
nia i fosforu muszą być karmiącym sa
micom i rosnącej młodzieży bezwa
runkowo podawane jako specjal
ny dodatek (tylko w mleku znajduje
się Ca i P w łatwo strawnej postaci).
Młode organizmy, w trakcie budowania

swego kośćca i tkanek, zapotrzebo-wują,
oprócz -szeregu -innych związków mine
ralnych, głównie Ca i P, -o które, nie
stety, w paszach tak trudno. Istnieją
w handlu gotowe mieszanki soli mine
ralnych, niezbędnych dla rosnącego

zwierzęcia. W braku takiego preparatu
można podawać kredę, fosforan wapnia
lub mączkę kostną i zawsze só-l ku
chenną. Dodatek tych soli winien wy
nosić 0,5 do 1% -całej d-awki pokarmo
wej dziennej.

Stosowanie przy masowej produkcji
gryzoni- doświadczalnych (kosztownych
iudżkich środków spożywczych lub le
ków, jak pełne mleko, biały chleb, droż
dże, tłuszcze jadalne i tran, uważam za

niewłaściwe, gdyż podraża t-o koszty pro
dukcji ponad wszelkie rozsądne granice.
Co innego, gdy w laboratoriach badaw
czych muszą być podawane nielicznym
zwierzętom karmy w odmierzonej i wia
domej ilości i jakości, w-te-dy przygoto
wywanie dla nich kosztownych pasz
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syntetycznych staje się niezbędne. P.rzy
zwykłej produkcji przychówku powi
nien wystarczyć dla myszy i szczura

owies i otręby z niewielkim dodatkiem

makuchu, kazeiny lub mleka sproszko
wanego, lub różnego rodzaju mączek
mięsnych (głównie dla szczurów).

Co do stosowania tranu to należy
zauważyć, że łatwo o jego przedawko
wanie, a wtedy staje się szkodliwy.
Wiadomo również, że tran bardzo, łatwo

się psuje i będąc żle przechowywany
nie zawiera witaminy D, więc wartość

jego staje się problematyczna.
Zwierzęta dobrze chowane, tj. prze

bywające w odpowiednich pomieszcze
niach, nie przeciążane zbyt częstym i

nieracjonalnym rozmnażaniem i odcho
wywaniem nadmiernej liczby potom
stwa, regularnie i starannie żywione,
słowem, gryzonie należycie pielęgnowa
ne, osiągają łatwo bardzo dobTą kondy
cję, otrzymując jedynie swe najprostsze,
naturalne pożywienie.

Oprócz pokarmów stałych podawa
nie wody jest niezbędne, wbrew utar
tym przesądom, że szczególnie królik i

świnka mogą obejść się bez wody. Kró
lica po porodzie zjada swe młode, gdy
nie otrzymuje wody, tak samo brak wo
dy jest najczęstszym powodem pożera
nia młodych przez mysią matkę i szczu-

rzycę dopiero wykoconą. Drugą przy
czyną pożerania potomstwa jest nieod
powiednia dieta — głównie brak w niej
soli mineralnych. Niepokojenie i stra
szenie samic sprowadza te same zgubne
skutki.

Pożywienie nie powinno nigdy sty
kać się z kałem i moczem. Dlatego nie

należy paszy rzucać zwierzęciu pod no

gi, lecz zadawać ją należy w odpowied
nich naczyniach, najlepiej blaszanych
lub glinianych.

Gdy zwierzęta laboratoryjne karmi

się paszą syntetyczną, w postaci sucha
rów, można poprzestać na małej jej
dawce, gdyż absolutnie nic się z niej
nie zmarnuje i wymierzona porcja
dzienna zawiera w komplecie wszyst
kie składniki niezbędne do życia. Co

innego, gdy podajemy nie zmielone ziar
no wraz z otrębami jako jedyną paszę
treściwą. Osoba stale karmiąca zwierzę
ta z czasem nabiera wprawy i daje’ tyl
ko tyle paszy, ile zwierzę zjada. Ziele
ninę, siano dawane za drabinki i okopo
we daje się zawsze w pewnym nad
miarze.

Trudno w liczby ująć, ile gramów
ma dostawać królik czy szczur jakiejś
paszy, kiedy to zależy od jakości zada
wanego produktu (a wiadomo, jak ja
kość paszy zmienia się gruntownie za
leżnie od wielu czynników).

Najważniejszą zasadą racjonalnego
żywienia jest: samice ciężarne, karmią
ce, jak i rosnąca młodzież, powinny do
stawać obficie dodatek treściwy. Wy
rośnięte sztuki potrzebują 2—3 razy

mniej białka niż grupy poprzednio wy
mienione. Pasze powinny być zawsze

urozmaicone, o ile tylko to jest możli
we, i w najlepszym gatunku (ani spleś
niałe, ani zmarznięte, ani w poślednim
gatunku). Obrządzanie winno odbywać
się zawsze o jednakowej porze, a woda

winna być zawsze dostępna zwierzęciu

Eustachia Wanke

Zakład Endokrynologii A. M.

w Łodzi.
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zawiera materiały sesji problemowej
Wydziału II PAN, która odbyła się 28—

29 kwietnia 1953 -roku. Na treść wydaw-

REGENERACJI

ni-ctwa składają się następujące refe
raty:

1)J.Demiko-wski,Zagadnie
nia regeneracji w świecie zwierzęcym
w aspekcie porównawczym,
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2) W. Gajewski, Zjawiska re
generacji u roślin,

3) S. Skowron, Wpływ układu

nerwowego na regenerację,
4)A.BeriH.Kowarzyk,

Wpływ warunków zewnętrznych na re
generację u złych regeneratorów,

5)J.ZweibaumiK.O-
strowski,Metaplazja,

6)L.Manteuffe1,J.No-
wieki,T.Gontar, Zagadnie
nie regeneracji w chirurgii.

Materia! uzupełniają wypowiedzi w

dyskusji, oraz odpowiedzi referentów.
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